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Po powrocie z Iraku

E. Gierek przyjął 
polskich specjalistów 
W dniu 31 marca I sekretarz 

KC PZPR Edward Gierek spot 
kał się z czterema polskimi 
specjalistami, którzy w grud­
niu ubiegłego roku zostali upro 
wadzeni na terytorium Iraku 
i we wtorek powrócili szczę­
śliwie do kraju. Są to: Jerzy 
Gołoś. Franciszek Pałys, Ma­
rian Rogoż i Antoni Sobieszak. 
Razem z nimi do I sekretarza 
przybyły również ich najbliż­
sze rodziny, z którymi Edward 
Gierek spotkał się już uprzed 
nio w toku starań o uwolnie­
nie uprowadzonych.

Dokończenie na str. 6

Delegacja Zakładów 
„H. Cegielski" 

u P. Jaroszewicza
Prezes Rady Ministrów — 

Piotr Jaroszewicz przyjął 31 
marca br. delegację Zakładów 
„H. Cegielski”: dyrektora Ed­
warda Idziaka. I sekretarza KZ 
PZPR Zenona Jaśkowiaka i 
przewodniczącego Rady Robot 
niczej Jana Kubiaka. Obecni 
byli: I sekretarz KW PZPR w 
Poznaniu Jerzy Zasada i wo­
jewoda poznański Stanisław 
Cozaś.

W czasie spotkania omówio 
no problemy związane z moder 
nizacją tych zakładów. W spra 
wie tej rząd podjął przed kil­
koma tygodniami odrębną u- 
chwałę. która przewiduje do­
konanie w najbliższych latach

Dokończenie na str. 6

Depesza do Z. A. Bhutto
Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
miera Islamskiej Republiki 
Pakistanu ZulfIkara Ali Bhut 
to z okazji ponownego powo­
łania go na to stanowisko.

PAP

Pierwsze w wiosennej sesji 
posiedzenie Sejmu PRL

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów
Ocena postępu społecznego, jaki dokonuje się w Polsce lat 

siedemdziesiątych, była głównym celem, dla którego 31 mar­
ca zebrał się na posiedzeniu plenarnym Sejm PRL. Rozpa-
trzył on całość 
robek polityki 
i wzbogaconej 
dzie partii.

tej problematyki, ocenił bezprecedensowy do- 
społecznej wytyczonej na VI Zjeździe PZPR 
o nowe kierunki i rozwiązania na VII Zjeź-

Uchwalona tego dnia przez 
Sejm ustawa o dalszym zwięk 
szeniu emerytur i rent oraz o 
zmianie przepisów o zaopatrzę 
niu emerytalnym, rozwiązują­
ca wiele ważnych problemów 
życiowych weteranów pracy, 
jest jednym z wymownych do 
wodów konsekwentnej realiza 
cji zobowiązań zawartych w 
programie VII Zjazdu PZPR. 
W debacie nad informacją pre 
zesa Rady Ministrów Piotra Ja 
roszewicza o dorobku polityki 
społecznej ostatniego 6-lecia o- 
raz nad projektem ustawy — 
posłowie dali wyraz jedno­
znacznemu i pełnemu uznaniu 
dla konsekwencji i aktywno­
ści tej polityki, która gwaran­
tuje urzeczywistnianie socjal­
nych i ekonomicznych praw o- 
bywateii. podejmuje wciąż no 
we problemy, jakie przynosi 
rozwój społeczny.

Sejm zatwierdził również

Próba zamachu
na J. Cartera

W środę po południu służba 
bezpieczeństwa w Białym Domu 
udaremniła próbę zamachu bom­
bowego na prezydenta Cartera.

W trakcie prześwietlania pro­
mieniami Rentgena poczty, przy­
chodzącej do Białego Domu, służ 
ba bezpieczeństwa zainteresowała 
się szarą kopertą zawierającą ja­
kąś podejrzaną przesyłkę. Koper 
tę przesłano do zbadania do sie 
dziby policji waszyngtońskiej, 
gdzie okazało się, że zawiera ona 
miniaturowy ładunek wybucho-

stwa 
wał, 
siłę 
ny,

Rzecznik służby bezpieczeń-
Białego Domu poinformo- 

że ładunek miał niewielką 
wybuchu ,był jednak groź- 
szczególnie, gdyby wybuchł

w rękach otwierającego przesył­
kę. (PAP)

Konferencja prasowa A. Gromyki
W czwartek odbyła się w Moskwie konferencja prasowa 

ministra spraw zagranicznych ZSRR — Andrieja Gromyki.
Opowiadamy się za nowym 

porozumieniem radziecko-ame 
rykańskim w sprawie organi- 
czenia zbrojeń strategicznych, 
odpowiadałoby ono nie tylko 
ZSRR i USA, ale i innym kra
jom oświadczył minister
spraw zagranicznych ZSRR. 
Andriej Gromyko. Wystąpił on 
w czwartek w Moskwie na kon 
ferencji prasowej poświęconej 
rezultatom oficjalnej wizyty 
w ZSRR sekretarza stanu 
USA, Cyrusa Vance’a.

Nawiązując do porozumień 
osiągniętych podczas spotka­
nia na najwyższym szczeblu 
we Władywostoku (23—24 li­
stopada, 197.4 r.), Andriej Gro 
myko powiedział: „jesteśmy 
za tym, aby gmach który za­
częto wznosić podczas tego 
spotkania, został zbudowany 
do końca”.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR stwierdził, iż na 
drodze do zawarcia nowego po 
rozumienia o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych powsta 
ły przeszkody. Na czym one po 
legają? Niektórzy w USA do-

sztucznie stworzona przeszko­
da. Dowiedziono, że nie jest to 
bynajmniej broń strategiczna, 
lecz bombowiec o średnim za­
sięgu.

Szeroko rozpowszechniana 
w tych dniach na zachodzie 
wersja, jakoby przedstawiciel 
USA podczas rokowań w 
Moskwie wysunął rozległy 
program rozbrojenia, a radziec 
kie kierownictwo tego progra 
mu nie przyjęło, jest z grun­
tu nieprawdziwa — powiedział 
Andriej Gromyko oraz dodał: 
nikt nie wystąpił wobec nas z 
takim programem.

W ramach rewizji porozu­
mienia z Władywostoku oraz 
obowiązującego układu o ogra 
niczeniu zbrojeń strategicz­
nych, zaproponowano nam, 
byśmy zlikwidowali połowę 
radzieckich rakiet, o których 
w USA mówi się, że są „zbyt 
ciężkie”.

Zdecydowanie pragniemy 
dobrych stosunków z USA, 
podobnie jak i z innymi pań-

trzy inne akty prawne oraz do 
konał zmian w składzie Rady 
Ministrów.

O godz. 14 rozpoczęło się 
pierwsze w wiosennej sesji po 
siedzenie Sejmu PRL, którego 
głównym tematem była próbie 
matyka społeczna.

W ławach Rady Państwa — 
Edward Gierek wraz z prze­
wodniczącym Rady — Henry­
kiem Jabłońskim.

W ławach rządowych — pre 
zes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz wraz z członkami 
gabinetu.

Obrady otworzył marszałek 
Sejmu — Stanisław Gucwa.

W pierwszym punkcie po­
rządku obrad premier Piotr 
Jaroszewicz przedstawił infor­
mację rządu o realizacji pro­
gramu społecznego, wynikają­
cego z uchwał VI i VII Zjazdu 
PZPR. Przedstawiając osiąg­
nięcia minionego 6-lecia mów- 

r ca stwierdził, że niezmiernie 
ważną dziedziną programu spo 
łecznego jest poprawa warun­
ków bytowych emerytów i ren 
eistów. Kolejnym tego wyra­
zem jest przedstawiony Sejmo 
wi przez rząd, po porozumie­
niu z CRZZ, projekt ustawy o 
dalszym zwiększeniu emerytur 
i rent oraz o zmianie niektó­
rych przepisów o zaopatrzeniu 
emerytalnym. (Tezy wystąpie­
nia P. Jaroszewicza zamieszcza 
my na str. 2).

Z kolei — w imieniu sejmo­
wej Komisji Pracy i Spraw 
Socjalnych sprawozdanie o pro 
jekcie ustawy o dalszym zwięk 
szeniu emerytur i rent oraz o 
zmianie niektórych przepisów 
o zaopatrzeniu emerytalnym 
przedstawiła pos. Irena Sro­
czyńska (PZPR).

Następnie rozpoczęła się łącz 
na dyskusja nad przedstawio­
ną informacją rządu o realiza 
cji programu społecznego wy­
nikającego z uchwał VI i VII 
Zjazdu PZPR oraz nad spra­
wozdaniem Komisji Pracy i 
Spraw Socjalnych o rządowym 
projekcie ustawy o dalszym 
zwiększeniu emerytur i rent 
oraz o zmianie niektórych prze 
pisów o zaopatrzeniu emerytal 
nym.

W dyskusji zabrało głos 11 
posłów. Przemawiali kolejno 
pos. pos.: Leon Kotarba

nowska (PZPR), Ryszard Ja* 
nusz Bender (bezp. „Znak”), 
Ewa Kwiatkowska (PZPR),. Sta 
nisław Rostworowski (bezp. 
ChSS), Daniela Teresa Libe­
radzka (ZSL) i Antoni Seta 
(PZPR).

Posłowie wyrazili pełną a- 
probatę dla przedstawionych 
Sejmowi rządowych przedsię­
wzięć i decyzji będących wy­
razem konsekwentnej realiza­
cji programu społecznego wy­
nikającego z uchwał VI i VII 
Zjazdu PZPR. Poprawa warun 
ków pracy i życia narodu, co

Dokończenie na str. 2

Zebrania

stwami świata podkreślił

Patiu ją się, na przykład,
przeszkody w tym, że Zwią­
zek Radziecki dysponuje bom 
bowcami, które na zachodzie 
wzywa. się „Backfire”. Jest to

- podkreśIEł A. Gromyko —

A. Gromyko. Opowiadamy się 
za stosunkami opartymi na za 
sadach pokojowego współist­
nienia, za stosunkami przyjaz 
nymi. Możliwości po temu by­
najmniej nie są wyczerpane.

PAP

(PZPR), 
(ZSL), 
(SD), 
(PZPR), 
(bezp. „

Jan 
Cecylia 
Stefan

Witold

Kazimierczak 
Moderacka 
Całużyński 

I Jankowski
,PAX”), Jadwiga Mali-

klubów poselskich
31 marca br. przed posiedzę 

niem plenarnym Sejmu odby­
ło się pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR
Edwarda Babiucha zebranie
Klubu Poselskiego PZPR.

Tematykę rozszerzonego po 
siedzenia prezydium Klubu 
Poselskiego PZPR, które od­
było się 23 marca z udziałem 
I sekretarza KC PZPR Edwar 
da Gierka, omówił E. Babiueh.

Informację o niektórych 
aspektach sytuacji międzyna­
rodowej w świetle przygoto­
wań do konferencji w Belgra 
dzie przedstawił sekretarz KC 
PZPR — Ryszard Frelek. Omó 
wiano sprawy związane z po­
rządkiem dziennym posiedze­
nia Sejmu.

Problematykę rozszerzonego 
posiedzenia prezydium Klubu 
Poselskiego PZPR omówiono 
również na zebraniu Klubu 
Poselskiego ZSL, gdzie przed­
stawił ją przewodniczący klu-. 
bu — Zdzisław Tomal oraz na 
zebraniu Klubu Poselskiego 
SD, na którym zreferował ją 
przewodniczący klubu — Piotr 
Stefański.

Na zebraniu Klubu Poseł - 
sfciegio ZSL, w którym ucze­
stniczył prezes NK ZSL — 
Stanisław Gucwa, omówiono 
także sprawy zaopatrzenia 
rolnictwa w maszyny oraz kon 
sultacji, dotyczących systemu 
emerytalnego dla rolników.

Klub Poselski SD. który 
obradował z udziałem prze­
wodniczącego CK SD — Ta­
deusza Witolda Młyńczaka, do 
koral też okresowej cceny 
realizacji programu rozwoju 
ush’g i rzemiosła.

Kluby Poselskie ZSL i SD 
omówiły równ"o 7 S C T ? <W V 7 W * 9 
zane z porządkiem dziennym 
posiedzenia Sejmu. (PAP)

Od J kwietnia iczas Letni

niedzielę przesuwamy wskazówki]
zegarów z godziny 1 na 2

Inauguracja Miesiąca Kultury Zdrowotnej

Wychowanie służące
sprawom zdrowia

Centralna inauguracja Miesiąca Kultury Zdrowotnej na­
stąpiła wczoraj w Bojanowie w woj. leszczyńskim. Przybyli 
na nią: minister zdrowia i opieki społecznej — Marian Śli­
wiński oraz minister oświaty i wychowania — Jerzy Ku­
berski. Obecni byli także gospodarze Ziemi Leszczyńskiej 
z I sekretarzem KW PZPR —Stanisławem Kuleszą i woje­
wodą leszczyńskim — Eugeniuszem Pacią.
— Miesiąc ten — powiedział 

w trakcie inauguracji minister 
M. Śliwiński — powinien być 
świadectwem osiągnięć mło­
dzieży i jej wychowawców w 
staraniach o zdrowie młodego 
pokolenia, powinien być oka­
zją do wyznaczania dalszych 
celów na tym polu. Zdrowie 
społeczeństwa, to jeden z czyn 
ników decydujących o pomy­
ślnym rozwoju Polski, o jako­
ści życia jej m:eszkańców. 
Szczególną rolę mają szkoły 
w środowisku wiejskim, które 
powinny promieniować wiedzą

o kulturze zdrowotnej, na 
wszystkich mieszkańców.

Podczas spotkania w Boja­
nowie udekorowano Medalami 
Komisji Edukacji Narodowej 
szczególnie zasłużonych w 
krzewieniu oświaty zdrowot­
nej nauczycieli pracowników 
Służby Zdrowia. Przyznano 
również nagrody. Medal pa- 
miątkowy Komisji Edukacji 
Narodowej otrzymał Zespół 
Szkół Rolniczych w Bojano-
wie. na terenie ktćrej to 
ły- odbyła się uroczystość 
gu-aejj Miesiąca Kultury 
wotnej w naszym kraju.

szko 
inau 
Zdro
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Muzeum w Araki
W mieście Araki w prefekturze 

Hiroszima ma powstać muzeum po 
święcone pamięci ofiar obozu za­
głady w Oświęcimiu. Jak podaje 
prasa japońska, porozumienie w 
tej sprawie zapadło w czasie nie 
dawnej wizyty w Hiroszimie i A- 
raki delegacji polskiej z prezydtn 
Łem Oświęcimia Franciszkiem Ka 
niorem.

Współpraca ZSRR - Mozambik
Przewodniczący Prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR, N. Podgórny i 
prezydent Ludowej Republiki Mo

zambiku, S. Machel zakończyli w 
czwartek rozmowy, których tema­
tem były sprawy istotne dla roz­
woju stosunków między ZSRR a 
Mozambikiem oraz aktualne pro­
blemy międzynarodowe, interesu 
jące obie strony. Porozumiano się 
co do zawarcia układu o przyjaż 
ni i współpracy między ZSRR a 
Mozambikiem, uzgodniono także 
inne wspólne dokumenty końco­
we.

Komunikat OWP
Rzecznik Organizacji Wyzwole­

nia Palestyny w Damaszku poin­
formował, że przewodniczący tej 
organizacji, J. Arafat złoży w naj 
bliższym czasie wizytę w Związku 
Radzieckim.

Podróże A. Sadata
Prezydent Egiptu A. Sadat opu 

ścił w czwartek Kair udając się w

Ifl-dniową podróż, w trakcie k»ó- 1 
rej odwiedzi Bonn, Paryż i Wa- i 
szyngton. Zasadniczym celem tej 1 
podróży jest przedstawienie egip­
skiego stanowiska odnośnie propo 
zycji uregulowania kryzysu blisko 
wschodniego oraz uzyskanie w 
tych krajach pomocy gospodar­
czej.

Legalizacja KPH?
Hiszpański Sąd Najwyższy powziął 

w środę decyzję w sprawie ewen 
tualnej legalizacji Komunistycz­
nej Partii Hiszpanii lub utrzyma­
nia jej zakazu. Jednakże decyzja 
nie została podana do wiadomości 
publicznej. Orzeczenie sądu będzie 
znane dopiero 9 kwietnia.

Akcja POLISARIO
Ogłoszony przez zachodniosaha- 

ryjski front POLISARIO komuni

kat stwierdza, że bojownicy tego 
ruchu niepodległościowego zaata-
kowali konwój marokański 
towany przez czołgi i zabili 
ni-rzy marokańskich oraz 
13.

Plenum KC FPK

es kor 
16 żoł 
ranili

W czwartek w Paryżu zebrał 
się na posiedzeniu plenarnym Ko 
mitel Centralny Francuskiej Par- 
tii Komunistyczne]. Porządek o- 
b-ad zawierał jeden punkt — spra 
we demokratycznych przeobra­
żeń we Francji. Referat wygło­
sił sekretarz generalny FPK, Geor 
ges Marchais.



Podstawowe prawa człowieka Obrady w Ministerstwie Finansów

zawarte w realiach gospodarczych i społecznych
— Praktyczną realizację pod 

stawowych praw człowieka 
osadzamy w mocnych realiach 
gospodarczych i społecznych, 
bez których byłyby one pus­
tym frazesem. Znaczenie za­
sadnicze ma to, że pomimo 
trudności i przeszkód nie zre 
zygnowaliśmy z żadnego pro­
gramu społecznego VI i VII 
Zjazdu partii, a przeciwnie — 
rozszerzyliśmy te zadania.

— Głównym dorobkiem mi 
nionego 6-lecia było zapewnie 
nie pełnego zatrudnienia; w 
tym czasie podjęło pracę za­
wodową ponad 3,5 min Polek 
i Polaków. Nigdy na taką ska 
lę nie realizowaliśmy konsty­
tucyjnego prawa do pracy, któ 
re uważamy za podstawowe 
prawo człowieka.

— W ubiegłym roku regula­
cjami płac objęliśmy 1,9 min 
osób, a łącznie w 6-leciu — 
prawie 12 min pracowników. 
Średnia płaca realna w gospo 
darce uspołecznionej wzrosła 
w ciągu 6 ubiegłych lat o 47 
procent.

— Od 1 maja br. najniższa 
płaca miesięczna zostanie pod 
nies-iona z 1200 zł do 1400 zł, 
a więc wzrośnie w stosunku 
do 1970 r. o 550 zł. Liczba pra 
cowników otrzymujących płace 
na tym poziomie wynosi już 
tylko 0,2 proc, ogółu zatrud­
nionych.

— Nie wszędzie jeszcze sza 
nuje się państwowy grosz. Nie 
uzasadnione wypłaty z fundu 
szu płac sięgnęły w ubiegłym 
roku 2,5 młd zł. Zaostrzamy 
więc kontrolę wypłat i dyscy 
plinę płac.

Tezy przemówienia P. Jaroszewicza

oaGEDSy
„Kobiecie i Życiu” 

w/ przedstawiono opis 
usuwania usterek w 

mieszkaniach wybudowa­
nych przed trzema laty. 
Było tych niedoróbek — 
jak to enigmatycznie zwy 
kio się określać po prostu 
złą pracę — aż tyle, że w 
jednym mieszkaniu przez 
trzy dni usuwało je ośmiu 
fachowców. Kiedy budowla 
nych się zapytuje — powia 
da autorka, — o to, dlacze 
go tak zła jest jakość wielu 
mieszkań, słyszy się naj­
częściej, iż to wynik braku 
ludzi. Stąd pytanie: a do 
poprawiania złej pracy są 
ludzie?

Naukowcy stwierdzili, że 
na niektórych budowach 
czas pracy jest wykorzysty 
wany tylko w sześćdziesię­
ciu procentach ... Przyczy­
ny są różne: zła organiza­
cja, niedomagania zaopa­
trzenia itp. Więc, czy rze­
czywiście brak ludzi?

W dzierżoniowskiej „Dio- 
rze" — jak mogliśmy to zo­
baczyć przedwczoraj w te­
lewizji — źle wykonane od 
biorniki radiowe ta sama 
brygada, która nie zapobie 
gla powstaniu wyrobów 
złej jakości, musi popra­
wić bezpłatnie. To już le­
piej niż na owej budowie. 
Ale czy już tak jak być po 
winno?

Czy i u nas nie należało 
by wprowadzić regui sto­
sowanych w wielu innych 
krajach? Takich mianowi­
cie, że za zawinione wypro 
dukowanie złych butów, 
części do maszyn, czy prze 
kazanie do użytkowania 
mieszkań z usterkami pra­
cownicy nie otrzymują wy 
nagrodzenia dopóki szkody 
(tak, szkody, bo przecież 
zmarnowali surowce i ma­
teriały) nie naprawią, i to 
poza godzinami normalnej 
pracy.

Wtedy, być może, okaza­
łoby się, że w niejednym 
przedsiębiorstwie uskarża­
jącym się na brak ludzi, 
odkryto by, iż nie tu przy­
słowiowy pies jest pogrze­
bany.

TK

— Trzeba uprzytomnić sobie 
skalę dokonywanych posunięć. 
Podniesienie np. średniej pla 
cy tylko o 100 zł miesięcznie 
dla 12 min pracowników ozna 
cza wydatkowanie rocznie bli 
sko 15 mld zł.

— Zwiększa się popyt na to 
wary i usługi. Krytyka sta-ndar 
du niektórych towarów prze­
mysłowych jest słuszna, a wal 
ka o ich poprawę nie wszędzie 
dostateczna. Zakupy przez lud 
ność towarów rynkowych wzro’ 
sły w ciągu 6 lat o 75 procent.

— Rząd podejmuje dodatko 
we decyzje inwestycyjne, im­
portowe i produkcyjne, aby 
zwiększyć dostawy towarów 
na rynek, a szczególnie tłusz­
czów i mięsa.

— Zwielokrotniliśmy wysiłki 
na rzecz budownictwa mieszka 
niowego. Zbliżamy się już do 
poziomu 300 000 nowych miesz 
kań rocznie. Dążymy do tego 
by możliwe było oddawanie 
każdego roku do użytku 500 000 
i więcej mieszkań.

— W<ażnym składnikiem pro 
gramu społecznego jest poprą 
wa warunków rozwoju rodzi­
ny, zwłaszcza pomoc dla ro­
dzin wielodzietnych i kobiet 
wychowujących małe dzieci. 
Wypłaty na zasiłki rodzinne 
wyniosły w 1976 r. już ponad 
16 mld zł. W br. opieką przed 
szkolną otoczy się już 1 min 
dzieci, w tym 96 procent ogó 
łu sześciolatków.

— W sześciu latach podwo­
iliśmy nakłady na poprawę 
bhp. Jest w tej dziedzinie wie 
le jeszcze zaniedbań. Uważnie 
odbieramy głosy krytyki do­
tyczące tych spraw, a słuszne 
i realistyczne wnioski wciela 
my w życie.

— Rozszerza się działalność 
socjalna w zakładach pracy. 
Zakładowy fundusz socjalny 
wyniósł w 1976 r. już ok. 1 000 
zł na 1 zatrudnionego.

— Do osiągnięć naszej poli­
tyki społecznej należy rozwój 
lecznictwa. Najważniejszą spra 
wą jest poprawa trudnej jesz 
cze sytuacji w lecznictwie szpi 
talnym.

— Niezmiernie ważną dzie­

dziną jest poprawa warunków 
bytowych emerytów i rencis­
tów. Dwukrotnie już podwyż 
szaliśmy najniższe świadczenia.

— Szczególnie istotna obec­
nie jest kwestia niskiego po­
ziomu emerytur i rent z tzw. 
starego portfela. Przedstawić 
ny przez rząd w porozumieniu 
z CRZZ projekt przewiduje 
podwyższenie z dniem 1 maja 
br. wypłat dla 2,6 min emery­
tów i rencistów, którym świad 
czenia te przyznano przed 1975 
r. Emerytury i renty inwalidz 
kie I i II grupy oraz renty ro 
dzinne dla 2 i więcej osób przy 
znane w 1961 roku i wcześniej, 
zostaną podwyższone w latach 
1977—89 o 700 zł. Renty inwa 
lidzkie III grupy i renty ro­
dzinne dla jednej osoby wzro 
sną w tym czasie o 500 zł. Za 
kłada się, że w 1981 r. emery 
tura nie będzie mogła być niż 
sza niż 2 000 zł, a renta inwa­
lidzka I i II grupy — niż 1950 
zł. Najniższa renta rodzinna 
dla 1 osoby wyniesie 1600 zł

— Proponujemy aby każdy 
emeryt lub rencista, który u- 
kończył 80 lat, nabył upraw­
nienia do całej przysługującej 
mu w ciągu 5 lat podwyżki 
jednorazowo z dniem 1 maja 
br. Jednorazową podwyżkę o- 
trzymają również uprawnie­
ni do rent, przysługującym in 
wal idom wojennym i wojsko­
wym. Podwyżki emerytur i 
rent dla osób, które ukończy­
ły 75 lat, wypłacone będą w 
dwóch ratach.

— Proponuje się zwiększe­
nie świadczeń przyznanych ren 
cistom, którzy pobierają renty 
z tytułu wypadków przy pra­
cy i chorób zawodowych, przy 
znane im przed 1968 r.

— Zarobek, który nie powo 
duje zawieszania emerytur i 
rent, podniesiony zostanie do 
24 000 zł rocznie.

— Przedsięwzięciem o rów­
nie szerokim zasięgu społecz­
nym będzie stworzenie syste­
mu emerytalnego zaopatrzenia 
rolników indywidualnych, któ 
ry wyzwoli wieś polską z gnę 
biącej ją przez wieki zmory

„dożywocia*. Założenia syste­
mu zostaną w najbliższym cza 
sie poddane konsultacji na wsi.

— Realizacja wszystkich tych 
decyzji pozwoli do końca 1981 
r. definitywnie ukształtować 
system ubezpieczeń zapewnia 
jący ogółowi ludności bezpie­
czeństwo socjalne, co zostało 
zrealizowane w niewielu kra­
jach świata.

— Zawsze przywiązywaliś­
my doniosłą wagę do współpra 
cy rządu z Sejmem. Przedsta­
wianie istotnych problemów 
naszej polityki Sejmowi, a za 
tern także całemu społeczeń­
stwu, jest praktycznym urze­
czywistnieniem zasad społecz­
nej i parlamentarnej kontro­
li nad pracą rządu i admini­
stracji. Mamy świadomość, że 
w tej dziedzinie jest jeszcze 
wiele do poprawienia.

— Zdajemy sobie sprawę, że 
jest jeszcze wiele problemów 
społecznych nie rozwiązanych. 
Jednakże niezbite fakty dają 
świadectwo prawdzie że w na 
szym kraju nie ma kryzysu 
gospodarki i bezrobocia, że nie 
może być odwrotu ani od­
stępstw od głęboko humani­
stycznych celów linii general­
nej partia i państwa, w której 
człowiek, jego prawa i dobro 
zajmują naczelne miejsce.

— Ostatnio ośrodki wrogie 
Polsce Ludowej n<a Zachodzie 
ze szczególną zaciekłością pró 
bują oczerniać nasz kraj. Po­
stępowanie naszych wrogów 
nie dziwi nas. Ubolewać na­
tomiast należy, że i u nas zna 
leźli się ludzie, co prawda bar 
dzo nieliczni, ale histerycznie' 
hałaśliwi, którzy im wtórują. 
Ludzie ci powinni rozważyć 
w swoim narodowym sumie­
niu — jeśli je jeszcze zacho­
wali — że występując przeciw 
socjalistycznemu państwu i je 
go polityce stają się. czy tego 
chcą czy nie, sprzymierzeńcem 
zajadłych wrogów Polski i po 
stępu.

— Pełne wykonanie nasze­
go programu społecznego za­
leży od wytrwałego działania 
wszystkich ogniw gospodarki, 
od jakości' pracy, zdyscyplino 
wania i patriotycznego zaanga 
żowania wszystkich Polaków.

PAP
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Sytuacja pieniężno-rynkowa
W Ministerstwie Finansów obradowano na temat sytuacji 

pieniężno-rynkowej; w obradach uczestniczyli przedstawi­
ciele Komisji Planowania przy Radzie Ministrów i Mini-
sterstwa Handlu Wewnętrznego i Usług oraz głównych re­
sortów gospodarczych działających na rzecz zaopatrzenia 
rynku w towary i usługi.
Stwierdzono, że w I kwarta 

le br. nastąpiła pewna popra­
wa w dziedzinie zrównoważe­
nia popytu i podaży towarów. 
Nastąpił także pewien wzrost 
zapasów w handlu. Podkreśla 
no również postęp w dziedzi­
nie usług. Wydatki ludności 
na ten cel odznaczają się wyż 
szą dynamiką w porównaniu 
z analogicznymi okresami w 
1975 i 1976 roku. Wzrosła tak­
że w porównaniu z ubiegłym 
rokiem skłonność ludności do 
oszczędzania w -wyniku czego 
znacznie zwiększyły się wkła­
dy oszczędnościowe w po­
wszechnych kasach oszczędno 
ści i bankach spółdzielczych.

Jednocześnie z tym stwier­
dzono, że wobec wzrostu przy 
chodów ludności oraz system a 
tycznie zwiększających się wy 
ma gań co do asortymentu i 
jakości oferowanych towarów 
i usług, istnieją nadal poważ­
ne zadania zmierzające do u- 
mocnienia równowagi towaro 
wo-pienieżnej. Do głównych z 
nich w II kwartale br. będą 
należeć:
B dalszy systematyczny 
wzrost produkcji artykułów 
''■"■nkowych, 
fik koncentracja środków na 
i<r>Wr>stvciach kończonych w 
1977 roku, a zwłaszcza r>a 
obiektach uruchamiających 
prod'nkcje rynkowa.

Uznanie dla polityki 
zagranicznej Polski

30 marca zakończyła się se­
sja organizacyjna komitetu 
przygotowawczego do specjal­
nej sesji ONZ w sprawie roz­
brojenia, która zgodnie z decy 
zją ostatniego Zgromadzenia 
Ogólnego NZ ma odbyć się w 
maju i czerwcu przyszłego 
roku w Nowym Jorku. Wyra­
zem uznania dla polityki za­
granicznej naszego kraju było 
powierzenie Polsce funkcji 
wicenrzewodn lezącego komite 
tu. (PAP)

B poprawa jakości produko­
wanych wyrobów,
B dalsze konsekwentne od­
działywanie w celu zachowa­
nia prawidłowych relacji mię 
dzy przyrostem wydajności a 
wzrostem średniej płacy.

W toku obrad oceniono, że 
czynnikami dynamizującymi 
przychody ludności w II kwar 
tale 1977 roku będzie wzrasta­
jąca sprzedaż produktów rolni 
czych oraz planowana od 1 
maja podwyżka najniższych 
rent i emerytur. W świetle po 
wyższej oceny nieodzowne jest 
wywiązywanie się przedsię­
biorstw produkujących towa­
ry rynkowe z nałożonych na 
nie w I półroczu zadań oraz 
przekraczanie ich w miarę 
możliwością przede wszystkim 
w zakresie asortymentów, któ 
rych niedobory awizuje han­
del. (PAP)

Awaria na pokładzie
„Vikinga-2“

W ośrodku kosmicznym w 
Pasadenie poinformowano, że 
wskutek awarii 3-metrowego 
ramienia mechanicznej łopaty 
na pokładzie lądownika sondy 
marsjańskiej ,,Viking-2” trze­
ba było zrezygnować z pobie­
rania dalszych próbek gruntu 
do czasu nadejścia wiosny na 
Marsie, co nastąpi za około 6 
miesięcy.

„Viking 2” wylądował na 
powierzchni „czerwonej pla­
nety” 3 września 1976, mecha­
niczna łopata bliźniaczej son­
dy „Viking-1” działa bez za­
rzutu. J

Obrazy telewizyjne uzyski­
wane z pokładów lądowników 
obu „Vikingów” są niestety 
złej jakości z uwagi na panu­
jące obecnie warunki atmo­
sferyczne. Chmury utrzymują 
się na niskim pułapie, a w at­
mosferze marsjańskiej prawdo 
podobnie jest dużo kurzu. Na 
Marsie panuje obecnie zima.

Dokończenie ze str. 1 

raz lepsze zaspokajanie rosną 
cych potrzeb społecznych, u- 
macnianie różnorodnych czyn 
ników rozwoju i pomyślności 
człowieka stanowi niezmiennie 
— stwierdzili mówcy — głów­
ny cel strategii partii i pań­
stwa.

W całokształcie poczynań, 
zmierzających do stałego pod 
noszenia poziomu życia lud­
ności naszego kraju, duże zna 
czenie przywiązuje się do 
istotnej poprawy warunków 
bytowych emerytów i rencis 
tów. Kolejnym tego dowodem 
— wskazywali posłowie — 
jest przedstawiony Sejmowi 
rządowy projekt ustawy o 
dalszym zwiększeniu emery­
tur i rent oraz o zmianie nie­
których przepisów o zaopatrzę 
niu emerytalnym. Projekt ten, 
będący realizacją zapowiedzi 
I sekretarza KC PZPR Edwar 
da Gierka na VIII Kongresie 
Związków Zawodowych, ma 
ważką wymowę społeczną. O 
wadze tej decyzii — mówili 
posłowie — świadczy fakt, że 
podwyżka emerytur i rent do 
tyczyć będzie około 2.6 min 
świadczeń.

Projekt ustawy — oprócz 
polepszenia sytuacji ekono­
micznej emerytów i rencistów 
— stwarza im, stwierdzali 
posłowie, szersze możliwości 
zarobkowania.

Obecnie do rangi wielkiego 
problemu urasta objęcie svs- 
temem emerytalnym rolników 
indywidualnych, co zostało — 
jak wiadomo — zapowiedzią 
n%na VI Plenum KC PZPR. 
Obok społeczno/moralnych as­
pektów tego posunięcia, sta-

Pierwsze w wiosennej sesji 
posiedzenie Sejmu PRL

nowiącego kolejny krok na 
drodze likwidowania dyspro 
porcji w poziomie życia lu­
dzi miast i wsi, zwrócić trze­
ba uwagę — podkreślali po­
słowie — na wiążące się z 
tym korzyści ekonomiczne.

Wśród różnorodnych próbie 
mów poruszonych w czasie 
czwartkowej debaty sejmowej 
wielokrotnie powracano do 
spraw rozszerzania i polepsza 
nia opieki lekarskiej, dosko­
nalenia systemu ubezpieczeń 
społecznych .otaczania szcze­
gólną opieką kobiet pracują­
cych i dzieci, rozwoju sieci 
żłobków i przedszkoli, uspraw 
niania usług, słowem — do 
tych wszystkich zagadnień, 
które są ważnymi elementa­
mi naszej polityki społecznej. 
Przytaczając konkretne przy­
kłady, wskazywano, że coraz 
skuteczniejsze rozwiązywanie 
tych problemów uzależnione 
jest od jeszcze wydatniejsze 
go wsparcia wysiłków pań­
stwa inicjatywami i przedsię 
wzięciami społecznymi. Wiele 
bowiem spraw można i nale­
ży rozwiązywać na szczeblu 
terenowym, w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i gminach 
— stosownie do lokalnych po 
trzeb i możliwości. Takie po­
czynania nowinny wiec wszę 
ćHe weiść na staJe do Drak 
tyki codziennego działania.

Sejm podjął uchwałę, w któ 
rej z uznaniem stwierdza kon 
sekwentną działalność rządu 
w dziedzinie rozwoju ochrony 
zdrowia, pomocy rodzimie, do­
skonalenia systemu ubezpie­
czeń społecznych, przyspiesza­
nia budownictwa mieszkanio­
wego, poprawy warunków pra 
cy oraz lepszego zaspokajania 
socjalnych potrzeb ludzi pra­
cy. Nowe rozwiązania w zakre 
sie zwiększania emerytur i 
rent są dalszym istotnym kro­
kiem w realizacji programu 
społecznego. Ogromne znacze­
nie mieć będzie również óbję 
cie ubezpieczeniem społecz­
nym rolników.

Sejm stwierdził, że polityka 
socjalna naszego państwa jest 
zgodna z wytycznymi VII Zjaz 
du PZPR i ma doniosłe znaczę 
nie dla poprawy warunków 
pracy i życia narodu.

Sejm uchwalił następnie u- 
stawę o dalszym zwiększeniu 
emerytur i rent oraz o zmia­
nie niektórych przepisów o za 
opatrzeniu emerytalnym.

Z upoważnienia dwóch sej­
mowych komisji: Administra­
cji Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska oraz 
Prac Ustawodawczych — pos. 
Franciszek Dąbal (ZSL) przed 
stawił wzniesiony z inicjaty­
wy Rady Państwa projekt u- 
stawy o zmianie ustawy o ra\ 
dach narodowych. Obecny pró

jekt przewiduje utrzymanie 
czteroletniego okresu trwania 
kadencji rad narodowych, li­
cząc od dnia wyborów. Po­
nieważ ostatnie wybory do rad 
narodowych stoonia woje wódz 
kiego odbyły się 21 marca 1971 
roku — łącznie z wyborami do 
Sejmu — przyjęcie propono­
wanego przepisu oznaczałoby 
utrwalenie tej praktyki, któ­
rej celowość potwierdziła się 
w pełni w toku kampanii wy­
borczej. Jednocześnie oznacza­
łoby to odrębne przeprowadzę 
nie wyborów do rad narodo­
wych stopnia podstawowego, 
których bieżąca kadencja upły 
wa 9 grudnia 1977 r.

Sejm uchwalił te ustawę.
W kolejnym punkcie porząd 

ku obrad sprawozdanie Korni 
sji Gospodarki Morskiej i Że­
glugi o dekrecie Rady Pań­
stwa z dnia 12 marca 1977 r. o 
zmianie ustawy Kodeks Mor­
ski — przedstawił pos. Broni­
sław Antczak (PZPR)i

Wydanie przez Radę Państwa 
tego dekretu podyktowane by 
ło sygnalizowaną przez rząd 
koniecznością zmiany w Ko­
deksie Morskim przestarzałych 
i nadmiernie sformalizowa­
nych przepisów.

Dekret o zmianie ustawy Ko 
deks Morski został przez Sejm 
zatwierdzony.

Rządowy ' projekt ustawy o 
zmianie ustawy o cudzoziem­

cach przedstawił w imieniu sej 
mowej Komisji Spraw Wew­
nętrznych i Wymiaru Sprawie 
dliwości pos. Eryk Klasek 
(bczp.) Projekt nowelizacji tej 
ustawy ma na celu prawne u- 
regulowanie sprawy wymiany 
przez cudzoziemców zagranicz 
nych środków płatniczych na 
złote — na koszty pobytu w 
PRL.

Sejm uchwalił tę ustawę.
W ostatnim punkcie obrad 

premier P. Jaroszewicz poin­
formował o prośbie Jana Kul 
pińskiego o odwołanie go ze 
stanowiska ministra górnictwa.. 
Podziękou/ał mu za działalność 
na tym stanowisku.

Premier wniósł o powołanie 
na stanowisko ministra gór­
nictwa Włodzimierza Lcjczaka.

Sejm odwołał J Kulpińskie 
go ze stanowiska ministra gór 
nictwa oraz oowolał na to sta 
nowisko W. Lejczaka.

Na tym zakończyło się ple­
narne posiedzenie Sejmu.

PAP

Poznańskie Biuro Prognoz Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje w Wielkopol- 
see: zachmurzenie duże z ciągły* 
mi opadami śrńegu, zamglenia.

Temperatura minimalna około 
minus 5 stopni, maksymalna — 
plus 1 stopień.

W czwartek o godz. 16 notowa­
no w Poznaniu, Kaliszu, Lesznie 
i Pile temperaturę — minus 2 stop 
nie.
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IMPULSY

Wybrać sobie domek
Jest ich w Poznaniu niemal 40: instytutów, zjednoczeń, ośrod­

ków badawczych, biur, laboratoriów, krajowych związków spół­
dzielni. A wszystkie te placówki moją zasięg ponad woje­
wódzki lub ogólnopolski.

Nad czym się tam pracuje? Czego kraj i społeczeństwo mogą 
się po nich spodziewać? Jakie koncepcje rozwojowe i organiza­
cyjne dominują w pracy omawianych jednostek? O impulsach 
płynących z Poznania na region i kraj, impulsach pomocnych w 
dalszym rozwoju społeczno - gospodarczym Polski informują w 
cyklu publikacji „Głosu" wybitni przedstawiciele rozmaitych dzie­
dzin naszego życia.

Naszym dzisiejszym rozmówcą jest Jan Dobry, prezes Krajo­
wego Związku Spółdzielni Pracy Budownictwa w Poznaniu, które­
mu podlegają wszystkie tego typu spółdzielnie pracy w Polsce.

— Powiedział pan w jednym z 
wywiadów prasowych, iż za kil­
ka lat będzie można po prostu 
przyjść do jednej z waszych 
spółdzielni wojewódzkich i zamó 
wić sobie domek jednorodzinny 
„pod klucz”. Zabrzmiało ło bar­
dzo efektownie i obiecująco, a 
dla tych, którzy znają obecną 
rzeczywistość w zakresie budów 
nicfwa indywidualnego, wręcz nie 
wiarygodnie. Czy i dzisiaj pod­
trzymuje pan ówczesną zapo­
wiedź?

— W całości. Taki mamy 
program. Zamierzeniem na-
szym jest z roku na rok zwięk 
szać usługi dla ludności. Być 
może około roku 1980 uda nam 
się osiągnąć taki stan, który 
dzisiaj nazwał pan utopią. Je­
żeli nasze przedsięwzięcia zo 
staną w pełni zrealizowane, to 
powinno to wyglądać mniej 
więcej tak: Oto zgłasza się do 
nas klient z zamówieniem na 
budowę domku „pod klucz” 
według własnego projektu, 
lub któregoś z naszych opraco­
wań. Jeżeli klient nie posiada 
nawet działki budowlanej, to 
może powierzyć nam również 
załatwienie tej sprawy.

— Czy to oznacza, że będzie 
cle posiadać własne działki?

— Niezupełnie. W tym zakre 
sie chcemy'wejść w kontakt ze 
s p ół dz i e 1 czośc i ą m i es zkan i ow ą, 
która będzie dysponowała 
działkami. Wyobrażamy to so­
bie tak. że spółdzielnie miesz 
kantowe zaplanują całe osie­
dla domków jednorodzinnych, 
a my w sporej części będziemy 
ich wykonawcami. W tej spra 
wie musimy się porozumieć,

rzec autobusowy i kolejowy. 
Chodzi o to, aby mogli z nich 
najdogodniej korzystać mie­
szkańcy okolicznych gmin. W 
latach 1977—80 powstanie po­
nad 120 takich obiektów.

— Wiem również, że tę ini­
cjatywę Krajowy Związek za­
mierza rozszerzyć o budowę 
pawilonów usług remontowo- 
budowlanych. Jakie są zało­
żenia budowy takich obiek­
tów?

— W tej pięciolatce budow­
lana spółdzielczość pracy bę­
dzie realizować również włas 
ne inwestycje. Będą to m. in. 
wspomniane pawilony. Chodzi 
nam o to, aby klient, który 
przyjdzie zamówić usługę, 
mógł na miejscu zobaczyć, ja 
kimi materiałami dysponuje 
spółdzielnia i wybrać te, które 
mu odpowiadają. W pawilonie 
będzie też mógł zasięgnąć po­
rady u specjalisty od urządzę 
nia wnętrz. Obecnie prowadzi 
my prace przygotowawcze do 
uruchomienia produkcji lek­
kich elementów, z których 
■wznosić się będzie te pawilo­
ny. Chcemy, aby do roku 1980 
miało je każde miasto woje­
wódzkie. W następnych latach 
takie obiekty zamierzamy
wznosić w innych miastach.

— Mówimy o tym co robi­
cie, jakie są wasze zamierze­
nia na przyszłość. Nic powie­
dzieliśmy jednak nic o samym 
Krajowvm Związku Spółdzieł 
czości Pracy Budownictwa. A 
przecież jest to organizacja 
gospodarcza nie wszystkim 
jeszcze dostatecznie znana, bo 
młoda.

przecież w bieżącej pięciolatce . —, Rzeczywiście, nasza ogól-
ma stanąć w Polsce 450 000 nepalska organizacja z siedzi 
domków jednorodzinnych, z czę bą w Poznaniu powstała w
go spółdzielczość zbuduje 
50 000. Nawiązaliśmy współpra 
cę z różnymi zakładami budo­
wlanymi i Zakładem Projekto 
wania Usług Budowlanych, z 
pomocą którego chcemy w 
spółdzielniach wojewódzkich u- 
ruchomić produkcję „klocków”, 
by jak najszybciej budować 
domki jednorodzinne „letnia- 
ki” i garaże. Produkcja tych 
elementów ma ruszyć w przy 
szłym roku.

— Są to zamówienia na naj­
bliższą przyszłość. Teraźniej­
szość jest jednak znacznie 
skromniejsza...

— Nie byliśmy po prostu 
przygotowani do podjęcia się

końcu 1975 roku. Przejęliśmy 
170 spółdzielni oraz 19 zjedno 
czeń remontowo - budowla­
nych z byłych wojewódzkich 
związków spółdzielczości pra­
cy. Po reorganizacji całego te 
go majątku mamy obecnie 53 
spółdzielnie remontowo-budow

usług kompleksowych, 
szkadzały nam w tym 
szcza braki materiałowe 
ności zaopatrzeniowe

Prze- 
zwła- 
i trud 

oraz
fakt, że wiele dawnych spół-
dzielni to były małe 
pozbawione własnego 
i przez to o małych 
wykonawczych. Ale 
spółdzielnie mogłyby

zakłady 
sprzętu 
mocach 

niektóre
— jak

na swoje możliwości — wyka­
zać się niezłym dorobkiem. 
Największe osiągnięcia miała 
tu spółdzielczość poznańska,
która wybudowała ubie-
głym pięcioleciu 120 domków 
jednorodzinnych. W planie na 
pięciolecie bieżące wojewódz­
ka spółdzielnia w Poznaniu, 
nosząca nazwę Kombinat Bu­
dowlany „Remo-Bud” ma 160 
domków.

— Właśnie w roku 1974 w 
Poznaniu w pionie spółdziel­
czym narodził się, uznany w 
całym kraju za wzorcowy, mo 
dcl obsługi ludności. Czy bę­
dzie on przez Krajowy Zwią­
zek kontynuowany?

— W roku 1974 rozpoczęto 
w ówczesnym województwie 
poznańskim realizację progra­
mu budowy Domów Usług w 
byłych miastach powiatowych. 
Siedem takich domów już 
działa, a 10 dalszych jest w 
budowie. Będą one ukończone 
w roku bieżącym i następnym. 
Są to 3-kondygnacyjne budyń 
ki segmentowe o powierzchni 
1 200—1 800 m kw. Inwesto­
rem jest Krajowy Związek 
Usługowych Spółdzielni Pracy. 
Obiekty powstają w miastach 
na trasie śródmieście — dwo-

deklarowane

lane (w tym 48 szczebla woje 
wódzkiego, z wyjątkiem woj. 
ostrołęckiego), 2 spółdzielnie 
hydrogeologiczne, spółdzielnię 
geodezyjną i 6 biur projekto­
wych. Wartość naszej rocznej 
produkcji mierzona obrotem 
globalnym produkcji i usług 
przekracza obecnie 8 miliar­
dów złotych. Zatrudniamy w 
całym kraju ponad 30 000 pra­
cowników. Wykonujemy te 
prace, które już wymieniłem 
oraz realizujemy szereg obiek 
tów dla spółdzielni zrzeszo­
nych w Centralnym Związku 
Spółdzielczości Pracy. Są to 
zarówno hale produkcyjne i 
magazynowe, jak i budynki 
administracyjne. W naszej or­
ganizacji znajdują się również 
silne kombinaty, rozwiązujące 
skomplikowane zadania inwe­
stycyjne i usługowe w sposób 
kompleksowy. Największe znaj 
dują się w Poznaniu, Katowi­
cach, Wrocławiu, Łodzi, Kra­
kowie i Sopocie.

— Jakie przedsięwzięcia po 
dejmiecie w najbliższym czasie 
aby zwiększyć swoje możliwo­
ści działania? Postawiono 
wam bowiem niemałe zadania.

— Będziemy realizować za­
mierzenia inwestycyjne, któ­
rych celem jest rozbudowa na 
szego potencjału wytwórczego. 
W latach 1976—1980 na cele in 
westycyjne przeznaczamy kwo 
tę 1,3 mld złotych. Sporą część 
tych nakładów wydatkujemy 
na zakup ciężkiego sprzętu, m. 
in. koparek, spycharek, żura­
wi, wywrotek samochodowych 
oraz innych maszyn, urządzeń 
technicznych i narzędzi. Ku­
pować będziemy też wieloczyn 
nościowe narzędzia elektrome­
chaniczne. Zamierzamy rozwią 
zywać wiele problemów meto 
darni bezinwestycyjnymi. Chce 
my wypożyczać ciężki sprzęt 
od państwowych przedsię­
biorstw budowlanych w okre­
sach, gdy nie jest on u nich w 
pełni wykorzystywany. Na
przykład na drugą lub 
zmianę.

— I dodajmy, panie 
sie, że większość tych

trzecią

preze- 
zabie-

gów i przedsięwzięć sprzyjają 
cych zwiększeniu mocy produk 
cyjnych, przyniesie również 
znaczną poprawę w zakresie 
podstawowego celu, jaki sobie 
stawiacie na najbliższe lata. 
Myślę o waszym programie dy 
namicznego zwiększania usług
dla ludności.

Rozmawiał
MAREK PRZYBYLSKI

Rada Państwa ratyfikowa­
ła niedawno Międzynaro 
dowe Pakty Praw Czło­

wieka. Wyrażają one w formie 
międzypaństwowych trakta­
tów postanowienia kolejnych 
uchwał Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ z lat 50-tych i 60-tych 
oraz Aktu Końcowego KBWE, 
podpisanego w Helsinkach w 
lipcu 1975 r. (Pierwszym, fun­
damentalnym aktem międzyna 
rodowym w sprawie praw 
człowieka była Powszechna 
Deklaracja, uchwalona na III 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, w 1948 r.

Akt ratyfikacji oznacza zo­
bowiązanie państwa do prze­
strzegania postanowień ratyfi 
kowanego dokumentu. W na­
szym konkretnym przypadku 
jest to zobowiązanie formalne, 
sformułowane „ex post”. Pra 
wa człowieka bowiem, w 
znacznie szerszym zakresie, 
niż to przewiduje Powszech­
ną Deklaracja, stanowią podsta 
wową, ustrojową wytyczną na 
szego państwa, od dawna 
określającą jego działalność.

Prawa te są oczywiste. Prób 
lemcm jest natomiast rozmiar 
ich urzeczywistnienia i zapew 
nienia ku temu niezbędnych 
warunków społecznych i eko­
nomicznych, bez których pra­
wa pozostają jedynie mało 
znaczącą deklaracją. Socjalis­
tyczna koncepcja społeczeń_ 
stwa wysuwa bowiem na plan 
pierwszy sprawę gwaranci 
tych praw oraz rzeczywistej 
możności korzystania z nich 
przez obywatela.

Akt ratyfikacji Paktów Praw 
Człowieka przez Radę Pań­
stwa oznaczał jednocześnie 
uwieńczenie działalności Pol­
ski na arenie międzynarodo­
wej. Polska bowiem od dnia 
powstania ONZ była rzeczni­
kiem powszechnej demokraty­
zacji stosunków społecznych 
i praw obywatelskich — sta­
nowiących również jeden z 
istotnych warunków pokoju i

Prawa nie tylko

przyjaznej współpracy między 
narodowej. Trzeba było jed­
nak wielu lat, aby Konferen­
cja Bezpieczeństwa i Współpra 
cy w Europie mogła się odbyć. 
Już po podpisaniu Aktu Koń­
cowego KBWE reakcyjne ugru 
powania polityczne w pań-
stwach kapitalistycznych
twierdziły, że Akt Końcowy 
był zwycięstwem państw socja 
listycznych, zagrażającym rze­
komo „wolnemu światu”.

Paradoksem jest to, że ostat 
nio siły antysocjalistyczne, w 
tym wszystkie siły antypolskie, 
usiłują gwałtownie, o 180 stop 
nie zmienić linię swej propa­
gandy oraz swe dotychczaso­
we interpretacje. Próbują mia 
nowicie posługiwać się w swej 
działalności właśnie ustalenia­
mi KBWE i Międzynarodo­
wych Paktów Praw Człowieka. 
Akt Końcowy KBWE przestał 
więc już zagrażać „wolnemu 
światu”. Natomiast, zgodnie z 
nową taktyką antykomunizmu, 
ma się stać orężem walki pro 
pagandowej.

O co więc chodzi, na czym 
polega ta karkołomna wolta 
pr op ag a n dy an ty sc c j al is ty c z - 
nej?

Odpowiedź znajdujemy prze 
de wszystkim w wymogach 
aktywności sił antysocjalisty-

między socjalizmem i kapitali 
zmem.

Powszechna Deklaracja Praw 
Człowieka stwierdza przede ; 
wszystkim, że wszyscy ludzie , 
rodzą się wolni i równi. W 30 , 
artykułach nie tylko został 
sformułowany zakaz jakiejkol ' 
wiek dyskryminacji człcwie- । 
ka ze względu na rasę, pocho- , 
dizenie społeczne, religię, płeć, 
język itp., lecz również zosta­
ły określone podstawowe pra 
w a, przysługujące ludziom 
równym i wolnym. Są to pra 
wa powszechnie znane, zade­
klarowane we wszystkich cy­
wilizowanych, demokratycz­
nych państwach. Jednak w 
wielu z nich — w warunkach 
nierówności ekonomicznej oby 
wateli — nie są realizowane 
w pełni,' a nawet niektóre z 
nich nie posiadają szans ta­
kiej realizacji. Wymieńmy 
przykładowo prawo do pracy, 
nauki, wypoczynku, ochrony 
zdrowia i rodziny, prawo do 
ubezpieczenia i opieki społecz 
nej, do nieograniczonego uczę 
stnictwa w życiu kultural­
nym.

Skonfrontujmy te prawa z 
rzeczywistością wielu najbo­
gatszych państw współczesne- 

; go świata — z bezrobociem, z 
jaskrawymi przejawami nie­
równości ekonomicznej i spo-

cznyeh, dla których każdy -pre łecznej, z barierami ekonomi-
tekst i każdy problem rzeczy­
wistości współczesnego świa­
ta musi być okazją dla atako 
wania socjalizmu. Prawa czło 
wieka są tym bardziej zobo­
wiązującą okazją do działa­
nia, gdyż problemy równości 
hidzi i ich realnych praw się 
gają istoty różnic ustrojowych

TT? moim bloku, na klat­
ki]/ ce schodowej poja­

wiło się pismo z oso­
bistym autografem mojego 
ukochanego administrato­
ra, który tymi słowy zwra 
cał się do lokatorów. Cytu 
ję: „Zawiadamiam, że w 
dniu... w godzinach od 8— 
16-tej odbędzie się prze­
gląd instalacji c.o. W związ 
ku z tym w każdym lokalu 
winna być obecna osoba 
dorosła. W razie nieobecno 
ści wszelkie wynikające z 
tego faktu konsekwencje 
poniesie lokator”.

Odruchowo jak na skrzy 
dłach poleciałem po kwia­
ty, ale w kwiaciarni był tyl 
ko biały bez. Już sięgałem 
po portfel, gdy się zreflek­
towałem. Administratora 
kocham, szanuję i powa­
żam, lecz nie na tyle, żeby 
dawać mu biały bez. Nato­
miast zerwałem z tablicy 
owo zawiadomienie i jako 
podkładkę z podaniem o 
dzień wolny od pracy poło 
żyłem na biurku szefa. To, 
co się później działo, trud­
no opisać. Szef, człowiek 
gołębiego serca i człowiek 
obyty w świecie nonsensu, 
po prostu nie zdzierżył. 
Łupnął tak straszliuńe pięś 
cią w stół, że aż — podob­
no — w Gioadelupie drgnął 
sejsmograf. Po czym przy 
akompaniamencie świętego 
oburzenia wyrzucił mnie za 
drzwi.

Nazajutrz poszedłem do 
swojego ukochanego admi 
nistratora. Mówię mu: — 
Szanowny panie, będę nie­
obecny, trudno i proszę o 
łagodny wymiar konsek­
wencji. Ukochany admini­
strator na to: — A co to 
mnie obchodzi, rób pan co

chcesz, nie ma pan głowy 
na karku... Przykrą dla 
mnie sytuację starałem się 
rozładować jakimś nietuzin 
kowym dowcipem, ale w 
końcu zaplątałem się kom­
pletnie. — Dla pana — mó 
wię mu — mógłbym na je­
den dzień zostawić w 
swoim lokalu nawet włas­
ną głowę ale mój szef to 
dziwny facet, bez głowy 
nie chce mnie oglądać w 
pracy. Jak więc było do

Nie zawsze na linii

samowolne opuszczenie 
dnia pracy. Pociecha jed­
nak w tym, że nie jestem 
sam. Mam spore, doboro­
we towarzystwo. Tego dnia 
— jak ustaliłem — do pra 
cy nie poszło: dwóch leka­
rzy, trzech inżynierów, sze 
ściu robotników, jedna pic 
lęgniarka, trzy ekspedient­
ki, jedna farmaceutka i jed 
na przedszkolanka. Sied- 
miM lokatorów wzięło tego 
dnia urlop, a cztery kobie-

Za kogo mnie mają
przewidzenia, usłyszałem, 
że robię sobie kpiny z ad­
ministracji, jej pracy, insta
locji c.o. i- urzędowego 
ma.

Tu jednak pragnę 
zwierzyć, że różne już

pis-

się 
prze

żywałem rozterki wewnę­
trzne. Nie przeżyłem jed­
nak takiej. W końcu, mu- 
siałem się przecież zdecy­
dować. Szef czy administra 
tor? Praca czy instalacja 
c.o. Bez pracy nie ma ko­
łaczy. Bez .instalacji c.o. — 
kłopoty. Ostatecznie myślę 
sobie — mój szef z gołębim 
sercem wybaczy, a co naj­
wyżej da mi ustne upom­
nienie za jeden dzień nie­
obecności. Potem zapomni, 
zresztą niedługo ma imie­
niny, więc będzie okazja 
puszczenia sprawy w nie­
pamięć. Jak pomyślałem, 
tak i zrobiłem. Ale szef nie 
popuścił. Na drugi dzień 
wezwał mnie do siebie, ob- 
tańcował, a potem zadzwo 
nil do kadrowca i polecił 
wpisać do akt naganę za

ty dzień wolny na matkę z 
dzieckiem.

Z tego płyną jakieś wnio 
ski,

Byłoby dobrze, byłoby 
wskazane, aby nasz naj­
wyższy ustawodawca wzo­
rem dni wolnych na matkę 
z dzieckiem przyznał aktem 
prawnym dni wolne na 
administratora. I chyba nie 
tylko na mojego i chyba 
nie tylko administratora, 
bowiem nie wyłącznie ad­
ministrator chce mieć mnie 
w moich godzinach pracy 
do swojej dyspozycji. Ad­
ministrator też nie jest 
sam. Też ma swoje dobo­
rowe towarzystwo. Niedaw 
no ktoś poszedł zapisać się 
na kurs prawa jazdy. Cze­
kał, czekał, czekał, aż się 
wcisnął na listę. Potem mu 
wyznaczyli jazdy w godzi­
nach od 8 do 17. Ma się ro 
zumieć do wyboru. Wo­
bec takiego wyboru bieda­
czyna tak oniemiał, aż 
wziął i zrezygnował.

Tedy zadaję sobie pyta­

nie: za kogo mnie właści­
wie mają różne osoby u- 
poważnione do dysponowa 
nia moją osobą w czasie 
dla nich najwygodniej­
szym? A biorąc pod uwagę 
nasze obyczaje stwierdzam, 
że mają mnie:

1. Ewentualnie za czło­
wieka leżącego przez całą 
dobę do góry brzuchem, 
który z nudów przewala się 
z kąta w kot. rano wstaje, 
robi przedziałek i ma faj- 
rant.
2. Ewentualnie za człowię 

ka. na którego pracują Mu 
rzyni.

3. Ewentualnie za. człowie 
ka nocy, który z zachodem 
słońca nakazuje osobiste­
mu sekretarzowi pobranie 
z banku grubszej forsy, 
bieliźnianej przygotowanie 
fraka i kąpieli, lokajowi 
uzupełnienie barku trunka 
mi z piwnic, a stajennemu 
przygotowanie karety. A to 
wszystko — wiadomo z ja­
kiego powodu.

Prawdopodobnie jednak 
ci ludzie mają mnie za ta­
kie indywiduum, które 
mom rie chodzić do pracy 
— bo Polska się nie zawali.

Czasami jednak odnoszę 
wrażenie, że rraią mnie za 
zwyczajnego człowieka pra 
cy, który ma umowę ze 
społeczeństwem podpisa­
ną na kilkadziesiąt lat, iż 
będzie mu służył swoją do­
brze wykonywaną praca, 
w tym także pełna gotowa 
ścią w czasie do tego wy­
znaczonym ustawo i har-
monogramcm 
swojego zakładu, 
ście — miewam

dziennym 
P zeczywi 
takie wra

cznymi uniemożliwiającymi 
korzystanie z wielu uroczy­
ście orzeczonych praw i wol­
ności osobistych, ze slumsami 
i nędzą, z fikcją wpływu oby 
wateli na proces kształtowa­
nia i funkcjonowania systemu 
władzy.

Brak równości jest bowiem 
immanentną cechą kapitalisty 
cznego ładu społecznego — je 
go podstawowym założeniem, 
umożliwiającym właściwy dla 
kapitalizmu system produkcji 
i sankcjonującym kapitalisty­
czny układ stosunków ekono­
miczno-społecznych. Nie zmie­
nia tej prawdy fakt, że w kra 
jach o najwyższym poziomic 
dobrobytu ta nierówność nic 
przejawia się w jaskrawych 
skrajnych formach.

W wielu przypadkach są tc 
więc prawa tylko DEKLARO­
WANE. \

Skonfrontujmy jednocześnie 
postanowienia Powszechne; 
Deklaracji z celami i podsta­
wowymi założeniami socjali 
stycznego państwa.

Stwierdzimy wówczas, żi 
socjalistyczna koncepcja prav 
człowieka i organizacji życia 
społecznego oznacza nie tylk< 
formalne uznanie praw, lec: 
również zobowiązanie społe 
czerstwa i państwa do zapew 
nienia warunków i możliwość 
korzystania z nich każdemi 
obywatelowi. A więc mają t 
być prawa REALIZOWANE.

Zdajemy sebie — oczywiści 
— sprawę rć/wnież z tego, ż< 
ten cel ustrojowy jeszcze da 
lece nie w pełni mógł być o 
ciągnięty. Zadecydowały < 
tym i nadal decydują możli 
wości ekonomiczne — niedo 
statek środków na zaspokoję 
nie potrzeb wszystkich oby w; 
teli na zasadzie równości 
powszechności ich praw. Spe 
nieniu tego celu ma służyć ro 
wój gospodarki narodowej 
podporządkowany właśnie pr; 
matowi praw i potrzeb każde 
go członka społeczeństwa. Zd 
jemy sobie sprawę również :

Dokończenie na str. 4
Dcc. dr MICHAŁ SADOWSK
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Andrzej Chiczewski od lat 
zajmuje się w telewizji 
filmem dokumentalnym. 

Ma na swoim koncie reałiza- 
torskim blisko 80 filmów i 
reportaży, z których najbar­
dziej znane to: siedmioodcin- 
kowy cykl „Drogi i bezdroża 
II Rzeczypospolitej” oraz cykl 
„Japońskie maski”. Obecnie 
Andrzej Chiczewski przygoto- 

- wuje cykl filmów poświęco­
ny dziejom Polonii amerykań­
skiej, którego pierwszy odci­
nek „Polacy w Teksasie” nie­
dawno emitowała Telewizja 
Polska.

— Co spowodowało, że zain­
teresował się pan właśnie lo­
sami Polonii amerykańskiej?

— Pomysł realizacji filmu 
dokumentalnego, poświęcone­
go .historii Polaków w Amery 
ee, powstał już po moim 

pierwszym pobycie za oceanem.
: Jak dotychczas. nikt nie 

pokusił się o syntetyczne spój 
mente na dziele polskiego wy

. chodźstwa w Ameryce. Jest to 
najliczniejsze skupisko polo­
nijne. które wniosło niebaga-

. teiny wkład w rozwój współ­
czesnej Ameryki. Zresztą za­
mysł realizacji filmu poświęco 
nego dziejom emigracji pol­
skiej do Ameryki dojrzewał 
już wcześniej j to zarówno w 
Polsce, jak i w Ameryce.

Współpraca Telewizji Polskiej z Fundacją Kościuszkowską

Z ZIEMI POLSKIEJ
można przecież rozpatrywać 
przyczyny emigracji, różne for 
my adaptacji w nowym środo­
wisku, rolę Polaków w życiu 
społeczno-politycznym Ame­
ryki. Na jakich zagadnieniach 
koncentruje się pan w swoim 
cyklu filmowym?

— Chcialem pokazać prze­
de wszystkim — nie zawsze w 
pełni eksponowany — wkład 
polskiej grupy etnicznej w roz 
wój różnych dziedzin życia 
współczesnej Ameryki. W fil­
mie „Za Chlebem” . rekon­
struuję z wypowiedzi ludzi i 
materiałów ikonograficznych 
epopeję setek tysięcy polskich 
chłopów, robotników i rze­
mieślników. którzy w końcu 
XIX i na początku XX Wieku 
wyruszyli za ocean w poszuki­
waniu pracy i chleba. To ich 
wysiłek przyczynił się w po­
ważnym stopniu do zbudowa-

wńelu rn-nych. Na amerykań­
skich uczelniach pracuje ok. 
dwu tysięcy profesorów i pra 
cewników polskiego pochodze­
nia. Dzięki filmowi „W kręgu 
interesów” poznają polscy te­
lewidzowie businessmanów i 
finansistów polskiego pocho­
dzenia, działających w amery-

ficzne do realizacji tak 
szernego — złożonego z 17 
cinków — cyklu filmów 
kumentalnych?

ob- 
od" 
do-

kańskim święcie interesów.

nia potęgi gospodarczej Ame­
ryki. Na przykładzie jednej

Prawa nie tylko
deklarowane

Dokończenie że str. 3

— W powszechnym odczuciu 
snołocznvjn nadal funkcjonuje 
stereotyp „wujka z Amery­
ki”...

— Wiem, że trudno polemi­
zować z głęboko zakorzenio­
nym nogiądem czy raczej mi­
tem Ameryki jako ziemi obie

rodziny przypominam pierw-
sze trudne lata na amerykan 
skiej ziemi. Ale tam, gdzie 
dziadowie zaczynali jako nie­
wykwalifikowana siła robo­
cza — wnukowie zajmują od­
powiedzialne stanowiska inży­
nierów, pracowników nadzoru, 
dyrektorów. W filmie ,.W ob-

canei dla tych, 
szybko i łatwo 
Owi „wujkowie
maja na ten temat

którzy chcą 
dorobić się. 
z Ameryki”

ronię Ameryk ukazuję wy

określone
zdanie. Zamierzam pokazać 
przebywającą w Ameryce poi 
ską grupę etniczną bardziej 
wszechstronnie. W porówna­
niu z innymi środowiskami 
em igrań ckimi, ch ar akter yzu j e 
się ona bardziej rozwiniętą 
wiezia rodzinną oraz żywymi 
związkami z krajem.

— Dzieje Polonii amerykan 
skiej to zapewne temat-rzeka:

jątkowo duży (procentowo) 
udział polskich emigrantów w 
armii amerykańskiej podczas 
I i II wojny światowej. Inny

Nie zabraknie także sylwetek 
którymi błyszczały i błyszczą 
amerykańskie estrady i sceny 
— od Heleny Modrzejewskiej 
i Sembnteh-Kochańskiej po 
Stokowskiego, _ Skrpwaczew- 
skiego i... Boby Vintoną. Pol­
ki w filmie reprezentują Po­
la Negri i Gloria Swanson, 
która ostatnio przyznała się 
publicznie do polskiego pocho 
dizenia. Również w dziedzinie 
sztuk plastycznych wielu ar­
tystów polskiego pochodzenia 
zdobyło sobie uznanie, na przy 
kład malarze Richard Anusz- 
kiewicz czy Bolesław Cybis, 
którego porcelana artystyczna 
osiąga najwyższe ceny na świe 
cie (za wykonany przez Cybi­
sa porcelanowy komplet sza­
chowy, który Nixon wręczył 
Breżniewowi, Biały Dom za­
płacił ćwierć miliona dola­
rów), Dziełem polsko-amery­
kańskich architektów jest wie 
le znanych budowli, jak: lot­
nisko O’Hara w Chicago (Sta

— Wspólnie z Fundacją Koś 
ciuszkowską. która udostępni­
ła mi swoje zbiory, ogłosiliś­
my konkurs na pamiętniki po! 
skich emigrantów. Zwróciliś­
my się także do środowisk po 
lonijnych z prośbą o udostęp­
nienie wszelkich pamiątek. 
Wielu z nich trafi dzięki te­
mu do polonijnych placówek 
muzealnych. Przeszukałem 
także wiele archiwów i biblio 
tek. W Archiwum Narodowym
w Waszyngtonie znalazłem
dobrze zachowaną kopię fil-
mu. zrealizowanego przed I
wojną światowa. RozpoWszech
niany dawnym zaborze
austriackim, nakłaniał do wy 
jazdu za ocean, reklamując 
rozległe możliwości zdobycia 
majątku. Sądzę, że dzięki rea­
lizowanemu obecnie cyklowi, 
przynajmniej część losów pol­
skich emigrantów uda się oca­
lić od zapomnienia.

Rozmawiał JERZY PAWLAS

tego, że przypadki naruszenia 
praw obywatelskich są nieraz 
wynikiem subiektywnych dzia 
łań i niedojrzałości ludzi, nie­
zgodne z generalną tendencją 
i koniecznością rozwoju socja 
Idstycznej demokracji.

Równość ludzi i równość 
praw obywatelskich jest pod 
stawowym, ustrojowym założę 
niem socjalizmu, uznanym za 
wstępny warunek praw i wol 
ności osobistych każdego oby­
watela. Ich rozwój jest obiek- 
t y w n y m w y mogi em soc j a 1 i - 
zmu i jednocześnie mierni­
kiem osiągania celów budow­
nictwa socjalistycznego.

Szczególnie żarliwie zajmu­
ją się siły antysocjalistyczne 
sprawą wolności, traktowanej 
w całkowitym oderwaniu od 
sprawy równości ludzi i kon­
kretnych, rzeczywistych wa­
runków jej realizacji. Jest 
więc ona rozumiana przede 
wszystkim — zgodnie z klasy­
cznym hasłem XIX-wiecznego, 
rozwijającego się kapitalizmu 
— jako wolność bogacenia się

oraz jako wolność wyrażają­
ca się głównie w taw. „wol­
nej grze sił politycznych”.

Te dwa główne mity wolno­
ści człowieka w jej kapitali­
stycznym wydaniu zostały wy 
rażone w znanych, obiego­
wych stereotypach: kariery 
ezyścibuta. który został milio-
netem, oraz w fetyszyzacji
słynnej trybuny w Hyde
Park, z któb&j każdy maniak 
może wygłosić orację na do-
wolriy temat. Jest faktem, że
ludzie wszędzie bogacą się. w 
szczególności kosztem innych.

Nikt nie neguje, że w szere
gu najwyżej rozwiniętych

PLASTYKA

fitm 
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.Praktycy i marzy- 
przedstawi galerię
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gmach Metropolitan
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Center
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SO LIŚCI Z POZNANIA 
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najwybitniejszych naukowców 
polskiego pochodzenia, jak np. 
twórcę pojazdu księżycowego, 
tzw. moonrover — Mieczysła­
wa Bekkera. czołowego mate­
matyka i współ posiadacza pa 
tentu na bombę wodorową — 
Stanisława Marcina Ulama, 
kosmonautę Karola Bobko i

(Tadeusz Łęski). Znany rzeź­
biarz Korczak-Ziólkowski prze 
kuwa jedną z gór pasma 
Black Hills w gigantyczny po
sąg indiańskiego 
Szalonego Konia.

— Skąd czerpał 
riały historyczne i

wodza

pan male- 
ikonogra-

Teatr rekwizytów W. Hasiora
W Muzeum Narodowym ma­

larstwo Kossaków, w sa­
lach BWA w Arsenale, 

sztuka z pograniczy rzeźby 
współczesnej i malarstwa, Wła­
dysława Hasiora. Na obu wysta 
wach tłumy zwiedzających, ja­
kich dawno już nie spotykaliś­
my w naszych salonach wysta­
wowych. Nietrudno chyba do­
myśleć się, że jednym z głów­
nych źródeł tak ogromnego re­
zonansu społecznego dzieł Ha­
siora jest także, wyrastający z 
naszych narodowych tradycji, 
rodowód tej sztuki.

Władysław Hasior na inne nie 
co tery sprowadził modną przed 
laty na Zachodzie, proawangar- 
dową sztukę assemblagesu. Na
początku 
awangarda 
malarstwo 
strzennyml,

lat sześćdziesiątych 
zaczęła zastępować 
kompozycjami prze- 
kfórtjch tworzywem

stały się gotowe, fabrycznie pro 
dekowane przedmioty. Chamber 
laki i Cezar demonstrowali na 
wystawach w Paryżu i Nowym 
Jorku ąuasi rzeźbiarskie formy 
ze sprasowanych karoserii sa­
mochodowych, Rauschenberg za- 
epatrywał swe obrazy w koła ro 
werowe, inni wykorzystywali w 
swych kompozycjach rozmaite 
części maszyn, puszki i pojem­
niki z gigantycznego śmietnika 
współczesnej cywilizacji.

Każdy z tych przedmiotów, 
wprowadzany na zasadzie obce­
go ciała do kompozycji plasty­
cznej, utożsamianej powszech­
nie z dziełem sztuki, budził in­
ne skojarzenia. Związki zacho­
dzące pomiędzy tymi pozbawio­
nymi swego naturalnego kontek 
r!u przedmiotami, tworzyły ów 
zagadkowy, szokujący widzów, 
rastrój i klimat tej sztuki. Zmu­
szały odbiorców do doszukiwa- 
nia się w tych aranżacjach pla­
stycznych przedmiotów pospoli- 
h»ch, ukrytych znaczeń, symboli 
i treści, których istnienia z re­
guły nie domyślali s.ię nawet ich 
twórcy.

Punktem wyjściowym dla Ha­
siora stała się więc, zapowia­
dająca późniejszy pop-arł, sztu­
ka assemblagesu, którą w sobie 
tylko właściwy sposób zmodyfi­
kował on jednak i przetworzył. 
Zastąpił więc Hasior gotowe,

bardziej czytelna
fascynując 
krytyków, 
biorców.

Na zdjęciu: jedna z kompozycji 
Władysława Hasiora ekspono­
wanych na jego poznańskiej wy­

stawie.
Fot. — T. Fitzner

fabrycznie produkowane przed­
mioty, poetyckim i wieloznacz­
nym rekwizytem. Wprowadził do 
swych kompozycji obrosłe kulto 
wą symboliką, zaczerpnięte z 
naszego folkloru, pamiątki odpu­
stowe, paramenta kościelne, 
przedmioty' wolywne, palące się 
świece ofiarne, łatki, sztandary
itd. Stworzył oparciu o nie
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swoisty teatr form plastycznych 
wchodzący w bardzo zawite gry 
i układy ze swym odbiorcą. Na­
ruszający co chwila uświęcone 
tradycją przyzwyczajenia kultu­
rowe i konwencje. Drażniący i 
odstręczający swych odbiorców 
dosłownością metafor, ale z tym 
większą siłą i ekspresją pobu­
dzający ich do myślenia, apelu­
jący do wyobraźni.

W plebejskim ze swego cha­
rakteru, świadomie posługują­
cym się kiczem i banałem te­
atrze plastyki Władysława Ha­
siora jest coś z taniego widowi­
ska jarmarcznego i coś z magii. 
Sztuka Hasiora nadal z dużą si­
łą i/ ekspresją nawiązuje kon­
takt ze swym odbiorcą. Wydoje 
się jednakże, iż kompozycje je­
go stały się ostatnio mniej fra-

pojące i oryginołne w swych wa 
lorach plastycznych. Przed laty, 
obcując z nimi nie dostrzegało 
się ich kuchni, ich warsztatu. W 
prezentowanym obecnie w Po­
znaniu zestawie prac znajduje­
my natomiast sporo powtórzeń i 
obrazów zbudowanych na tej sa 
mej puencie. Szłukd Hasiora 
straciła swój dawny zdecydowa­
nie nowatorski i proawangardo- 
wy charakter. Stała się mniej 
wyszukana formalnie, ałe za to

sobą

OLGIERD

i popularna, 
już nie tytko 

masowych od­

BŁAŻEWICZ

Wiele różnorodnych iniprei — 
spotkań, wystaw, sesji i koncer­
tów — odbyło się ostatnio w ca- 
łym kraju z okazji KM> rocznicy n- 
rodzin Feliksa Nowowiejskiego — 
wybitnego kompozytora związane 
go przez długi czas z Poznaniem. 
Inne — jeszcze będą się odbywać. 
Szczególnie atrakcyjnie zapowia­
dają się koncerty Międzynarodo­
wego Festiwalu Muzyki Organo­
wej w Oliwie, na których (w lipcu 
i sierpniu) wykonanych zostanie U 
symfonii i koncertów organowych 
tegoż kompozytora. Również ku 
czci tego zasłużonego dla polskiej 
kultury muzyka w Gdańsku a tak 
że w Kwidzyniu (w obydwu mia­
stach działał swego czasu artysta) 
odsłonięte zostaną popiersia F. No 
wowiejskiego*

W zorganizowanym niedawno w 
Olsztynie II Ogólnopolskim Prze­
glądzie Amatorskich Zespołów Ar 
tystycznych działających przy 
Przedsiębiorstwach Transporto­
wych Handlu Wewnętrznego u- 
czestniczyły zespoły z Bydgoszczy. 
Lublina, Piastowa, Poznania. Rze 
szowa, Warszawy i Wrocławia. Re­
prezentanci Poznania zdobyli dwa 
wyróżnienia w kategorii solistów: 
Tadeusz Drzymała (gitara) za bar 
dzo dobrą technikę instrumental­
ną oraz Zbigniew Iwaszkiewicz 
(perkusja) za technikę gry. (pik)

w młodym Środowisku 
LITERACKIM WIELKOPOLSKI

WKRÓTCE POZNAŃSKA

WIOSNA MUZYCZNA

Po raa siedemnasty odbędzie się 
wkrótce w Poznaniu (od 24 do 29 
kwietnia) doroczny Festiwal Pol­
skiej Muzyki Współczesnej — „Poz 
nańska Wicsna Muzyczna”. Obec­
nie trwają przygotowania do tej, 
mającej wysoką rangę artystycz­
ną imprezy. Wiadomo, że zapre­
zentowane będą najnowsze utwory 
kilkudziesięciu kompozytorów ze 
wszystkich środowisk muzycznych 
Polski, wiadomo też, że oprócz licz 
nej grupy doskonałych solistów i 
zespołów kameralnych, wystąpią 
gościnnie trzy orkiestry symfonicz 
ne: Filharmonii Bukareszteńskiej, 
Filharmonii Bałtyckiej w Gdań-

Istniejące przy Poznańskim Od­
dziale Związku Literatów Polskich 
Koło Młodych liczy obecnie 
członków (są to przede wszystkim 
mieszkańcy Poznania, a także m. 
in. Gniezna, Koła, Konina). Do 
grona tego należą ci młodzi piszą- 
cy, którzy mają już pewien doro­
bek literacki. Prezesem Koła jest 
Mieczysław Kurpisz — poeta i pro 
zaik, założyciel grupy literackiej 
„Fikcje”, a opiekunem z ramienia 
ZLP — Jerzy Mańkowski. Co mie­
siąc odbywają się spotkania, na któ 
rych prezentowany jest i recenzo­
wany dorobek członków Kola. W 
marcu omawiano lotnik poetycki 
Tadeusza Wyrwy-Krzyżańskiego 
„Dom ust”, w kwietniu zaś tema­
tem spotkania będą współczesne 
kierunki poezji polskiej. Jesienią 
zorganizowana zostanie w Pozna­
niu sesja t eoretyczno-lit eracka. W 
ubiegłych łatach ogólnopolskie se­
minaria, tzw. „Jesienie poetyckie”, 
odbyły się w Chodzieży i Jaro­
cinie. fkos)

państw kapitalistycznych po­
ziom dobrobytu jest znacznie 
wyższy niż u nas. Zadecydo­
wało o tym wiele ogólnie zna 
nych zjawisk i przyczyn histo 
tycznych oraz współczesnych.

Równie znanym faktem są 
popisy przygodnych mówców 
w Hyde Park — ale co z nich 
wynika, jaki mają skutek, co' 
zmieniają?

„Wolna gra sił politycznych” 
natomiast, fetyszyzowana przez 
propagandę kapitalizmu, obo­
wiązująca zresztą jedynie w 
warunkach stabilizacji pań­
stwa kapitalistycznego, służy 
praktycznie tylko partykular­
nym. drugorzędnym z punktu 
widzenia społecznego, celom 
grup zorganizowanej burżu- 
azji, doraźnym jej interesom 
i ambicjom. Współczesne pań 
siwo kapitalistyczne ma dość 
metod i instrumentów spro­
wadzenia tej gry w łożysko po 
trzeb ustrojowych i panowa­
nia klasowego burżuazji.

Problemy ustrojowe znala­
zły swe odbicie w § 29 Pow­
szechnej Deklaracji Praw Czło 
wieka, w którym czytamy: 
„Każdy człowiek ma obowiąz 
k<i wobec społeczeństwa, bez 
którego niemożliwy jest swo­
bodny i pełny rozwój jego o- 
sobowości. W korzystaniu ze 
swych praw i wolności każdy 
człowiek podlega jedynie ta­
kim ograniczeniom, które są 
ustalone przez prawo wyłącz­
nie w celu zapewnienia odpo­
wiedniego uznania i poszano­
wania praw i wolności in­
nych...”

Założenia ustrojowe 1 prawo 
naszego państwa nakładają 
takie ograniczenia, nie pozwą 
lają na działalność sprzeczną 
z założeniami państwa — na 
działalność antysocjalistyczną, 
godzącą w prawa innych oby 
wateli.

Tego typu ograniczenia nie 
inogą odpowiadać wojującym 
siłom antysocjalistycznym. To 
tłumaczy ich obecną taktykę 
propagandową.

Doc. dr MICHAŁ SADOWSKI

Rozmawiamy z pisarzami

.By byio normalniej i
— Przyznam się panu, że 

jestem w niemałej rozterce. 
Bo zdaję sobie sprawę z tego, 
że z widzenia (mam tu na my 
śli pana teksty, które są wciąż 
widoczne na łamach naszej 
powszedniej i satyrycznej pra 
sy), a także ze słyszenia (jako 
współtwórca ponad dwustu 
nierzadko przebojowych piose 
nek) jest pan autorem zna­
nym. Także czytelnikom „Gło 
su Wielkopolskiego, w którym 
drukował pan już w roku 
1950, mimo że nie pojawiło 
się wtedy jeszcze na naszych 
łamach nazwisko Lech Kono­
piński...

— Podpisywałem się wów­
czas pseudonimem: Lech Ko- 
lecki. Oficjalny debiut mia­
łam 15 marca 1954 raku w . 
„Szpilkach”, w numerze mło­
dych satyryków, gdzie zamie­
szczono moją bajkę „Goniec”. 
W latach 1957—60 byłem se­
kretarzem redakcji istniejące­
go przy „Głosie Wielkopol­
skim” satyrycznego tygodnika 
„Kaktus”.

— ... Rozterka moja wynika 
także z tego, że gdybym pró­
bował chociażby ^obiężnie spi 
sać listę pana własnych i prze

drastycznie z tym, co jest islo 
tą pana twórczości — zwięz­
łość, lapidarność, fraszka...

— Najdłuższe dzieło mego 
życia, które traktuję z całą po 
wagą i z którego również je­
stem dumny, to moja rozpra­
wa doktorska z dziedziny 
nauk ekonomicznych „Rynek
lnu i konopi”. Doktoryzowa­
łem się w roku 1973 na Uni­
wersytecie Łódzkim.

— W działalności literackiej 
uprawia pan krótkie formy i 
nasyca je satyryczną treścią. 
Nie jest to najwdzięczniejsze, 
pole...

— Śmiech, dowcip są to rze 
ozy nieraz pogardzane, uważa 
ne już nie za drugorzędne, ale 
trzeciorzędne. I często ma się 
pisarzom za złe to. że piszą 
zrozumiale, posądzając ich, że

ktedowych satyrycznych,
piosenkarskich i estradowych 
„przebojów7”, to byłoby, tego 
tak dużo, żc zderzyłoby się to

pogodniej
— Utwory satyryczne po­

winny mieć kilka poziomów 
znaczeń. Żeby czytelnik mógł 
na przykład zajrzeć do tomi­
ku fraszek raz drugi i trzeci i 
żeby wciąż znajdował coś no­
wego. Autor musi jednak dać 
mu szansę znalezienia tego.

— A czy ambicją satyry­
ków nie jest także naprawia­
nie świata?

— Moim zamiarem nie jest 
niszczenie lub rozwalanie cze
gokolwiek. Ja chcę, by 
normalniej i pogodniej.

było 
Pró-

Lech Konopiński
Fot. — Archiwum

buję stępiać dokuczliwe kan- 
ty naszej rzeczywistości. Z te 
go, co już kiedyś napisałem, 
niektóre sprawy, rzecz jasna, 
zwietrzały, i straciły aktual­
ność, bo coś się od tamtego 
czasu naprawiło (po to się
zresjztą pisze). Wszystko jed- 

są prostakami. Ja się przeciw nak, co już opublikowałem.
k0 temu buntuję. Niedawno te daje się czytać również 
mu Andrzej Wajda powie- s*iaj.

dzi-

— W recenzji jednego z pa-dział w „Kulturze”: „Przysię- — w recenzji jednego z pa- 
gam wam, że najtrudniej jesti ha tomików Andrzej Nowicki 
zrobić coś śmiesznego. A tol napisał o pąnu: „ma wyczucie 
. - fęrmy i doWcip, umie ustawićjest właśnie dotknięcie praw-
dy. Wasza wyobraźnia, inteli­
gencja poruszyła się, połączy­
ła ze sobą różne zjawiska”...

— -Wśród aforyzmów a. twór 
czości satyrycznej jest i taki, 
który mówi, że najdowcipniej 
si autorzy wywołują ledwie do 
sirzegalny uśmiech.

pbintę. We fraszkach erotycz­
nych zachowuje umiar. Frasz­
ki są po prostu wesołe i bez­
troskie”/ Jak pan to robi?

— Cośkolwiek się robi, trze­
ba to robić uczciwie, na mia­
rę swych możliwości. Pisie 
fraszki, aby mięć trochę oso-

bistej satysfakcji — na przy­
kład z wyjścia poza stereoty­
py językowe. Liczba dowcip­
nych skojarzeń (idiomów, po­
wiedzonek, frazeologizmów) 
jest ograniczona, lecz umysł 
ludzki lepszy jest od najlep­
szego komputera i znajduje 
jednak nowe, ciekawe skoja­
rzenia. Ja nie szukam kaiam- 

_burów i nie przekręcam słów 
dla śmieszności.

— Czy nie obawia się pan 
powtarzania samego siebie lub 
mimowolnych zapożyczeń?

— Jako początkujący autor 
bardzo dbałem o to, by nie



Wędrując po Poznaniu

.^Zobaczjak kaskada1

Rys. — Ludomir Kapczyński

nie”:
Wprowadza mnie w bramę. 

Z boku okienko od anteki. na- 
p:s „Proszę zaczekać”. Żelaz­
na, kuta, krata z dwóch stron 
wejścia szeroko rozwarta. Pod 
wór ze na tyłach Bazaru. Te 
■pierwsze domy tutaj — szere­
gowe. Tabliczka z nakazem: 
„Trzepanie dozwolone wyłącz­
nie w dni powszednie”. Jakieś 
tu warsztaty chyba, słychać 
dziwny stukot. Po przeciwnej 
stronie — okna, za nimi pa­
nienki pochylone nad segrega­
torami.

„Tędy jest szybciej, zresz­
tą...”. Wybiegają nam naprze­
ciw balkony. Wykusze, wieżycz 
ki. Wysokie budynki. Gwałtów 
ne uskoki, załamania ich da­
chów. Dachówki zbiegają szyb 
kim rytmem w dół.

„Przyznaj się, nie widziałeś 
tego tu jeszcze” Roślinny, de­
likatny ornament na wyku­
szach. „Patrz, te żebrowania 
zewnętrzne tu na domach — 
jak na gotyckich kościołach”.

Poznański zaułek śródmiej­
ski... Mówię: „Bazar sie prze­
cież w czasie wojny palił, że to 
tak wtedy ocalało...” „Widzisz 
sam...”

Kamienne schody, jedne, dru 
gie. W dół, tam ku miastu do 
Ratusza zbiegającemu. Kamień 
ne ławy. „Kiedyś jeszcze wszy 
stko tobie o tym opowiem”. 
Teraz — zimowy chłód, a i cza 
su coraz mniej, spieszyć się 
trzeba.

Przez bramę na Kozią. Bieg

Szansa dla 
młodych prozaików
Z interesującą propozycją 

wobec młodego środowiska li­
terackiego wystąpiło Wydaw­
nictwo Poznańskie, które za­
mierza wydać almanach pro­
zy debiutujących autorów. 
Warte przypomnieć, że przed 
kilku laty ukazał się nakła­
dem tego wydawnictwa alma­
nach młodej poezji pt. „Lata 
siedemdziesiąte”. Obecna pro­
pozycja dotyczy zarówno człon 
ków Koła Młodych przy ZLP, 
członków istniejącego przy 
ZSMP Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy oraz 
młodzieży skupionej w Klubie 
Literackim działającym w Pa 
łacu Kultury, a także litera­
tów niezrzeszonych. Teksty o 
objętości nie przekraczającej 
20 stron maszynopisu należy 
przesyłać pod adresem: Zwia 
’ek Literatów Polskich, 61-705 
Poznań, ul. Noskowskiego 24.

(kos)

być do nikogo podobnym. A 
jednak w „Życiu Literackim” 
posądzono mnie o „ściąganie” 
od ' Sztaudyngera. Odpowie­
dz ą na to, była jego fraszka: 
„Bodaj każdy mój konkurent 
zdechł, niechaj żyje Konopiń­
ski Lech!”

— Pisze pan i drukuje nie­
ustannie, lecz książek wydał 
pan niewiele: „Akcje i reak­
cje”, „Amoreski”, „Diabelskie 
sztuczki”, „Rajskie jabłusz­
ka”, „Pawie oczka”... Zna pan 
nie najgorzej „Alfabet Amo­
ra” i ma pan też w ?vciorvsie 
„Bajeczne historie dla dzie­
ci”...

.— Chcę młodym opowiadać 
o czymś, o czym być może nie 
mają jeszcze pojęcia. Zawsze 
jednak staram się robić to 
uczciwie, aby młody czytelnik 
nie miał potem do mnie pre- 
tensj i.

— Co jest największym suk 
cesem satyryka — śmiech i 
oklaski publiczności? Niena­
wiść wrogów?

— Chyba to. o czym rnów?ł 
Mickiewicz: kiedy coś, co wy­
chodzi od pisarza, staje się 
ogólną własnością i wraca do 
niego bez nazwiska autora. 
Tak na przykład „przyswoili 
sobie” studenci (umieszczając 
ją w swojej łaźni) moją frasz 
kę: „Ciało zanurzone w wo­
dzie zyskuje na urodzie”...

— Nic dziwnego. To nie tyl 
ho fraszka. To prawda...

Rozmawiał
ZBIGNIEW KOSCIELAK 

nie ona w-dół, jakieś podrzęd­
ne zabudowania wokół. Ale 
on za Murną znowu mnie 
zatrzymuje „Zobacz, jak 
kaskada”. Lewy bieg uli­

cy w uskokach fasad, 
dachów. W barokach, XIX- 
wiecznych eklektyzmach, peł­
nych żywego, zda się, istnienia.

„Jeszcze coś ci pokażę”. Pod

Warto do tej książki pow­
rócić, choć jest wzno­
wieniem. Znamienne, 

jak w naszej literaturze, mo­
że w związku z sumą pisar­
skich doświadczeń, z pogłę­
biającą się umiejętnością 
wartościowania przeżytych 
ongiś wydarzeń, odzywa się 
tendencja do ukazania nie­
prostej prawdy o dwudziesto 
leciu międzywojennym. Cza- 

t sie zmartwychwstania nie­
podległości, witanej z eufo­
ria, czasie trudnych począt­
ków, przemian w uwielbia- 

' nych ludziach, a zwłaszcza 
w ich otoczeniu, narastają­
cych goryczu, ciągie nowych 
wyborów. Niedawno witaliś­
my poświęconą podobnym 
sprawom świetną powieść 
Zbigniewa Safjana, obecnie 
przypomina sie nam znów 
Waldemar Babinicz swoją o- 
słatnią; niewygładzoną jesz­
cze, gdyż nagła śmierć temu 
przeszkodziła, powieścią p.t. 
„Prawo wyboru". Autor uro­
dził się w 1902 roku, był za 
tern na tyle dojrzały, by świa 
domie przeżyć ostatni okres 
I wojny światowej, przeży­
wać wykluwanie się czy wy­
buch (różnie różni to nazy­
wają) niepodleałości. A po­
tem, zawsze jako czynny u- 
czestnik, pedaaog, dzienni­
karz, był świadkiem dzieja- 
cych się wydarzeń. Wraca do 
nich, wraz z bagażem dzie­
siątków lot przemyśleń, w 
swójej powieści. Bohaterowie 
(obok fikciynuch), to’często 
postaci autentyczne, z lek­
ka zawoalowane albo wca­
le. Książką jest żarliwa, 
choć pisarsko nierówna. Czy 
ta się ten tekst z omomnum 
zainteresowaniem. Dla star­
szych jest przypomnieniem 
ich własnych dróg, ich osobi 
stych poszukiwań. Dia mło­
dych będzie obrazem jakże 
niełatwego kształtowania sie 
niepodleałości po pierwszej 
wojnie światowej. Tym mło­
dym pomocą też będzie słu­
żył świetnie napisana wstęp 
Kazimierza Koźniewskieao.

I oto Kazimierz Koźniew- 
ski, zawsze nieco czupurny i 
zawadiacki, ale konsekwent­
ny w głoszeniu własnego wi­
dzenia świata, wojujący o 
swoje racje. Zawsze zapal­
czywy i zawsze zaangażowa­
ny w nie straw ializowanum oo 
jęciu teao sbwa. Pisał wstęp 
do książki Babinicza, znając 
autora, a jeszcze lepiej zna­
jąc rzeczywistość polskich 
lot międzywojennych. Książka 
jego, dotykająca od specyfi­
cznej strony tuch samych pro 
blemów, znajdzie niewątpli­
wie bardzo szeroki rozgłos, 
dotrze nie tylko do starszych, 
z własnych lektur pamiętają­
cych omawiane przez autów 
— z jakąż pasją — pisma, 
ale i do młody''’- których 

wiedza o okresie dwudziesto 
lecia, szczerze mówiąc, jest 
bardzo uboga. „Historia co 
tydzień", nosi podtytuł: „Szki 
ce o tygodnikach społeczno- 
kulturalnych". Konkretnie o 
ośmiu pismach z lat między­
wojennych i o ośmiu z pier­
wszych lał Polski Ludowej 
(do roku 1950). Zasada wy­
boru? Autor zastrzega się, iż 
najdalszy był od pisania hi­
storii prasy polskiej. Ale ja­
ko przedstawiciel tego poko 
lenia, które chowało się na 
lekturze tygodników, tzw. spo 
łeczno - kulturalnych, w grun 
cie zaś bardzo politycznych, 
w ubiera do omówienia te, 
które były dla niego najcie-

Z książką na ty

Polskie 
pióra

kawsze, wnosiły nowe warto 
ści, pomagały na tak lub na 
nie poznawać świat. Autor, 
podkreśla to zresztą silnie 
we wstępie, jest „maksymal­
nie prawdziwy" w stronie in 
formacyjnej, natomiast w in- 
terpretacN — a ta jest w to­
mie najciekawsza — jest w 
pełni sobą. Tak to określa: 
„ .„ ja sprawiedliwym być nie 
muszę. Ta książka jest pod­
pisana przeze mnie. A mój 
sąd ma prawo różnić się od 
sądów kogokolwiek innego”. 
1 dobrze, że z takich pozycji 
wychodzi autor tej świetnej, 
błyskotliwie napisanej książ­
ki, zarazem pełnej przeboga 
tych informacji o „Wiadomo­
ściach Literackich" (takiego 
studium o tym piśmie potąd 
nie mieliśmy), o szkolnej 
„Kuźni Młodych", z której 
wyrosło tyle nader dziś zna­
czących w literaturze talen­
tów, o nłośnych i jakże waż 
nych dla koncentracji pol­
skiej ( lewicy „Sugnałów" 
lwowskich Karola Kurykłka... 
Warto do tej książki zajrzeć, 
by godzić się z autorem lub 
polemizować (Koźniewski sza 
lenie lubi), nade wszystko 
zaś, by prztrpomnieć sobie 
własne i czyjeś rodowodu, 
własne i obce łamańce w szu 
kaniu prawd ideowych, włas­
ne i obce drogi przez czas 
przedwojenni’, wojny i po­
czątków Polski Ludowej. Po­
przez losy zaś pism, ich 
treść, ich ewolucje, można 
też przyjrzeć się losom ludzi. 
Dla czułelnlka poznańskiego 
szczególnie może interesują­
cy będzie rozdział o poznań 
sklej „Kulturze" okresu mię­
dzywojennego.

wórze pomiędzy 16 a 20 z sze­
roką bramą wjazdową. Do na­
gich, wysokich murów przylg­
nęły, biegną wzdłuż nich nad 
dachy dwie żelazne rury. Ko­
miny to jakieś chyba, z prze­
dziwnymi daszkami u góf-y. 
„Popatrz, co za curiosum”.

Już róg Swiętosławskiej i Ko 
ziej. To tutaj, do Teatru Tań­
ca idziemy, powinniśmy już 
tam być... Chmura gołębi obie 
ga nas nagle wokół, opada w 
dół. Stara kobieta z wiader­
kiem w ręku coś im tłumaczy, 
rzuca ziarno. Słychać krzyk: 
„Pani, tu tak nie wolno”. Dwa 
grube babska patrzą wrogo na 
gołębie, na ich karmicielkę. „A 
pani, to nie potrzebuje się na­
jeść, co?”. Jeden z gołębi przy 
siadł u stóp barokowej figury 
narożnikowego domu, patrzy 
w dół badawczo.

Wczoraj wieczorem wraca­
łem tą samą drogą. Szedłem 
od strony Rynku. Padał chłod­
no-mokry, ale przecież — wio­
senny już deszcz. Drzewo na 
rogu Murnej z Kozią w świetle 
lamp szczyciło się swymi drób 
nymi, zielonymi już gałązkami.

To wejście w tamto podwó­
rze gdzieś mi się zagubiło. Bra 
mę ktoś zamknął. Gdy ją wresz 
cie odnalazłem, gdy przez tu­
nel domu z. facjatkami przy Ko 
ziej 10A znowu wszedłem w 
tamtą przestrzeń zaułka — ci­
sza mnie z zewsząd otoczyła. 
Tylko krople tego deszczu wio 
sny prowadziły górą, na sta­
rych poznańskich dachach o- 
wych domów — pałaców swą 
upartą pieśń.

Spadały te krople deszczu na 
twarz przechodnia. Czyniły ją 
mokrą. Jak — od łez.

BRAN

Należy to wydanie trakto­
wać jako nowe, tak znacznie 
zostało przez autora posze­
rzone. Myślę o tomie uro­
czych opowiadań — gawęd 
Mirosława Żuławskiego — 
„Pisane nocą", pięknych uro­
dą literackiego słowa, mą­
drych doświadczeniem prze­
żyć i lat. Jest ten uroczy 
łom z jednej strony jakby 
łącznikiem dawnych czasów, 
także tych przedwojennych, 
z naszą współczesnością. Au 
tor pisze z niehamowanym li 
ryzmem, zna jego wartość, 
tak przez niektórych szydzo­
ną. Niekiedy tylko zdobywa 
się na przekpinkę, szuka dy­
stansu w żarcie, ale te osło­
ny jedynie potęgują ogólną 
wymowę zbioru.. Rzadka to u 
nas dzisiaj w typie literału- 
ra, szczera, bezpośrednia, nie 
próbująca z miejsca od nowa 
formować światów, raczej po 
głębiona w sumie, przekona­
na o następstwie wydarzeń 
i czasów, o różnych nutach 
tradycji, od której nie warto 
odchodzić, (choć niekiedy 
trzeba ja modyfikować), bo 
zatraciłaby się ciągłość roz­
wojowa, otwarła w nas jakaś 
nie do zastąpienia pustka. 
Żuławski w swym pkarsłwie 
prezentuje postawę człowie­
ka, który wszystko, co się wo 
koło dzieje, przyjmuje bez za 
dziwień, co nie oznacza, że 
bez aprobaty czy dezoproba 
ty. Po prostu uznaje logicz­
ność przemian, jakie muszą 
zachodzić. Wszakże, aby się 
w nich nie zgubić, człowiek 
musi mieć pewne stałe punk 
ty oparcia. Jest w tej książce 
wiele ponadczasowych reflek 
sji, ujmuje pion etycznu, sub 
tełność słowa, barwność okre 
Ś1eń i bardzo głęboki huma­
nitaryzm.

Tak, jok na inny sposób 
jest on łonem dominującym 
w głębokiej mądrej książce 
Jerzego Szczygła, związane­
go i poprzez swój własny los 
ze środowiskiem niewido­
mych. Powieść „Jak trudno 
kochać", tutko echami sięga 
do dawnych lat, gdy bohater 
utworu w Powstaniu War­
szawskim jako młody chło­
pak utracił wzrok. Reszta to 
współczesność, ukazana nie­
jako zza granicy wzroku, 
współczesność dramatijczna, 
w której liryzm przeplata się 
z sutuacjami wręcz tragiczny 
mi. Walka niewiernych o pra 
wo do aktywnego udziału w 
życiu, opory, na jakie się na 
tykają, siła charakteru, kon­
sekwencja, a zarazem dąże­
nie do zmniejszenia powodo­
wanego kalectwem dusłansu 
dzielącego ich od innych. 
Powieść jest wartko napisa­
na, bardzo prawdziwa i bar­
dzo ludzka.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

można jak maszyna...**. Dalej 
jeszcze stwierdził, że jeśli wy­
maga tego dobro sprawy, czy 
jego firmy, to on pracuje rów 
nież w niedzielę lub „po godzi 
nach”^ chociaż nikt mu za to 
nie zapłaci oddzielnie, ani nie 
da premii. Uważa, że to jest 
oczywiste.

Przepisałem sobie tę opinię 
Francuza, bo jak mi się wyda 
je, zawarł on w kilku zda­
niach podstawową prawdę o 
przyczynach naszych codzien­
nych (i również tych bardziej 
podstawowych) kłopotów. Nie­
stety, a dostrzegają to także 
obcy, zanikł u wielu spośród 
nas szacunek dla pracy 
i poczucie wewnętrznego zado 
wolenia z tego, że się ją dob­
rze wykonuje. Za dużo „pucu”, 
robienia byle było i byle nikt 
się nie mógł przyczepić, to zna 
czy spowodować obniżenia pre 
mii. Bo w wielu u nas zawo­
dach premia stała się, niestety 
— zamiast wyróżnieniem za 
szczególnie dobrą robotę —; tyl 
ko częścią normalnego wyna­
grodzenia. A to chyba nie tak!

ANDRZEJ Ł. 
Ostrów Wlkp.

W sprawie 
makulatury

y biórka makulatury! Ak- 
cja jak najbardziej słu­

szna. Ale interpretacja w ży­
ciu codziennym to inna spra­
wa. Co innego zachęcać ucz­
niów do zbiórki makulatury a 
zupełnie co innego przymu­
szać, jak to dla uproszczenia 
sprawy czynią niektóre szko­
ły.

Gdy w rodzinie jest kilkoro 
uczniów, a piece węglowe po­
chłaniają ten cenny surowiec 
wtórny, dzieciaki uczą się sza- 
chrajstwa. Zwiększają wagę od 
dawanej makulatury, wtykając 
w nią kamienie i żelazo, a wre 
szcie nawet „przerabiają” na 
makulaturę zawartość domowej 
biblioteczki. Wystarczy zajrzeć 
do niektórych szkół czy punk­
tów skupu, by przekonać się o 
tej prawdzie. (1227)

OLGIERD ZA RUDZKI 
Poznań

Z domu FWP 

w Obrzycka
TU odpowiedzi na list do 
•• redakcji „Głosu Wielko­

polskiego” w sprawie uwag 
wczasowiczów, kierownictwo 
Domu Wypoczunkowego FWP 
„Warta” w Obrzycku wyjaś- 
i że czas pracy kierownika 
DW jest nienormowany, ale w 
godzinach przednołudniowych 
kierownik jest w biurze, a tak­
że po południu przebywa na te 
renie DW. Czynny jest telefon, 
dostęnny wczasowiczom całą do 
bę i istnieje możliwość porozu­
mienia się z kierownikiem w 
sprawach ważnych o każdej po 
rze.

Czas pracy instruktora kultu 
ralno-rozrywkowego jest rozło 
żony na gadziny przedpołudnia 
we, popołudniowe i wieczorne, 
zgodnie z planem jego pracy, 
wywieszonym na tablicy w wi­
docznym miejscu. Codziennie 
tez imprezy zapowiadane są w 
czasie posiłków.

Uznanie dla pracy kelnerek i 
kuchni cieszy nas bardzo i tek 
jest od szeregu lat, o czym 
świadczą wypowiedzi wczaso­
wiczów w prasie, u władz zwią 
zkowych i nadrzędnych. (975)

ROMAN PIBER 
kierownik DW „Warta”

Pomóc szkole

Piszemy nie tylko w imie­
niu naszych dzieci, ale i 

nauczycieli Szkoły Podstawo­
wej nr 37 w Poznaniu na Os. 
Kraju Rad. Otóż szkoła ta mia 
la w styczniu otrzymać przy­
najmniej jedną z dwóch przy 
niej budowanych sal gimnasty 
cznych. Teraz będzie? kwiecień 
i nie ma żadnej. Nauczyciele 
nie mogą organizować zajęć na 
powietrzu, gdyż szkoła ta nie 
dysponuje terenem uporządko­
wanym lub ogrodzonym. Przed 
nią jest zaledwie dróżka, i to 
niebezpieczna, gdyż jeżdżą tam 
tędy pojazdy pobliskiej budo­
wy. Najbliższy teren wolny 
znajduje się za ruchliwą ul. 
Lechicką, gdzie kiedyś był na­
wet ładny zagajnik, a teraz — 
nie wiadomo z czyjego przy­
zwolenia — uczyniono tam dzi 
kie wysypisko gruzów i śmie­
ci. Sądzimy, że trzeba takim 
praktykom położyć kres. Naj­
ważniejsze jednak, by stworzyć 
jak najprędzej warunki do pro 
wadzenia zajęć gimnastycznych 
i zapewnić dzieciom bezpieczeń 
siwo na przerwach.

Podczas niedawnych zebrań 
rodzicielskich nauczyciele z tej 
szkoły zwracali się do rodzi­
ców, by i oni interweniowali 
w tych sprawach w Wydziale 
Oświaty. Chcemy uczynić to 
za pośrednictwem ..Głosu” lnie 
rżąc, że avel ten będzie skute 
czny. (1326)

T.C„ A.K., M.R., Z.H. 
Poznań

Gdzie rowerkiem?

Z nadejściem wiosny ujaw­
nia się „inwazja” ' rowe­

rzystów dziecięcych na chodni 
kach. Nie muszę tłumaczyć, 
jak może to być niebezpieczne 
w śkutkach. Ludzie starsi i 
nerwowi szczególnie są narażę 
ni. Np. sąsiad mój po zawale 
serca w zeszłym roku, w ogó­
le nie mógł korzystać ze space 
rów w pobliżu domu (posie­
dzieć pa ławeczce na świeżym 
powietrzu) właśnie ze względu 
na rowerzystów na chodnikach. 
Zęby ten problem jakoś roz­
wiązać proponuję, ażeby na 
nowych osiedlach wytyczono 
ścieżki dla rowerzystów dzie­
cięcych naokoło placów do za 
baw. W starym mieście można 
by w parkach wytyczyć ścież­
ki. oznakować odpowiednimi ta 
blicami. Jedno jest pewne: na 
chodnikach musi być bezpiecz 
nie i spokojnie (młodociani ro 
werzyści dzwonią uporczuwie).

' ' (1240)
ANTONI MEWA 
Poznań — Rataje

Za dużo „pucu"
trzęsło rozmawiamy w gro- 

nie kolegów o przyczy­
nach takich czy innych niedo­
ciągnięć, komplikujących naj­
prostsze sprawy: naprawę, ja­
kiegoś drobiazgu w samocho­
dzie, zakup czegoś, co powin­
no być w każdym — nie zaś, 
jak to Się zdarza, w co piątym 
— sklepie, nieuzasadnioną nie 
punktualność komunikacji itp. 
Na ogół zgadzamy się wszy­
scy, że przyczyną większości 
naszych codziennych kłopotów 
jest ntestaranność w wykony­
waniu zawodmcych obowiąz­
ków, a więc nieposzanowamie 
pracy.

Niedawno przeczytałem w 
„Polityce” rozmowę z jakimś 
francuskim handlowcem, który 
z racji przeprowadzanych tran 
sakcji przebywa często w Pol­
sce i w ogóle ma z nami wiele 
do czynienia. Na pytanie dzień 
nikarza, jak mu się układa 
współpraca, ów Pierre Hofste- 
tter (wysokiej klasy fachowiec, 
który nauczył się polskiego i 
ma wiele sympatii dla naszego 
kraju) odpowiedział, że „pra­
cownik musi serio traktować 
pracę, wie może z niej kpić. W 
Polsce ludzie robią wrażenie, 
jakby nie traktowali poważnie 
swojej pracy. A w prace trze­
ba wkłodać część siebie, nie

Listy krótkie t rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”. skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Pozo ad
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W Pałacu Kultury

Radzieckie książki 
dla dzieci i młodzieży
W Sali Marmurowej Pałacu 

Kultury w Poznaniu otwarto 
wczoraj wystawę radzieckich 
książek dla dzieci i młodzieży. 
Wystawę zorganizowano stara 
niem Przedstawicielstwa Han­
dlowego ZSRR w Polsce „Mież 
dunarodnaja Kniga”, Państwo 
wego Przedsiębiorstwa „Dom 
Książki** oraz Pałacu Kultury. 
Na otwarcie wystawy przybył 
wicekonsul ZSRR w Poznaniu 
Igor Baszarin.

Ekspozycja ukazuje 800 tytułów 
Aa dzieci, młodzieży, książek po­
pularno-naukowych i wydawnictw 
obcojęzycznych, również z prze­
znaczeniem dla młodzieży. Uwagę 
przyciągają niezwykle barwne, 
pięknie ilustrowane pozycje dla 
najmłodszych czytelników. W 
ZSRR całoroczny nakład dziecię­
cych książek wynosi ponad 280 
min egzemplarzy.

Wystawa zapoczątkowała 
program obchodów 60-tej rocz 
nicy Rewolucji Październiko­
wej. przygotowany przez 
Dom Książki. Poznaniacy ce­
nią sobie radziecką książkę. 
Księgarnia „Przyjaźń” w Poz­
naniu w okresie od listopada 
ubr. do marca br. sprzedała 
ich za 2 min zł. Znaczną pozy­
cję stanowiły książki dla dzie­
ci i młodzieży, (bg)

Drogi, żłobki i przedszkola
w czynie społecznym

Wraz z nastaniem wiosny mieszkańcy miast i wsi przystą­
pili do realizacji tegorocznych czynów społecznych organazio- 
wanych przez ogniwa Frontu Jedności Narodu.
Jak wynika z mełdunków 

nadchodzących od korespon­
dentów PAP z różnych woje­
wództw, do czynów włączyły 
się załogi zakładów produkcyj 
nych. Interesującą inicjatywę 
podjęli pracownicy łódzkich 
Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego im. Obrońców Pokoju. 
Ich pracownicy, np. hydrauli­
cy. elektrycy, budowlani, tr 
dzielają konkretnej pomocy 
Łódzkiemu Przedsiębiorstwu 
Budownictwa nr 2 otrzymując 
w zamian mieszkania praco w 
nicze w przyspieszonym termi 
nie. Włókniarze wspomnia­
nych zakładów pomagają, na 
tej samej zasadzie, przedsię­
biorstwu budującemu dla nich 
ośrodek wypoczynkowo-sanato 
ryjny w pobliżu Kołobrzegu. 
Dzięki tem<u istnieje możli­
wość, że jeszcze z nastaniem 
lata, ośrodek będizie mógł przy 
jąć pierwszych wczasowiczów.

Załogi fabryczne np. w 
Piotrkowie podjęły się wyko­
nać w br. prace społeczne war 
tości 16 min zł. Młodzi robot­
nicy ośrodków przemysłowych

III Biennale Sztuki dla Dziecka

Ożywia 
uczucia i wyobraźnię

Po raz trzeci spotkają się w 
Poznaniu (16—23 kwietnia) 
twórcy oraz naukowcy na III 
Biennale Sztuki dla Dziecka. 
Celem spotkania jest prezen­
tacja. dyskusja i ocena aktu­
alnej twórczości dla dzieci, a 
przede wszystkim ujawnienie

Przetargi
o Kanał Panamski
Rząd panamski dał do zrozra 

mienia, że w rokowaniach ze 
Stanami Zjednoczonymi-na te 
mat przyszłości Kanału Pa- 
namskiego gotów jest pójść na 
pewne ustępstwa. Otóż rząd 
panamski miał się ponownie 
zgodzić na postulat USA w 
sprawie tzw. dwustronnych 
gwarancji neutralności i do­
stępu tego szlaku wodnego dla 
wszystkich państw z chwilą, 
gdy przejdzie on pod admini­
strację panamską. Dotychczas 
Panama odrzucała zdecydowa 
nie amerykańskie żądanie, 
uważając, iż stawiałoby to 
pod znakiem zapytania jej su 
werenność i w zamian propo­
nowała przyjęcie tzw. gwaran 
cji wielostronnych (np. w ra­
mach ONZ lub Organizacji 
Państw Amerykańskich).

Strona amerykańska uważa 
to za istotną koncesję Pana­
my, torującą drogę do dal­
szych rokowań, ciągnących się 
rd 14 lait. Ostatnia runda roz- 
•Aów zakończyła się 23 lutego 
't., a następna zapowiadana 
’ ''•t za około 2 tygodnie.

tendencji nowatorskich, ambit 
nych, inspirujących o walo­
rach ideowych i artystycz­
nych, służących socjalistyczne 
mu wychowaniu.

Biennale aktywizuje środowiska 
artystyczne i naukowe wokół twór 
czości dla dziecka. Organizatorem 
imprezy jest Urząd Miejski w Po 
znaniu współdziałający z Mini­
sterstwem Kultury i Sztuki, Mi­
nisterstwem Oświaty i Wychowa­
nia, Centralną Komisją Koordyna 
cyjną do Spraw Kultury oraz in­
stytucjami i stowarzyszeniami za 
interesowanymi sprawami wycho­
wywania przez sztukę.

III Biennale koncentruje się 
na twórczości dla dzieci w młod 
szym wieku szkolnym (od lat 
7 do 10) w dziedzinie literatu­
ry, teatru, filmu, muzyki, pla­
styki, radia, telewizji. Hasłem 
przewodnim jest „Sztuka ani­
matorem uczuć i wyobraźni*’.

W pierwszym etapie ogłoszono 
konkursy na przedstawienia te­
atralne, najlepiej wydaną książkę 
dla dzieci, piosenkę i utwór mu­
zyczny na nową formę przedmio­
tów aranżujących działania zaba­
wowe dziecka, na pomoce dydak­
tyczne, oraz konkurs na pracę 
naukową z różnych dziedzin sztu­
ki dla dziecka i jej recepcji, na 
publikacje krytyczne dotyczące 
twórczości dla dziecka.

Głównymi imprezami Bien­
nale będą: V Ogólnopolski Fe­
stiwal Filmów dla Dzieci, 
Przegląd Teatrów dla Dzieci 
(Konfrontacje 77”), przegląd 
słuchowisk radiowych i wido 
wisk telewizyjnych, wystawy, 
sympozjum naukowe oraz im­
prezy towarzyszące w szko­
łach i placówkach kwltwal- 
nych. (bg)

w woj. bydgoskim, przystąpił! 
do czynu społecznego pod ha­
słem „Estetyka miejsca pracy 
i wypoczynku”. W dużym za­
kresie prowadzone są porząd­
ki wiosenne w Tucholi, Swie 
ciu nad Wisłą, Żninie i innych 
miejscowościach.

Szereg zakładów produkcyj­
nych w Andrychowie pomaga 
przy rozbudowie przedszkoli, 
żłobków, placówek zdrowia, a 
także sieci wodociągowo-kana 
lizacyjnej i gazowej.

Na rozwój aktywności oby­
watelskiej wpływa wzrost sa­
morządności mieszkańców. No 
tuje się coraz większy udział 
mieszkańców dzielnic, osiedli 
i domów w czynach społecz­
nych. W woj. sieradzkim lud­
ność uczestniczy w budowie 
m. in. ośrodków zdrowia oraz 
strażnic ochotniczej straży po 
żarnej. Czyny społeczne w 
woj. kaliskim koncentrują się 
wokół budowy dróg, obiektów 
gospodarki komunalnej i kul­
tury. Już obecnie, na począt­
ku roka, wartość proponowa­
nych do wykonania prac, prze 
kroczyła 314 min zł. Przewidu­
je sie, że wartość zobowiązań 
wzrośnie do ponad 400 min zł. 
Mieszkańcy, a także załogi fa­
bryczne i organizacje działają 
ce w tym województwie, de­
klarując swój udział w czynie 
wpisują się do „Złotej księgi”. 
Taki wpis zobowiązuje i jedno 
cześnie upamiętnia. Inicjaty­
wa godna upowszechnienia.

Województwo koszalińskie 
wzbogaci się w br. dzięki czy 
nom społecznym m. in. o 150 
km nowych dróg lokalnych, 
parkingi, boiska sportowe, pla 
ce zabaw i ogródki działkowe. 
Wieś koszalińska otrzyma kil"

kanaście nowych względnie wy 
remontowanych świetlic. Obii 
cza się, że łączna wartość czy 
nów przekroczy 300 min zł.

W woj. nowosądeckim w re 
alizacji czynów wyróżnia się 
gmina Jabłonka. Dzięki współ 
nej gospodarskiej robocie jej 
mieszkańców przekazano do 
użytku w br. we wsi Zubrzy­
ca Górna budynek remizy 
OSP, w którym znalazły się 
również sala widowiskowa, 
klub i biblioteka. (PAP)

Kto chce wystąpić 
w filmie?

Do Poenania przyjechała 
ekipa realizatorów filmu pt. 
„Trzecia miłość Ewarysta”. Po 
serii zdjęć w Sali Renesanso­
wej Ratusza — dzisiaj, w go­
dzinach od 15 do 18, na pla­
cu Wolności kręcone będą 
sceny zbiorowe do sekwencji 
obrazujących rozstanie Ewa­
rysta z Jadwigą. Rzecz dzieje 
się w wielkim mieście u schyl 
ku XIX wieku, podczas doro­
cznego Święta Latawca.

Sceny, które będą dzisiaj 
kręcone, wymagają udziału du 
żej liczby statystów z psami, 
przeto realizatorzy oczekują, 
że mieszkańcy Poznania oka- 
żą swą pomoc przy nakręca-
niu filmu zechcą wziąć
udział w zdjęciach. Kto wie 
— może i taka jest droga do 
sławy? (res)

ć < wstwa w Odwachu

„0 Polskę wolnę
i sprawiedliwą 1939 - 1945"
W czwartek, w 35 rocznicę powstania PPR w Muacum Hi­

storii Ruchu Robotniczego w Poznaniu otwarto wystawę „O 
Polskę wolną i sprawiedliwą 1939—1945”.
Staraniem pracowników Mu 

eum zgromadzono fotografie, 
iansze, dokumenty, sztanda- 
.afisze, ulotki, odezwy, szy­
fry konspiracyjne, aparaty ra 
diewe do nasłuchów, sprzęty 
: odmiennego użytku z obozów 
k on centra cyj n y eh. Wszystk i e 
przedstawione eksponaty dają 
przejrzystą, poglądową lekcję 
historii. Zdjęcia historyczne, 
dokumenty z okresu wojny i 
okupacji unaoczniają okres 
powstania PPR. W otwarciu 
wystawy uczestniczyli przed­
stawiciele wojewódzkich władz 
partyjnych i administracyj­
nych, obecny był wicekonsul 
r.
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ZSRR w Poznaniu Nikołaj Tar 
nawski.

Otwarcie ekspozycji „O Pol­
skę wolną i sprawiedliwą” 
zbiegło się z 15-leciem zasłu­
żonego Muzeum Historii Ru­
chu Robotniczego. Z tej okazji 
odbyło się posiedzenie Rad.y 
Muzealnej, w trakcie którego 
podsumowano dotychczasową 
działalność, przedstawiono za­
mierzenia rozwojowe oraz naj­
bardziej zasłużonych pracow­
ników odznaczono Honorowy­
mi Odznakami Miasta Pozna­
nia oraz „Za Zasługi w Rozwo 
jp Województwa Poznańskie­
go” i odznakami resortowymi.

W ciągu 15 lat Muzeum zor- 
ganizowało w Odwachu 62 wy 
stawy, zwiedziło je ponad 3,5 
miliona obywateli, (bg)

E. Gierek przyjął
polskich specjalistów

Dokończenie ze str. 1
W rozmowie uczestniczyli

także: członek 
nego, sekretarz 
ward Babiuch, 
PZPR Ryszard

Biura Politycz 
KC PZPR Ed- 
sekretarz KC 

Frelek, minis-
ter spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek i kierownik kance­
larii Sekretariatu KC PZPR 
Jerzy Waszczuk.

Uwolnienie polskich specja­
listów jest rezultatem usil­
nych i wszechstronnych sta­
rań. W tej sprawie władze na 
szego kraju pozostawały w 
stałym kontakcie z najwyższy 
mi władzami Iraku oraz z 
przywódcami szeregu zaprzy­
jaźnionych krajów. (Gotowość 
pomocy okazał także sekre­
tarz generalny ONZ Kurt Wald 
heim. Podjęte kroki wpłynęły 
na pozytywną, humanitarną 
decyzję organizacji kurdyj­
skich, z których jedna dokona 
la uprowadzenia.

Uwolnieni specjaliści i ich 
rodziny złożyli I sekretarzowi 
gorące podziękowania za oso- 
bisie, decydujące dla pomvśl-

Siedem lat 
„Dolnej Odry"

31 marca — w przeddzień 
siódmej rocznicy rozpoczęcia 
budowy elektrowni „Dolna 
Odra” koło Gryfina w woj. 
szczecińskim — nadodrzański 
kolos energetyczny wyproduko 
wał 13-miliardową kilowatogo 
dżmę energii elektrycznej.

„Słowik Warszawy" w mieście
„poznańskich słowików“

Ofensywa zaleskich 
powstańców

W środę, przez kiłkonoś- 
cie godzin, przebywała w 
Poznaniu Bogna Sokorska — 
„słowik Warszawy". Słynna 
śpiewaczka wystąpiła tylko 
przed kamerami telewizji. Dla 
TV bowiem, a dokładnie dla

prawdopodobnej wręcz lekko­
ści? Chyba nie wystarczy 
przejść przez szkołę nawet tak 
znakomitą jak Ady Sari...

nego zakończenia sprawy, za­
angażowanie w doprowadzenie 
do szczęśliwego powrotu upro 
wadzonych do kraju. Z wielką 
wdzięcznością mówili o wy­
trwałym działaniu najwyż­
szych władz partyjnych i pań 
stwowych oraz dyplomacji poi 
skiej. Podkreślali, że ich u- 
wolnienie jest rezultatem wy 
sokiego autorytetu moralnego 
i szacunku, jakim cieszy się 
w świecie Polska i osobiście 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek.

Zabierając głos, Edward Gie 
rek powiedział m. in., że los 
czterech polskich specjalistów 
był przedmiotem codziennej 
troski kierownictwa partii i 
państwa. Podejmowano wszel­
kie możliwe kroki mające na 
celu ich uwolnienie. Nasz na­
ród, stwierdził I sekretarz 
KC PZPR, przeszedł w przesz 
łości ciężkie doświadczenia. 
Dlatego nasze państwo zawsze 
i wszędzie bronić będzie przy 
pomocy wszelkich dostępnych 
■środków zdrowia i życia każ­
dego ze swych obywateli.

Edward Gierek wyraził w 
imieniu polskiego społeczeń­
stwa głęboką wdzięczność przy 
wódcom zaprzyjaźnionych kra 
jów oraz przedstawicielom or­
ganizacji międzynarodowych, 
którzy w odpowiedzi na ąpel 
władz PRL udzielili pomocy 
w doprowadzeniu do powro­
tu do ojczyzny polskich specja 
listów.

Spotkanie miało wzruszają­
cy. patriotyczny przebieg.

Polscy specjaliści powróci­
li do kraju zdrowi. Po przej­
ściu niezbędnych badań lekar 
skich będą oni mogli wkrótce 
powrócić do pracy w swych 
instytucjach, które uprzednio 
skierowały ich za granicę. W 
Iraku, z którym stosunki Pol­
ski rozwijają się od szeregu 
lat przyjaźnie i pomyślnie, pra 
cują aktualnie setki polskich 
specjalistów z różnych dziedzin 
życia. (PAP)

— Rzeczywiście chyba
nie. Do osiągnięcia owej lek

Według informacji pochodzą 
cych ze źródeł dyplomatycz­
nych w Brukseli, oddziały pow 
stańcze w Zairze znajdują się 
obecnie w odległości około 25 
km od Kol wozi — ważnego 
pod względem strategicznym i 
gospodarczym miasta tego kra 
ju.

Agencja France Presse po­
informowała, że w trakcie 
starć zbrojnych między woj­
skami rządowymi a oddziała­
mi rebelianckimi zginął głów­
nodowodzący siłami zbrojny­
mi Zairu — generał M. Bum- 
ba.

Pogrzeb 
red. L. Jeszki

Wczoraj w Alei Zasłużonych 
na janikowskim cmentarzu ko 
munalnym w Poznaniu odbył 
się pogrzeb red. L. Jesziki. W 
ostatniej drodze Zmarłemu to 
warzyszyła rodzina, licznie 
przybyli dziennikarze, delega­
cja Polskiej Agencji „Inter­
press”. w której Zmarły osta,t 
nio pracował, przedstawiciele 
organizacja politycznych i spo 
łecznych.

Mogiłę pokryły liczne wią­
zanki kwiatów i wieńce.

W „PERSPEKTYWACH” — Ry­
szard Swierkowski w artykule 
„Ludziom przypisani*’ pisr.e o mo­
tywacjach społecznego działania, 
polemizując z niektórymi pogląd® 
mi czytelnika, który nie wierzy 
— jak pisze — w społecznikow­
skie powołanie, zaangażowanie w 
sprawy środowiska oraz twierdza, 
że tzw. działalność społeczna by­
ła i jest wygodnym sposobem o- 
sią^aąia korzyści osobistych.

W „TRYBUNIE LUDU” (31 bm.) 
— Ewa Garztecka publikuje szkic 
o drodze artystycznej Stanisława 
T&isseyre’a, rektora poznańskiej 
Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych. W publikacji zaty­
tułowanej „Refleksje nad przemia 
nami świata” autorka stwierdza: 
— ... Stanisław Teisseyre — i to 
jest może tajemnica wszechstron­
nych sukcesóy artysty — jest czło 
wiekiem wciąż młodym. Łączy do 
świadczenie, wiedzę i dojrzały 
kunszt z młodzieńczym zapałem i 
młodzieńczą wiarą w słuszność ob 
ran ej drogi.

W „LITERATURZE” —Zbigniew 
Wasilewski pyta „Gdzie te książ­
ki?” Autorowi chodzi o książki

_______ wiedzie nader cięż 
programu „Operowe qoi pro ka droga: poprzez codzienne 
quo" nagrywała w komnatach_____________________________“
zamku rogalińskiego arię 
Olimpii z offenbachowskich 
„Opowieści Hoffmanna". Tom 
też artystka zneriazła czas na 
krółkq rozmowę z „Głosem".

— Od widu lat bardzo rząd 
ko trafia się okazja do słucha­
nia i oglądania pani na pol­
skich scenach i estradach.

— Przed kilkunasty laty o- 
graniczono moje występy na 
macierzystej scenie operowej; 
w warszawskim Teatrze Wiel­
kim wiele miesięcy czekałam
na otrzymanie 
Bezskutecznie, 
przystałam na 
nące z RFN.

jakiejś partii, 
więc wreszcie 

kontrakty pły- 
W tamtejszych

teatrach muzycznych śpiewa­
łam ponad 10 lat. Czasy „war 
szawskie” to już przeszłość, któ 
rą bardzo mocno przeżyłam i 
do której rrre chciałabym po­
wracać.
Niedawno posrtanowiłam przer 

wać to uciążliwe, stałe przeby 
wanie za granicą, albowiem 
ponad wszystko cenię norma 1

stworzyłam znów 
zajęłam się pracą 
czną.

— Słuchając pani

swój dom, 
pedagogi-

śpiewu od
nosi się wrażenie, iż pani ba­
wi się głosem. Jaka .jest recen 
ta na osiągnięcie owej nie-

Delegacja Zakładów
wielogodzinne ćwiczenia. Za­
brzmi to pewnie nieskromnie, 
ale powiem, iż byłam chyba 
tytanem pracy. A prowadząc 
przy tym spartański tryb ży­
cia wzbudzałam nierzadko 
zdziwienie i wesołość innych. 
Czasem zresztą sama z siebie 
się śmiałam, lecz trybu życia 
nie zmieniałam, ponieważ to 
była jedyna nowa droga ar ty 
stycznego rozwoju. Droga Ady 
Sari, której notabene jedna z 
głównych maksym głosiła: 
..śpiewaj zawsze tylko procen 
tami, nigdy całym kapitałem: 
bo ten musi wystarczyć na ca 
łe życie”.

— Czy przyjęłaby pani za­
proszenie z Filharmonii Po­
znańskiej, na przykład na do­
roczny karnawałowy koncert 
walców Straussa, których Wy- 
konawstwo prz^sąMwzyło pani 
tak wiele sławy?

— Na pewno i być może do 
tego dojdzie. Przyznam, że dy 
rektor Renard Czajkowski, pier 
wszy spośród szefów polskich 
filharmonii, zaprosił mnie do 
waszego miasta i to już dwu­
krotnie. ale wtedy występ był 
niemożliwy. Sądzę, iż właśnie 
na wspomnianym koncercie
strausśowskim spotkam się 
publicznością poznańską.

Rozmawiał
WOJCIECH NENTWIG

z

„H. Cegielski"
o P. Jaroszewicza
Dokończenie ze str. 1

znacznej rekonstrukcji techni 
cznej w tym wielkim i zasłu­
żonym dla rozwoju gospodarki 
kombinacie metalowym. Ce 
lem planowanej rekonstrukcji 
będzie uzyskanie wydatnego 
rozwoju produkcji i poprawy 
poziomu wytwarzania silni­
ków okrętowych.

Przedstawiciele zakładów po 
informowali premiera o reali 
zacji planów produkcyjnych i 
zadań socjalnych oraz o podję 
tych przez załogę przygotowa­
niach związanych z wykona­
niem zadań, które zawarte zo" 
stały w uchwale rządu.

Premier Piotr Jaroszewicz z 
uznaniem ocenił dotychczaso­
wy dorobek i zaangażowanie 
załogi zakładów, jej organi­
zacji partyjnej i związkowej. 
Podkreślił dużą wagę dla na­
szej eóspodarki programu mo­
dernizacji tych największych 
zo1-ładów w woj. poznańskim.

W spotkaniu uczestniczyli 
wicepremierzy Józef Kępa i

■ Kazimierz Secomski oraz min: - 
ster przemysłu maszyn cięż­
kich i rolniczych Franciszek 
Adamkiewicz. (PAP)

ii PRASIE
dla kolejnych pokoleń polskich 
dochodzących do kultury 
drd^ki naturalnemu w naszym kra 
ju i stałemu awansowi tych klas 
i warstw społecznych, które przed 
tem żyły na peryferiach myśli i
sztuki, 
giem. 
chodzi 
są ich

lub w ogóle poza ich krę- 
Z daniem autora mało wy- 
takich książek i niewielkie 
nakłady. Nie ma zaś prze-

de wszystkim żadnej, konsekwent 
nie realizowanej akcji wydawni­
czej, która miałaby na celu takie 
właśnie książki.

W „KULTUĘZE” — Aleksander 
Rowiński za/hieszcza reportaż za­
tytułowany/ ),Urok wielkiej ba 
dowy”, W którym przedsta­
wiamy problemy nowej wielkiej 
inwestycji. Bełchatowskiego Okrę 
go Przemysłowego.

W „KIERUNKACH” — dwie roz 
mowy o Teatrze Wielkim w War 
szawie. Mówią Bernard Ładysz i 
prof. Piotr Perkowski. To co mó­
wi Ładysz podsumować można 
stwierdzeniem: Teatr Wielki dys­
ponuje bazą techniczną i kadrą 
artystów na najwyższym, świato­
wym poziomie. Mecenat państwa 
zapewnia środki finansowe, abso­
lutnie wystarczające dla realizacji 
najbardziej nawet ambitnego pro­
gramu. I ten Teatr Wielki okazu­
je się teatrem bardzo małym w 
stosunku do własnych możliwości. 
Według prof. Perkowskiego pier­
wszym i głównym zadaniem Te­
atru Wielkiego powinien być 
współudział w kształtowaniu na­
szej kultury, a w szczególności —

kształtowaniu kultury muzycznej 
w społeczeństwie.

W „MAGAZYNIE RODZINNYM” 
— Ewa Borecka z okazji 160-lecia 
pierwszej w Polsce szkoły specjał 
nej, Instytutu Głuchoniemych w 
Warszawie plsze o ludziach nie­
zwykłych, którzy rozsławili tę 
szkołę w świecie, a teraz w nie­
małym trudzie tworzą jej dzień 
powszedni. Tytuł publikacji — 
„Pani uśmiech”.

W „PIŁCE NOŻNEJ” — dysku­
sja z działaczami z zabrzańskiego 
„Górnika” zatytułowana „Górnik 
znów wielki?”.

W 
ce ,

.SPORTOWCU” — w rubry-
,Gwiazdy sportu’

zem o Bronisławie
” — tym ra- 
Malinowskim.

- W sylwetce Bronisława Mali­
nowskiego — czytamy — jest coś
co wzbudza sympatię 
Jego upór, zadziomość 
rzadka cecha naszych 
Malinowski nie unika

i podziw, 
i odwaga, 
biegaczy, 
i nie boi

się walki na bieżni. Malinowski
jej potrzebuje 
dem niech tu 
za rekordzistą 
G.-.erderudem.

i szuka. Przykła- 
będzie jego pościg 
świata Andreaseni

LEKTOR
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Prawda o administracji

Władza bliżej
Zaświadozenie o stanie majątkowym, wy­

miar podatku, zezwolenie na budowę 
— to pierwsze z brzegu sytuacje do­

prowadzające do kontaktu z urzędem. Właś­
nie w spotkaniach na szczeblu podstawo­
wym — w gminie, w dzielnicy miejskiej, w 
mieście — kształtuje się opinia o sprawności 
działania administracji utożsamianej potocz­
nie z władzą.

Materiały z przeprowadzonej ostatnio 
gruntownej i wszechstronnej oceny „zała­
twiania indywidualnych spraw obywateli 
przez terenowe organy administracji pań­
stwowej i ich urzędy” dają podstawę do 
sformułowania opinii w sprawach liczących 
się zarówno w życiu obywatela, jak i pań­
stwa. Tak zatytułowane badania przeprowa­
dziło, z racji uprawnień kierowniczych i kon­
trolnych, Ministerstwo Administracji, Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Środowiska. Roz­
porządzając danymi z okresu bezpośrednio 
poprzedzającego reformę z lat wcześniej­
szych, uzyskano interesujące materiały dla 
porównań.

Sprawdzając prawidłowość decyzji doty­
czących osobistych i majątkowych praw oby­
wateli, przedstawiciele resortu przyjęli punkt 
widzenia, który, jak się wydaje, może za­
dowolić każdego z obecnych i przyszłych in­
teresantów. Jako podstawową miarę spraw­
ności działania organów administracji pań­
stwowej i ich urzędów przyjęto liczbę od­
wołań i skarg. Wprawdzie poddano ocenie 
orzecznictwo administracyjne głównie w 
miastach, tym niemniej można sobie życzyć, 
by takie same kryteria obowiązywały także 
ha wsi. bowiem trzeba wybitnie niewłaści­
wego potraktowania, aby interesant sięgnął 
po długopis i napijał skargę adresowaną 
szczebel lub dwa wyżej. Pierwsze rzucające 
się w oczy zjawisko to znaczne zmniejszenie 
skarg na decyzje oodejmowane w dzielni­
cach, miastach. Po podsumowaniu danvch 
zawartych w materiałach Ministerstwa 
Administracji okazało się, że w porównaniu 
z rokiem poprzedzającym reformę, obecnie 
woływa o połowę mniej skarg na działalność 
administracji terenowej. Kilkakrotnie spadła 
liczba odwołań od decyzji wnoszonych do mi­
nisterstwa lub do wojewody. Dawniej, gdy 
istniał szczebel pośredni, powiatowy, reje­
strowano do dziesięciu procent odwołań — 
natomiast obecnie ten „miernik niesprawno­
ści” kształtuje się w granicach od połowy 
do trzech procent w stosunku do ogólnej 
liczby orzeczeń i decyzji.

- ludziom lżej
Chociaż kontrola podjęta przez resort ad­

ministracji ma charakter okresowy i wyni­
ka z toku urzędowania, tym niemniej, jak 
łatwo zauważyć, odzwierciedla opinię oby­
wateli o celowości i skuteczności samej re- 
formy. B>o nikomu przecież nie przyjdzie do 
głowy pisanie skargi, jeśli odmowa uzasad­
niona jest w sposób wyczerpujący i zrozu­
miały.

Raport, który powstał w ministerstwie, 
opisuje także drugą część prawdy o pracy 
naszej administracji, tę gorszą, irytującą. 
Klasyfikując przyczyny odwołań i skarg, 
biegli w kodeksie postępowania administra­
cyjnego ustalili kilka typowych, najczęściej 
powtarzających się błędów powodujących 
uzasadnioną krytykę interesantów. Skargi 
mają miejsce zazwyczaj wówczas, gdy pra­
cownicy urzędów nie znają procedury, zasad 
zmiany decyzji, gromadzenia dokumentów, 
nie przestrzegają obowiązku pouczania oby­
wateli o możliwości i terminach odwołań. 
Odwołują się interesanci od decyzji urzędni­
ków niekompetentnych i niedouczonych.

Stosunkowo często, jak stwierdzono przy 
rozpatrywaniu odwołań, zdarza się przekra­
czanie terminu decyzji powodowane zarów­
no nieznajomością uprawnień, jak i przecią­
żeniem pracą; urzędy administracji tereno­
wej wydają nadal wielką liczbę zaświadczeń, 
bywa, że w gminie i pięć tysięcy rocznie. 
Mimo wielokrotnych pouczeń, wiele instytu­
cji żąda od obywateli potwierdzenia faktów 
opisanych w dowodzie osobistym, legitymacji 
ubezpieczeniowej, co powoduje niepotrzebną 
wędrówkę do urzędu, irytującą stratę czasu 
— i spiętrzenie papierków7 na biurkach w 
urzędach gmin i miast.

Tak więc test ra.. sprawność wyjoząl. że 
administracja najbliższa człowiekowi, tereno­
wa, działa lepiej niż przed paroma laty, co 
wcale jednak nie znaczy, że działa dobrze. 
Uzyskane w wyniku reformy przybliżenie do 
obywatela reprezentującego władzę urzędu 
spowodowało niewątpliwą poprawę obsługi 
— tym niemniej wiele jest jeszcze spraw wv* 
magających szybkiego rozwiązania. A to 
właśnie było m. in. celem kontroli i ocenv 
podjętej przez Ministerstwo Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowi­
ska. W przededniu drugiej rocznicy zbudo­
wania dwustopniowego systemu administra­
cji terenowej nasuwa się prosty wniosek: 
władza bliżej — ludziom lżej.

DOROTA PIETRZYK

Niedawno Bogdanka była 
po prostu zwykłą lubel­
ską wsią. Trzy set­

ki mieszkańców — jak 
mawiano — w „siedmiu 
chałupach ustawionych w 10 
rzędach”. Tę Bogdankę moż­
na było minąć samochodem 
nie zauważywszy jej nawet. 
Dziś Bogdanka to zalążek gór 
niczego zagłębia. Nowej Bog­
danki przeoczyć już nie spo­
sób.

A wszystko zaczęło się od 
tego, że w 19-65 r. na poletku 
starego rolnika Franciszka 
Sobczaka zaczęto wiercić. Szu 
kano czarnego złota. I znale­
ziono je — pod ścierniskiem, 
na polach sąsiednich, i dalej, 
dużo dalej. Mnóstwo węgla. 
Otwory wiertnicze — dziś za­
lane betonem — wyznaczyły 
płaszczyznę, o powierzchni po 
nad 4500 km kwadratowych, 
ciągnącą się od Radzynia Pod 
laskiego aż po Hrubies-zów. 
Lekko licząc 40 mld ton. czyli 
ciepło, prąd i dewizy dla nie­
jednego pokolenia.

Ale o decyzję eksoolatacji 
łatwo nie było. Węgiel skrył 
sie bowiem pod łanami dorod 
nej pszenicy. Zaczęto więc li­
czyć. Długo i dokładnie. Wre­
szcie decyzja zapadła. W li­
stopadzie 1975 r. Edward Gie 
rek i Piotr Jaroszewicz asy­
stowali przy rozpoczęciu wier 
ceń w pierwszym szybie ko- 
nalni pilotującej Bogdanka. 
Świdry ruszyły pełną para, 
drążąc ziemię w tempie około 
100 m miesięcznie.^ Wkrótce 
pot°m zaczęto wiercić drugi 
szyb, w tym roku wystartuje 
trzeci, potem dalsze. W 1980 r. 
Bogdanka ma dać pierwszy 
milion ton urobku.

Teren budowy jest niewiel­
ki; mimo nagromadzonego w 
nim sprzętu i błota — upo­
rządkowany. Kilka budynków, 
kolonia wozów, maszyny, lu­
dzie i 2 wieże. Za parę lat 
znikną maszyny i barakowo­
zy; jednych ludzi zastąpią 
inni, przybędzie wież, na po­
wierzchnię zacznie się wywo­
zić węgiel, ale typowego gór­
niczego pejzażu tu nie będzie. 
Całe nasze zagłębie — urzą­
dzimy inaczej, niż zrobili to 
nasi dziadkowie na Śląsku. 
Lepiej. Tego domagają się lu 
d>zie, ziemia, przyroda — sły­
szę.

Sąsiedztwo Centralnego Re 
jonu Węglowego, to zaiste oko 
lice niezwykłej urody, nawet 
w nieefektowny dzień zhno- 
wy. Szosa z Lublina do Łęcz­
nej prowadzi przez żyzne, 
przykryte cieniutką warstew­
ka śniegu, pola. Sama Łęczna 
leży na delikatnych wzgó­
rzach, górując nad widłami 
Wieprza i wpadającej doń kry 
staHcznie czystej Świnki. Nie­
daleko na północ — malowni 
czv przełom Wieprza: na po­
łudnie — zakole rzeki, ulubio 
ne miejsce wypoczynku miesz 
kańców Lublina. Trochę da_ 

na północ — unikatowe w 
^olsce Pojezierze Łęczyńsko- 
Włodawskie: kilkadziesiąt róż

ŁANY
NA WĘGLU

nej wielkości jezior ze specy­
ficzną florą, fauną i mikrokli­
matem.

Natura okazała się nie tylko 
szczodra, ale i życzliwa. Mniej 
więcej 10 km za Łęczną żyzne 
ziemie się kończą; następuje 
pas nieużytków bądź gleb ni­
skiej klasy. I tam właśnie 
powstaje Centralny Rejon Wę 
głowy.

— My urbaniści — mówi 
szef lubelskiego Biura Plano­
wania Przestrzennego, inż. 
arch. Romuald Dylewski — 
czujemy się tutaj naprawdę 
potrzebni, doceniani. Mamy 
świadomość społeczno-gospo­
darczej rangi przedsięwzięcia 
i wiemy, że na nasze prace 
patrzą z nadzieją i zaufaniem 
wszyscy: górnicy, rolnicy, ochro 
niarze, całe społeczeństwo, no 
i władze. Jestem pewien że 
ostateczna koncepcja zagospo 
darowania Lubelskiego Zagłę­
bia Węglowego będzie trafio­
na i realna. Optymalna. Poma 
ga nam wyjątkowo głębokie 
zaleganie węgla, co odpowied 
nio wydłuża cały cykl przygo 
towania eksploatacji. Mamy 
czas przemyśleć i zrobić plan 
zagospodarowania przestrzen­
nego, wyprzedzając plan 
gospodarczy i społeczny. I to 
jest w naszej gospodarce zna­
mienne novum.

W ciągu kilku lat powstały 
dziesiątki rozmaitych planów, 
propozycji, wersji zagospoda- 
rowa.’^ Zagłębia, a zwłaszcza 
Centralnego Rejonu Węglowe­
go. Rozpisano konkurs, przy­
ciągnięto do prac programowo- 
projektowych setki ludzi, spę­
dzono tysiące godzin na kon­
sultacjach, dyskusjach i spo­
rach. Moi rozmówcy przedsta­
wiają klarowną koncepcję prze 
strzennego zagostpodarowania 
tego rejonu.

A więc patrząc od wschodu. 
Najpierw romboidalny Central 
ny Rejon Wydobywczy: szyby, 
niezbędne zaplecze socjalno-ad 
ministracyine oraz wstęga taś 
mociągu. Trochę na zachód li­
nia kolejowa ze stacją towa­
rową w pobliżu Brzezin. Tuż 
przy stacji, na Żachód od terów 
— zaplecze przetwórczo-maga- 
zynowo-transportowe. To zna­
czy: sortownie, zakłady prze­
róbki, warsztaty, magazyny, 
ekspedycja, budynki socjalne. 
Idea koncentracji mniej za­
szkodzi. mniej zeszpeci, będzie 
tańsza. Dalej na zachód pozo­
stanie pasmo lasów, tworzą 
cych naturalną granicę uciąż­
liwości przemysłu. Za nimi zie 
mie uorawne I i II klasy. Da­
lej Wieprz.

Dopiero teraz, w odległości 
10 km od zachodniej granicy 
Centralnego Rejonu Wydobyw 

czego, za plecami lasów, za po 
lami, nad rzeką planiści zna­
leźli stosowne miejsce dla lu­
dzi. Osią urbanistycznych kon 
cepcji osiedleńczych stał się 
więc Wieprz. Bo to i wygod­
nie. i praktycznie, i sympatycz 
nie, I do pracy będzie blisko. 
No i jest Łęczna, jako natura! 
ny zalążek nowego miasta. 3-t.y 
sięczne. niewielkie, ponad 
500-letnte miasteczko z 3 ryn­
kami, XVII-wiecznym kościo­
łem i starymi drewnianymi 
domkami. Taka jest Łęczna 
dziś. Jutro — będzie to 50-—60 
tysięczne miasto, a właściwie 
cześć aglomeracji.

Łęczna położona na płasko­
wyżu otrzyma zabudowę zwar 
tą, stanie się czymś w rodzaju 
szczelnie obudowanej góry. Ml 
lejów przeęiwńie — leży na 
równinie, zabudowany więc z o 
stanie luźniej, jakby gniazdo­
we. Pełno na tej milejowśkiej 
równinie bezodpływowych, 
niewielkich zbiorników wod­
nych; gdy staną między nimi 
domy — Milejów z pewnością 
otrzyma miano polskiej Wene­
cji.

A ćo ma do powiedzenia pr^e 
wodniczący Rady Naukowej 
Lublina, kierownik Zakładu 
Hydrografii w Instytucie Nauk- 
o Ziemi UMCS, wybitny ochro 
marz. prof. dr Tadeusz Wilgat.

— Z górnikami nie ma pro­
blemów — powiada profesor — 
bo oni najlepiej doceniają war 
tość nieskażonego środowiska. 
Pewne uwagi mamy zaś pod 
adresem energetyki. Otóż jest 
ekonomicznie słuszne, by część 
wydobywanego tutaj węgla roz 
syłać po kraju w postaci ener­
gii elektrycznej, bo to taniej. 
Musi więc powstać elektrow­
nia. Tylko pytanie — gdzie?

Ulubiony projekt energety­
ków, to elektrownia w pobli­
żu Łęcznej, blisko zaplecza 
przemysłowego, ale i blisko o- 
siedli ludzkich. Druga lokali­
zacja, w rejonie Kocka też nie 
jest chyba najbardziej odpo­
wiednia, bo przewaga wiatrów 
zachodnich, które by mogły 
przenosić dymy na Pojezierze 
Łęczy ń sk o~W łod a wsk i e. Na j - 
lepszy jest — zdaniem profeio 
ra — wariant trzeci — rejon 
Chełma.

W sojuszu rozsądnych, sze­
roko i perspektywicznie myślą 
cych ludzi jest szansa niepopeł 
n lenia błędu jeżeli chodzi o o- 
chronę środowiska. Ten sojusz 
jest w ogóle wielką szansą dla 
całego LZW. Dzięki czarnemu 
złotu ten skrót oznacza dla nas 
węgiel. Za sprawą rozważnej, 
dalekowzrocznej polityki bę­
dzie także oznaczać nie tylko 
Lubelskie Zagłębie Węglowe, 
ale i — Las, Zieleń, Wodę...

TOMASZ JEZIORAŃSKI

Ostatni tydzień marca przy 
niósł potwierdzenie tych 
opinii, według których 

przedwczesne były nadzieje 
niektórych państw bezpośred­
nio zainteresowanych rozwią­
zaniem konfliktu blisko­
wschodniego na wznowienie 
konferencji genewskiej w pier 
wszych miesiącach tego roku. 
Debata w Radzie Bezpieczeń­
stwa Narodów Zjednoczonych 
jeszcze raz uświadomiła wiel­
kie przepaści między Izraelem 
i państwami arabskimi. Zna­
mienny i jednoznaczny jest 
zwłaszcza złożony tam raport 
sekretarza generalnego ONZ, 
Kurta Waldheima, który pod 
czas lutowej podróży po Bli­
skim Wschodzie poszukiwał 
kompromisowej formuły, mają 
cej złagodzić przeszkody unie­
możliwiające wznowienie ob­
rad przy stole genewskim. Oto 
sekretarz generalny ONZ — 
zapoznawszy się bezpośrednio 
z opiniami przywódców poli­
tycznych Egiptu, Syrii, Liba­
nu, Arabii Saudyjskiej i Jor­
danii, a także Izraela — do­
szedł do wniosku, że główną 
trudnością uniemożliwiającą 
obecnie zwołanie konferencji 
genewskiej jest kwestia udzia­
łu w niej delegacji Palestyń­
czyków.

Skoro w minionych miesią­
cach wielce ożywione zabiegi 
dyplomatyczne o rozwiązanie 
konfliktu bliskowschodniego 
koncentrowały się wokół wio 
wienia konferencji genew­
skiej, tym bardziej trzeba 
Przypomnieć jej początek.

Otwarta ona została pod auspi­
cjami ONZ 21 grudnia 1973 rohu, 
niedługo po tak zwanej paździer­
nikowej wojnie na Bliskim Wscho 
dzie, kolejnej po czerwcu 1967 ro 
ku, kiedy to Izrael doprowadził 
do okupacji terytoriów należą­
cych do trzech państw arabskich 
— Egiptu, Syrii i Jordanii. Obra 
dy konferencji zainaugurował se­
kretarz generalny ONZ, a w ro­
kowaniach brali udział ministro­
wie spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych i Związku Ra­
dzieckiego, sprawując współprze- 
wodnictwo konferencji, a poza ni 
mi — Egipt, Jordania i Izrael. 
Konferencja obradująca wówczas 
dwa dni, podjęła decyzje o utwo­
rzeniu grup roboczych, które w 
przyszłości miały jej przedstawiać 
swe wnioski i rekomendacje.

Niestety, od tego czasu nie 
doszło do wznowienia tych ob 
rad. Głównym problemem jest 
skład tej konferencji. Zrozu­
miałe, że powinny w niej uczę 
stniczyć wszystkie strony bez 
pośrednio zainteresowane kwe 
stią bliskowschodnią, a więc 
także Syria i reprezentacja 
narodu Palestyny. Zgodnie z 
postanowieniem rezolucji Zgro 
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Co do Syrii, 
to sprawa jej uczestnictwa mo 
głąby być szybko uzgodniona. 
Natomiast Palestyńczykom pra 
wa do równoprawnego udzia­
łu w Genewie odmawia Izrael, 
który nie chce uznać Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny 
jako politycznego partnera, 
chociaż z drugiej strony żąda 
uznania siebie właśnie przez 
OWP. To tak jakby ktoś, kto 
nie wierzy w duchy zażądał

BLISKI WSCHÓD

Do Genewy bieg z przeszkodami
potwierdzenia przez <>we du­
chy, że one go... widzą.

Do niedawna więcej mówiło 
się o potrzebie, przewidzianej 
zresztą licznymi dokumentami 
Narodów Zjednoczonych, do­
prowadzenia do wycofania się 
Izraela ze wszystkich okupo­
wanych ziem arabskich niż o 
postulacie przywrócenia Pale­
styńczykom praw narodo­
wych, zwłaszcza zaś prawa do 
posiadania własnego państwa 
i powrotu do domostw na te­
rytorium Izraela lub też oUzy 
mania za nie sprawiedliwego 
odszkodowania. Z biegiem cza 
su coraz bardziej oczywiste 
staje się, że nie może być 
trwałego uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego bez 
przyznania praw narodowi pa 
lestyńskiemu. I jest to — jak 
się okazuje — sprawa trudniej 
sza niż kwestie terytorialne.

Traktowana jako emigracyj 
ny parlament Palestyńska Ra 
da Narodowa nie upiera się 
przy postulacie wznowienia 
obecnie świeckiego i demokra 
tycznego państwa palestyńskie 
go w kształcie terytorialnym 
sprzed 1947 roku, kiedy to do 
konano podziału ówczesnej Pa 
lestyny i proklamowano pań- 
stwo izraelskie. Nie znaczy to, 
żę z tego zrezygnowała. Obra­

no tylko inną niż dawniej tak 
tykę. Palestyńczycy gotowi są 
zgodzić się na powstanie naj­
pierw tak zwanego mini-pań- 
stwa, choćby na obszarze Cis- 
jordanii, czyli okupowanych 
przez Izrael obszarów jordań- 
sklch, położonych na zachod­
nim brzegu Jordanu. Jest to 
najbardziej realna z wszyst­
kich podobnych możliwości. 
Ale trzeba powiedzieć, że sa­
mi Palestyńczycy formułują 
swoje postulaty znacznie ogól 
niej, przystając na prawo 
„utworzenia niepodległej jed­
nostki państwowej na każdym 
wyzwolonym skrawku ziemi 
palestyńskiej”. Stanowisko Pa 
lestyńczyków jest na tyle kom 
promisowe, że nie wykluczają 
oni unij swego państwa z Jor­
danią, co niektórzy chcą wi­
dzieć jako ustępstwo na rzecz 
koncepcji izraelskiej. Możliwe, 
z tym wszak zastrzeżeniem, 
iż Palestyńczycy domagają się, 
by ich państwo najpierw uzna 
ne został© za niepodległe.

Dostrzegając tę ewolucję w 
postawach organizacji pale­
styńskich, nie sposób jednak 
nie zauważyć, iż niełatwa jest 
droga d0 realizacji nawet mi 
nimalnych postulatów. Izrael 
bowiem dotychczas zawsze kon 
sekwentnie sprzeciwia się rów 

n oprawnym rozmowom z 
przedstawicielstwem Palestyń 
czyków i nigdy jeszcze nie 
przyznał im prawa do utwo­
rzenia jakiegokolwiek suwe­
rennego organizmu państwo­
wego.

Część państw arabskich, w 
tym Egipt, szczególnie duże 
nadzieje na postęp w rozwi­
kłaniu konfliktu bliskowschod 
niego wiąże ostatnio ze Stana 
mi Zjednoczonymi. Tam żabie 
ga dla siebie o zakup broni i 
tam kieruje swoje postulaty 
zmierzające do osłabienia po­
parcia Waszyngtonu dla Izra­
ela. Jednak USA nie uczynią 
tyle dla państw arabskich ile 
one by chciały. I nie będą dzia 
łać tak szybko jak tego życzą 
sobie Arabowie. Prezydent 
Jimmy Carter powiada, że dla 
przywrócenia pokoju na Bli­
skim Wschodzie potrzeba jesz 
cze ośmiu lat. Wielu znawców 
tej kwestii sądzi, że na zała­
twienie wszystkich spraw 
prawdopodobnie nie wystar­
czy nawet taki czas. Przed 
przystąpieniem do rokowań na 
temat utworzenia państwa pa 
lestyńskiego trzeba bowiem za 
łatwić ewakuację terenów oku 
powanych, jej terminy musia 
łyby być tematem wstępnych 
roEmów, a przecież zanim do 

tego może dojść, musi minąć 
też jakiś czas potrzebny na 
wstępne porozumienia.

Jedno jest pewne: droga do 
Genewy, pełna — jak widać 
— przeszkód i wybojów, nie 

może być celem samym w so­
bie. Znaczenie konferencji ge­
newskiej jest o tyle ważkie, o 
ile toruje ona drogę do poro­
zumień. Te zaś — muszą ob­
jąć wycofywanie się oddzia­
łów izraelskich z terenów oku 
powanych. tworzenie takich 
zdemilitaryzowanych stref bez 
pieczeń stwa między państwa­
mi arabskimi i Izraelem, któ­
re nie dałyby nikomu jedno­
stronnych korzyści, zapewnie­
nie narodowi palestyńskiemu 
prawa do samostanowienia i 
utworzenia państwa. W tych 
sprawach narody arabskie ma 
ją nadal konsekwentnego rzecz 
nika w Związku Radzieckim, 
o czym przypomniał Leonid 
Breżniew w swoim przemowie 
niu na niedawnym zieżdzie 
związków zawodowych ZSRR.

Wszystko to nie oznacza, że 
rozwiązanie kwestii blisko­
wschodniej jest już nieodle­
głe w czasie. Jeśli zaś mówi 
się czasami nie o latach, lecz 
o miesiącach, to w najlepszym 
razie myśli się o doprowadzę 
niu do wznowienia konferen­
cji genewskiej. To też byłoby 
dużo.

TADEUSZ KACZMAREK
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Olimpia gra z Bałtykiem

Ruch Chorzów
gościem piłkarzy Lecha

Piłkarze I ligi nie mają ezasu na odpoczynek. W środę roze­
grano mecze 21 kolejki, a już w niedzielę odbędą się następne 
pojedynki o mistrzowskie punkty.

Lechici po słabym występie w 
meczu z Szombierkami mają szan 
sę rehabilitacji w spotkaniu z 
wielokrotnym mistrzem Polski. 
Ruchem Chorzów. Poznaniaków 
czeka jednak trudne zadanie. Cho 
rzowianie mają silną defensywę 
(Czaja, Wyrobek, Drzewiecki), a 
w ataku grają bardzo szybko i ży 
wiołowo. Duża w tym zasługa 
młodych zawodników takich jak* 
Wira (będący centralnym punk-

Fibak pokonał Kodesa
Polski tenisista Wojciech Fibak 

awansował do II rundy turnieju 
WCT w Londynie. Polak spotkał 
się z Czechosłowakiem Janem 
Kodesem i pokonał go 7:6. 6:4. 
Zwycięstwo nie przyszło Fibakowi 
łatwo. W pierwszym secie dopiero 
tle-break rozstrzygnął o wygra­
nej Fibaka.

W innych pojedynkach Dick 
Stockton — faworyt turnieju — 
wygrał z Rayem Moore (RPA) 6:3, 
7:6, a Ilie Nastase (Rumunia) po­
konał Toma Okkera (Holandia) 
7,"6, 6:3.

Dwaj Amerykanie Dick Stock- 
( ton i Brian Gottfried prowadzą w 
' klasyfikacji WCT, mając po 440 

pkt. trzecie miejsce zajmuje Cliff 
Drysdale (RPA) — 380 pkt., a na 

" czwartym są ex aequo Wojciech 
Fibak i Ilie Nastase (Rumunia) — 

( po 340 pkt.
, Warto przypomnieć, że w klasy- 

fikacji Grand Prix liderem jest 
Brian Gottfried — 617 pkt., przed 

’ Guillermo Vilasem )Argentyna) — 
587 pkt. oraz Bjoernem Borgiem 
(Szwecja) — 350 pkt.

Ćwierćfinały
bokserskich MP

Wczoraj na bokserskich mistrzo 
stwach Polski w Sosnowcu zakon 
czono walki ćwierćfinałowe. Ze 
względu na późną porę rozgrywa- 

1 nia walk wieczornych podajemy 
jedynie rezultaty pojedynków se­
rii popołudniowej (na pierwszym 

( miejscu zwycięzcy):
' w. musza: Ryszard Czerwiński 

(Stal Stocznia Szczecin) — Ed-
■i ward Maczuga (Wisłoka Dębica) 
i 5:0, Józef Stefański (Widzew Łódź) 

— Jan Sybilla (Stal Sanok) 5:0;
w. piórkowa: Krzysztof Kikow- 

ski (Zawisza Bydgoszcz) — Hen­
ryk Szumski (Stal Rzeszów) 3:2, 
Roman Gotfryd (Wisłoka Dębica) 

: — Ryszard Talar (Hutnik Kra- 
■ ków) 4:1; j

w. lekkopółśrednia: Kazimierz 
Szczerba (Legia Warszawa) 
Jerzy Lewandowski (Avia Świd­
nik) 5t0, Jerzy Rudnicki (Stocz­
niowiec Gdańsk) — Jerzy Zuchl- 
ke (Górnik Knurów) 5:0;

w. lekkośrednia: Marian Wila- 
szek (GKS Katowice) — Ryszard 
Dniadzik (Turów Zgorzelec) 5:0, 
Jarosław Marczewski (Błękitni 
Kielce) — Czesław Dawiec (Vic- 
toria Baryt) — walkower.

w. półciężka: Janusz Gortat 
(Legia W-wa) — Czesław Popko 
(Zawisza Bydgoszcz) 5:0, Paweł 
Skrzecz (Gwardia W-wa) — Ze- 
non Jagiełło (Widzew Łódź) — II 
runda rsc. (PAP)

w. lekka: Zdzisław Nowak (O- 
limpia Poznań) — Jan Latawiec 
(Wisłoka Dębica) 5:0;

w. pólśrednia: Józef Stacho­
wiak (Olimpia Poznań) — An­
drzej Filipkiewicz (Odra Opole) — 
III runda rsc.

Trwają przygotowania 
do Wyścigu Pokoju
W Warszawie odbyło się kolejne 

spotkanie międzynarodowego kie­
rownictwa XXX Wyścigu Pokoju 
Warszawa — Berlin — Praga. O- 
mawiano system sędziowania i im 
ne szczegóły organizacyjne impre 
zy-

Biuro Wyścigu Pokoju otrzyma 
ło już oficjalne zgłoszenia z 15 
krajów. Ostatnio zgłoszono kola­
rzy ZSRR, Rumunii i Jugosławii. 
Spodziewane są jeszcze oficjalne 
potwierdzenia udziału ekip Włoch, 
Szwajcarii, Holandii i Kuby.

Otwarcie Wyścigu Pokoju nastą 
pi 7 maja na Tor warze. Przewi­
dziano m. in. przyjazd do Warsza 
wy triumfatorów dawnych majo­
wych wyścigów, zwłaszcza tych za 
kończonych w naszej stolicy. Pro 
gram artystyczny uroczystości o- 
twarcia mieć będzie charakter 
międzynarodowy. Wystąpią zespo 
ły z krajów gospodarzy wyścigu 
„Trybuny Ludu”, „Neuós Deuts- 
chland” i „Rudeho Praża”. (PAP)

tem zespołu). Dusza, Foreiter, Wy 
clślik czy Kajrys. Obrońcy Lecha 
będą musieli grać szczególnie 
uważnie, aby nie dać się wyma­
newrować młodym napastnikom 
Ruchu.

Sytuacja Lecha w tabeli jest 
bardzo trudna, lecz stare piłkar­
skie przysłowie mówi, że dopóki 
piłka jest w grze, wszystko może 
się zdarzyć. Kolejarze nastawili 
się głównie na zdobywanie punk­
tów na własnym boisku, i jak 
na razie skutecznie, wykonują ten 
plan. Mogą również pokonać 
Ruch, pod warunkiem jednak, że 
będą ściśle realizować polecenia 
taktyczne trenera J. Kopy. Mecz 
Lecha z Ruchem rozegrany zosta­
nie w niedzielę o godz. 11 na Sta­
dionie im. 22 Lipca.

Przed własną widownią wystą­
pią również piłkarze Olimpii. 
Przeciwnikiem gwardzistów bę­
dzie sąsiadujący z nimi W tabeli 
Bałtyk Gdynia. Obie drużyny po 
trzebują punktów, aby zapewnić 
sobie dalszy pobyt w II lidze. Cie 
kawi jesteśmy postawy Olimpii, 
która słabo zagrała w pierwszym 
meczu z Polonią Bydgoszcz, a ty­
dzień później potrafiła zremiso­
wać z 'Motorem w Lublin’e. Mecz 
Olimpia — Bałtyk rozpocznie się 
w niedzielę o godz. 16 na boisku 
w Golęcinie. (wił)

H. Rozmiarek powołany 
do reprezentacji Polski
Wczoraj odleciała do Budapesz­

tu reprezentacja Polski w piłce 
ręcznej mężczyzn. Brązowi meda­
liści ostatniej olimpiady grać bę­
dą w Pescu, w tradycyjnym mię­
dzynarodowym turnieju z okazji 
rocznicy wyzwolenia Węgier, gdzie 
ich przeciwnikami będą reprezen­
tacje: ZSRR (mistrz olimpijski z 
Montrealu), Węgier oraz młodzie­
żowa drużyna tego kraju przygo­
towująca się do I mistrzostw 
świata młodzieży w Szwecji. Tre 
ner Stanisław' Majorek, po krót­
kim zgrupowaniu w Puławach, 
zabrał na Węgry następujący 
skład: bramkarze — Henryk Roz 
miarek (Posnania), Andrzej Kącki 
(Stal Mielec), zawodnicy pola — 
Jan Gmyrek, Alfred Kałużyński 
(obaj Hutnik Kraków), Piotr Cieś 
la, Wojciech Ciesielski (obaj Spój 
nia Gdańsk). Jan Kozieł, Zbi­
gniew Tomaszewski (obaj Wawel, 
Kraków), Jerzy Klempel, Andrzej 
Sokołowski, Bogdan Falęta (wszy 
scy Śląsk Wrocław), Janusz Brzo­
zowski (Pogoń Szczecin) oraz Hen 
ryk Małek i Wojciech Gwóźdź 
(obaj Pogoń Zabrze). (PAP)

Tenis stołowy

Zespoły ChRL 
mistrzami świata
W środę, w piątym dniu mis­

trzostw świata w tenisie stołowym 
rozgrywanych w Birmingham, za 
kończono turnieje drużynowe.

W turnieju kobiet mecze „na 
szczycie” nie przyniosły spodziewa 
nych emocji. Reprezentantki ChRL 
wyraźnie górowały nad zawodnicz 
kami Korei Płd., które nie potrą 
fiły wygrać w trzech pojedynkach 
ani jednego seta.

W meczu finałowym o mistrzos 
two świata turnieju mężczyzn 
zespół ChRL zdeklasował Japonię 
5:0 i obronił tytuł mistrzowski. O 
przewadze zwycięzców świadczy 
bilans setów — 10:1. Tak więc re­
prezentanci ChRL zdobyli dwa ty 
tuły mistrzowskie.

W swym ostatnim pojedynku tur 
nieju drużynowego mężczyzn Pol 
ska przegrała w meczu o 11 miej 
sce z Koreą Płd. 4:5. (PAP)

KOSZYKÓWKA: Piątek i so­
bota godz. 17 i 19 niedziela 
godz. 9, 10.45, 12,30 finałowy tur­
niej strefowy mistrzostw Polski 
juniorów starszych z udziałem ze 
społów: Zagłębia Konin, Snarty 
Ziotów, Pogoni Szczecin, AZS-u 
Koszalin, Lecha i AZS-u Poznań, 
sala przy ul. Świerczewskiego 25a.

PIŁKA NOŻNI. Niedziela 
godz. U Lech /— Ruch Chorzów, 
mecz o mistrzostwo I ligi, Stadion 
im. 22 Lipca, Polonia Stal Stocz­
nia Szczecin, mecz o mistrzostw-o 
klasy międzywojewódzkiej, boisko 
przy ul. Harcerskiej, godz. 16 
Olimpia — Bałtyk Gdynia mecz o 
mistrzostwo II ligi, boisko na Go 
lębinie.

RUGBY. Niedziela godz. 11 
Posnania — Skra Warszawa, 
ćwierćfinałowy mecz Pucharu 
Polski, boisko AZS-u przy ul. 
Pułaskiego.

PROGRAM 1

8.40 — Teatr Sensacji: Ellery 
| Queen — „Przeklęty dom”;

15.50 — NURT — Pedagogika — 
„Postawy twórcze”. Wykład 
prof. dr. Wincentego Okona. 
Cz. 1;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Lektury Pegaza”;
17.50 — „Powszednie dni” — ode.

5 pt. „Jedna wielka rodzina” 
film ser. prod. NRD;

19.00 — Dobrąnoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Magazyn Naczelnej Re­
dakcji Muzyki Rozrywkowej i 
Estrady Polskiego Radia i Te­
lewizji przygotowany przez ze­
spół łódzki Telewizji Polskiej 
przy współpracy wszystkich o- 
środków TV oraz telewizji za­
granicznych (kol.);

22.20 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2 

16.00 — „Pegaz” (powt.);
16.45 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Ogrody koralo­
we” — scen. Stanisław Szwarc- 
Bronikowski;

17.20 — „Bułgaria 77” — film prod. 
TV bułgarskiej (kol.);

17.40 — „Decyzje piętnastolatków” 
temat — zawody związane z 
rolnictwem;

18.10 — „Poradnia młodych”;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Turystyka i wypoczynek;
21.00 — Jutro sobota: wśród zwie­

rząt — progr. rozrywkowy;
21.45 — „24 godziny” (kol.):
21.55 — Wokół teatru staropolskie 

go — program publicystyki kul 
turalnej (kol.);

22.20 — Tajemniczy świat przyro­
dy: filmy Bolesława Bączyń- 
skiego — „I kurczęta muszą 
się uczyć”, „Pobudliwość ro­
ślin” i „O szarańczy inaczej” 
(kol.);

23.10 — Język rosyjski — lek. 23, 
kurs podstawowy (kol.);

23.40 — NURT — Filozofia — „Mark 
sistowska koncepcja koniecz­
ności i wolności”. Wykład dr. 
Dionizego Tanalskiego.

Soboto 2 IV

I PROGRAM 1

9.30 — Redakcja Szkolna zapowia­
da;

9.50 — Radzimy rolnikom;
10.30 — Studio Sport;
13.00 — bluDlU 2, w tym:
13.10 — Dziennik;
13.15 — Wiosna na głowie;
13.20 — Zawody ratowników GOPR;
13.40 — Studio Piosenki PR j TV —- 

rep. film;
13.50 — Atlas Świata — „Afryka 

Południowa” — przedstawia red. 
Zygmunt Broniarek;

14.00 — Studio Piosenki (c. d.);
14.10 — Nasz gość w studio — kler. 

Studia Piosenki PR i TV — 
B. Urbanowicz;

14.15 — Z cyklu: „Twoje zdrowie” 
— film pt. „Ja, twoje serce”;

14.40 — Muzyka i dobre obyczaje;
14.50 — „Nie do wiary” — program 

Wandy Konarzewskiej o lata­
jących talerzach;

15.10 — „5 minut z sercem” — przed 
kamerami Maria Łopatkowa;

15.15 — „Wszystko za wszystko” — 
(cz. 1) z dyr. Kombinatu PGR 
Głubczyce mgr inż. Zbigniewem 
Michałkiem;

15.55 — Tańczy i śpiewa Twiggy;
16.20 — „Gdzie diabeł nie może” _  

program Urszuli M:chałow- 
skiej;

"^."O — Recytatorzy;
16.35 — „Uścisk dłoni” — zdjęcia z 

przygotowań do lotu „Sojuz- 
Apollo”; (nigdzie nie publiko­
wane);

17.00 — Piłka nożna — transmisja 
z meczu o mistrzostwo I ligi 
(2 połowa);

17.50 — Wszystko za wszystko (cz. 
2);

13.15 — Śpiewa Anna Jantar;
18.45 — „Ikar 77”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wheczór z dziennikiem;
20.35 — „Akcja Saturn-4” — ode. 

(ostatni) ser. filmu prod. radź.;
21.50 — „Bolero” M. Raveia — dy­

ryguje Zubin Mohta;
22.20 — „Cosmos 1999” — ode. pt. 

W innym miejscu, w innym 
czasie” — film ser. prod. ame­
rykańskiej;

’X16 — Studio Snort;
23.25 — Buddy Rich — (perkusista) 

— program Zbigniewa Prosz- 
kowskiego;

0.05 — „Mannix”/— ode. pt. „Po­
dwójne porwanie” — film ser. 
prod. ameryk.; ,

0.55 — Dziennik;
1.05 — Marek Grechuta w progra­

mie Magdy Umer.

PROGRAM 2

13.30 — „Kosmos 1898” — ser. film 

ang. ode, pt. „W innym miej­
scu w innym czasie”;

14.20 — Uśmiechy Staregę Kina — 
„Gospoda świąteczna” — film 
fab. prod. USA;

15.55 — Studio Sport;
16.50 — „Twoje zdrowie” — ode. 

pt. „Ja twoje serce”;
(powt, ze Studia — 2);-

17.10 — Tańczy i śpiewa Twiggy 
— program rozrywkowy 
(powt. ze Studia — 2);

17.35 — Popołudnie podróży i 
przygody — „Mieszkańcy bra­
tysławskiego zamku” — cze­
chosłowacki film dok. (kol.); 
Pasja, przygoda, ryzyko — pro 
gram studyjno-filmowy, a w 
nim film red. Stanisława 
Szwarc-Bronikowskiego „Chło­
piec znad Darling River”;

18.30 — Zorro” — film ser. prod. 
USA;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio Sport: sprawozdanie 
z inauguracji „Dni Olimpijczy­
ka”;

21.30 — Telewizyjne Studio Debiu­
tów — „Czas piosenki czyli... 
talenty bez 'wielbicieli?” (kol.);

22.05 — „Biały Wartburg” — film 
sensacyjny prod. TV NRD.

Niedziela 3 IV
FROCRAM 1 

7.50 — „Nasze spotkania”;
8.10 — „Nowoczesność , w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — Studio Sport — abecadło 

piłkarskie Kazimierza' Górskie­
go;

9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antena”;
10.45 — „Aleksander von Humbolt 

— ojciec nowoczesnej geogra­
fii” — ang. film dok. (kol.);

11.35 — Dziennik (kol.);
11.55 — „Rolnicze rozmowy”;

W niedzielę, 3 bm. zobaczymy 
kolejny odcinek serialu filmowe­
go produkcji polskiej „Zaklęty 
dwór" w reżyserii Antoniego Krau 
zego. Niedzielny film nosić bę­

dzie tytuł: „Cień starościca".
Na zdjęciu: jeden z bohaterów 
„Zaklętego dworu" Krzysztof 

Gasiński.

12.25 — Finał 15 Centralnej Olim­
piady Wiedzy Rolniczej (kol.);

13.25 — „Nie taki diabeł straszny” 
— ode. 15, program muzyczny 
H. Czyża;

14.40 — Dla dzieci: „Tygrys tańczy 
dla Szu-IIin”;

15.35 — Losowanie Dużego Lotka;
15.50 — „Kosmos 77” — rep. film 

(kol.);
16.20 — „Piórkiem i węglem”;
16.45 — Studio Sport;
17.40 — Teatr Komedii: Pierre 

Barillet i Jean Pierre Gredy — 
„40 karatów”;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
ik.óO — Wieczór z dzienni-.iem (kol.):
20.30 — Bajka dla dorosłych — „O 

pani Szaszkowej”;
20.40 — „Zaklęty dwór” — ode. 1 

pt. „Cień starościca” — lilm 
ser. prod. TV (kol.);

21.45 — Lucjan Kydryński przedsta­
wia — Melba Moore (kol.);

22.30 — Stu,dio Sport.

PROGRAM 2

11.00 — Studio Sport — transmisja 
z finałów mistrzostw Polski w 
boksie;

14.15 — Muzyczna teleteka;
14.50 — Magazyn lotniczy;
15.20 — Żywoty instrumentów — 

„Na przykład flet”... (kol.);
16.20 — Dla młodych widzów: „Nie­

dziela z przyjaciółmi” — „Złote 
wrota” — program TV czecho­
słowackiej (kol.);

17.05 — 7 Międzynarodowy Festiwal 
Zespołów Pieśni i Tańca — 
Zielona Góra 76 — wystąpi Ze­
spół Folklorystyczny Technicz­
nego Uniwersytetu w Dreźnie 
(kol.);

17.30 — „Czterdziesty pierwszy” — 
radź, film fab. (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Televariete” — program 

estradowy TV CSRS (kol.);
21.50 — Teatr Telewizji: ,-Bertolt 

Brecht — „Wesele u drobno- 
mieszczan”;

22.40 — „Tak kręci się światek” — 
ode. pt. „Mistrz” — film ser. 
prod. ang. (kol.).

Poniedziałek 4 IV
PROGRAM 1 

15.56 — NURT — Nauki polityczne;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Zwierzyniec” (kol.); \
17.45 — „Znaki szczególne” — qdc.

6 (ostatni) pt. „Dom” (kol.);
18.25 — Dyskusja nt. serialu tele-( 

wizyjnego pt. „Znaki szczegół-1 
ne”; '

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Turystyka i wypd^zy- 

nek”;
21.00 — Muzyka poważna — kon­

cert Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej Polskiego Radia i 
Telewizji pod dyr. Jose Sere- 
briera:

22.00 — „24 godziny” (kol.);
22.10 — Tajemniczy świat przyro­

dy — filmy Aleksandry Jaskól­
skiej (kol.);

23.05 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, 1. 24 (powt.);

23.35 — NURT — Nauki polityczne.

CODZIENNIE w programie 1: TV 
Technikum Rolnicze w sobotę — 
O godz. 6.45, w niedzielę — o godz. 
6.50. we wtorek i czwartek — o 
godz, 13.45, w środę i piątek — 
o godz. 6.00; Radiowo-Telewizyjna 
Szkoła Średnia w poniedziałek i 
środę — o godz. 12.45, we wtorek 
i czwartek — o godz. 6.00. (b)

18.50 — Przemówienie Ambasadora 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej z okazji święta narodowe­
go (kol.);

19.00 — Dobranóc dla najmłodszych 
(kol.); / i

19.30 — Wieęzór z dziennikiem 
(kol; /

20.30 — Teatr Telewizji: Andrzej 
Twardochlib — „Gwiazda se­
zonu*’;

21.50 — „Świadkowie” — program 
publ.;

22.10 — „Camerata” — magazyn 
muzyczny (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
16.00 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, 1. 24;
DZIElŚT WĘGIERSKIEJ 
REPUBLIKI LUDOWEJ 

W T^EWIZJI POLSKIEJ

16.35 — „Bekas” — rep. filmowy 
(kol.);

17.05 — „Kalocsa” — film dok. 
prod. węg. (kol.);

17.25 — „Polacy w Kaba“ — rep. 
z budowy cukrowni w Kaba;

17.40 — „Spotkania ze sztuką” — 
program filmowy o twórcach 
kultury węg. (kol.);

18.00 — Studio Quizowe — „5 py­
tań o WRL” — (kol.);

18.30 — Ze śpiewnika Palocziego — 
program rozrywkowy (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.):

20.30 — „Zielony orzech” — film 
prod. TV węg.;

22.00 — „24 godziny” (kol.);
22.10 — „Studio Quizowe — Przy­

pomina” (kol.);
22.20 — „Trzy Ewy i...” węg. pro­

gram rozrywkowy (kol.);
22.50 — NURT — matematyka.

Wtorek 5 IV
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8.15 — „Jak w kinie” — film 
prod. jugosł. (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Studio Młodych;
17.40 — „Kółko i krzyżyk” — tele­

turniej;
17.55 — Interstudio — „Biegun 

Północny*’ — reportaż z ra­
dzieckiej Arktyki (kol.);

18.25 — W Starym Kinie;
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.):
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Pociąg sanitarny” — ode.
1 radź, filmu fab.;

21.50 — „Słoneczne obserwato. 
riurn” — „Słońce źródłem ener 
gii” — radzieckie filmy pop.- 
naukowe;

22.15 — „Spotkanie z medycyną*’ — 
program publ. (kol.);

22.45 — Dziennik (kol..

PROGRAM 2

15.35 — Język angielski — kurs 
oodst., 1. 24;

16.10 — „Dziecięce kłopoty” — 
bułg. film fsb. (kol.);

17.20— „Zaklęty dwór” ode. 1 
pt. „Cień starościca” — film 
TP (kol.):

18.20 — „Mam pomysł” — progr. 
publ. (kol.);

18.40 — ..Teleskop*’;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Wtorek melomana;
21.30— „21 godziny” (kpi.);
21.40 — Twarze teatru — Edward 

Lubaszenko;
22.15 — Malarstwo i film — w pro 

gramie filmy dok. „O formie 
w malarstwie*’ i „Interpreta­
cje” (kol.);

23.00 — Język niemiecki. Kurs 
podstawowy, 1. 24 (powt.).

Środa 6 IV
PROGRAM 1

9.30 — „Pociąg sanitarny” — cz. I 
filmu ser. prod. radź.;

14.00 — W drodze do nowego — 
ode. 14 pt „Metody zagospo­
darowania płynnych odchodów 
przy fermach przemysłowych 
chowu k-wierząt”;

15.50 — NURT — Matematyka;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw*’;
17.00 — Dla dzieci: „Co to jest?” — 

konkurs-zabawa;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — „Wielka gra” — teleturniej 

(kol.);
18.35 — Skarby Siódmego Konty­

nentu —1 ode. pt.„Magiczna cy­
fra b” — franc. film dok. (kol.);

19.00 —Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
kol.);

20.30 — „Romans prowincjonalny’* 
—polski film telewizyjny (kol.);

Film telewizyjny „Romans prowin­
cjonalny jest jedną z ciekawszych 
pozycji środowego programu TP. 
Na zdjęciu: Kornel Filipowicz, 
autor książki, na podstawie której 

nakręcono wspomniany film.

21.40 — Żywoty instrumentów ode. 
ostatni pt. „Uderz mnie a po­
wiem ci kim jesteś” (kol.);

22.50 — Dziennik (kol.).
PROGRAM ^2

15.30 — Język francuski — 1. 43, 
cz. 2, kurs 2 stą

15.55 — „Pieniądze szczęścia nie 
dają” — film fab. prod. telewi­
zji rumuńskiej (kol.);

16.05 — „Pociąg sanitarny” ode. 1 
film fab TV radź.;

17.20 — „Podmorskie kopalnie” — 
film popularno-naukowy prod. 
radź, (kol.);

17.45 — „Rozbitkowie*’ — ode. 8 pt. 
„Kamienni ludzie” — seryjny 
film przygodowy prod. angiel- 
sko-australijskiej (kol.);

18.10 — Dla młodych widzów: „La­
tający Holender”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 _ Dobranoc i program dla 

najmłodszych (kol.);
19.30 _ Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — Wokoł sta­

dionów
22.40 — „Siadami Piastów*’ — Swid 

nica — fHm popularno-nauko­
wy;

23.10 — Język angielski — kurs 
podstawowy, 1. 24 (powt.);

23.40 — NURT — Pedagogika;

Czwartek 7 IV
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8.00 —„Romans prowincjonalny”
— polski film telewizyjny 
(kol.):

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bralkiem”;
18.00 — „Poligon” (kol.);
18.20 — „Eureka” — magazyn na­

uki i techniki:
18.50 — „Radzimy rolnikom” (poi.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych ’ program dla młodzieży 
kol.); .

19.30 _ Wieczór z dziennikiem 
(kol.):

20.30 — „Kolak” — ode. pt. „O~ 
siemnaście godzin strachu” 
film ser. prod. amer, (kol.);

21.25 — „Pegaz” — magazyn kul- 
■ turalnv (kol.):

22.10 — 5 Symfonia c-moll Piotra 
Czajkowskiego w wykonaniu 
orkiestry Berliner Philharmo- 
niker pod dyr. Herberta von 
Karaiana (kol.I:

23.10 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2
15.40 — Język rosyjski — kurs pod 

stawowy, 1. 24 (kol.);
16.15 — Teatr Telewizji: Andrzej 

Twardochlib — „Gwiazda se­
zonu*’;

17.30 — Śladami wvnalazku: „Lig- 
nomer — drewno jak stal” — 
program popularno-naukowy;

17.50 — Kto pyta nie bladzi: „Bez­
potomne cywilizacje” — pro­
gram popularno-naukowy (koł.);

18.00 — Kino filmów animowa­
nych: „Jak Kozacy grali w pił 
kę nożna” — film prod. radź.

19,40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i proeram dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
26.30 — ..Zmiana wachty*’ — pro­

gram rozrywkowy TV NRD 
(kol.);

21.45 — „24 godziny” (kol.);
21.55 — Wojskowy film dokumen­

talny;
22.30 — Sylwetki X Muzy — Jani 

na Hartwig, reżyser ze Studia 
Małych Form;

23.00 — Język francuski — kurs 2 
St., 1. 43, cz. 2 (powt.).

Piętek 8 IV

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Pedagogika;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw*’;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Lektury Pegaza”;
17.45 — „Narodziny wulkanu” i 

„Zaprząc błyskawice*’ radź, fil 
my popularno-naukowe (kol.);

18.10 — „Sylwia” — ode. 1 obycza 
jowego filmu ser. prod. franc.;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Krótka podróż” — polski 
film fab. (kol.);

21.20 — Teatr Telewizji: John Whi- 
ting — „Urodziny”;

23.00 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2 

15.20 — „Z koszar i poligonów”;
15.45 — „Pegaz” (kol.);
16.30 — „W krainach dziwnych 

zwierząt” — radź, film dok. o 
przyrodzie Nowej Zelandii 
(kol.)'

17.40 — „Co dalej maturzysto” — 
cykliczny program dla mło­
dzieży (tym razem o egzami­
nach wstępnych z matematy­
ki);

18.10 — „Paragrafy i my” — pro­
gram dla młodzieży, populary­
zujący przepisy prawne;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych



Wielkopolscy transportowcy 
wśród najlepszych

W Zarządzie Głównym 
Związku Zawodowego Tran­
sportowców i Drogowców od­
było się spotkanie aktywu za 
kładów tego związku, podczas 
którego wręczono dyplomy i 
nagrody laureatom kilku 
współzawodnictw. M. in. otrzy 
mały je załogi, które wyróż­
niły się w konkursie „Stać nas 
na lepiej i więcej” oraz w rea 
lizacji czynów z okazji VIII 
Kongresu Związków Zawodo­
wych.

Spośród 35 zakładów ucze­
stniczących w konkursie „Stać 
nas na lepiej i więcej”, sekre 
tariat CRZZ specjalną nagro­
dą wyróżnił Oddział I Osobo­
wy PKS w Poznaniu. Wśród 
laureatów znalazły się także 
załogi: Oddziału Towarowo - 
Osobowego PKS w Turku 
(woj. konińskie), Poznańskie­
go Przedsiębiorstwa Robót 
Drogowych oraz Rejonu Dróg 
Publicznych w Lesznie.

Ten ostatni otrzymał rów­
nież — razem z poznańskim

Oddziałem II Towarowym 
PKS — dyplom za szczególny 
wkład w realizację czynu kom 
gresowego. (bop)

W rocznicę 
wyzwolenia Węgier

4 kwietnia Węgrzy obchodzą ko 
lejną rocznicę oswobodzenia kra­
ju spod okupacji faszystowskiej. 
Z tej okazji oddział poznański To 
warzystwa Przyjaźni Polsko—Wę­
gierskiej organizuje 6 bm. za­
miast 2 IV jak pierwotnie 
zapowiadano o godz. 18.30 aka­
demię w klubie spółdzielczym 
„Mozaika” (St. Rynek 74). Refe­
rat wygłosi Władysław Król, po 
czym wystąpi z koncertem przy­
gotowujący się do wyjazdu na 
Węgry chór „Moniuszko” pod dy­
rekcją prof. Wiktora Buchwalda.

Równocześnie czynna będzie w 
„Mozaice” od 4 do 14 kwietnia wy 
stawa 25 fotogramów Aleksandra 
Tomaszewskiego z klubu „Wierz- 
bak”, przedstawiająca najpiękniej 
sze widoki Budapesztu, (ant)

Szkoła 
otrzymała pomoc

19 marca br. w artykule „Bar 
dzo potrzebna ta szkoła" pisa­
liśmy o kłopotach związanych z 
utrzymaniem i rozwojem szkoły 
dla ludzi głuchych przy Spół­
dzielni Inwalidów „Metalowiec'Z 
w Poznaniu. W odpowiedzi o- 
trzymafiśmy pismo, w którym za 
stępca kierownika spółdzielni do 
spraw rehabililacj5 — mgr Anto­
ni Mikołajczak informuje, że Ku­
ratoriom Oświaty i Wychowania 
w Poznaniu przydzieliło szkole 
miejsca w Bursie Szkolnictwa 
Zawodowego nr 4. Dzięki lej de 
cyzji spółdzielnia będzie mogła 
przyjąć uczniów do klasy pierw­
szej w roku szkolnym 1977/78.

(bg)

Rezerwacja miejsc w tramwajach
Tłoku panującego w środ-le przyczyn, częstokroć obiek-

kach komunikacji miejskiej, 
zwłaszcza w godzinach szczy­
tu. nie udaje się — jak do tej
pory — skutecznie rozłado­
wać. Wpływa na ;o bardzo wie

tywnie uwarunkowanych. Dla­
tego z satysfakcją odnotowu­
jemy każdą inicjatywę, zmie­
rzającą do poprawy podróżo­
wania tramwajami i autobusa

Ogólnopolski turniej 
tańca towarzyskiego
Po raz trzeci spotkają się w 

Poznaniu studenccy „mistrzo­
wie parkietu” na Ogólnopol­
skim Turnieju Tańca Towarzy 
skiego. Imprezą, zorganizowa 
na przez Studencki Klub Ta­
neczny „Agora” przy Radzie 
Uczelnianej SZSP Politechni­
ki, odbędzie się w niedzielę — 
3 kwietnia — w sali klubu 
„Pod Maskami” (aJ. Stalin, 
gradzka 26). Kilkanaście par 
z Warszawy, Wrocławia, Gdań 
ska, Chorzowa, Szczecina, i Po 
znania walczyć będzie o Pu- 

, char Rektora Politechniki Po 
* znańskiej. (wig)

mi.
Od dzisiaj — wychodząc na 

przeciw licznym postulatom 
pasażerów — WPK wprowa­
dza kolejną innowację: we 
wszystkich tramwajach szyb-

Odszkodowanie
Różne są drogi przesyłek 

pocztowych od nadawcy do 
adresata; zdarza się, niestety, 
że list ekspresowy dochodzi do 
miejsca przeznaczenia po kil­
kunastu dniach. Podobnie ma­
ją się sprawy z paczkami, te­
legramami itp. Wicie czyni się 
wszakże, aby usprawnić kon­
trolę przesyłek i jednocześnie 
obsługę klientów. Oto z dniem 
dzisiejszym poczta wprowadza 
w życie tzw. system odszko­
dowawczy. Polega on najogól­
niej rzecz biorąc na tym. że za

kobieżnych, w godzinach naj­
większego nasilenia ruchu, a 
więc 6—9 i 14—16, obowiązują 
numerowane miejsca siedzące. 
System jest bardzo prosty — 
kto chce sobie zapewnić wy­
godną jazdę, powinien wykupić 
w kiosku „Ruchu” bilet z miej 
scówką, w cenie identycznej 
jak stojący. Bilet taki wyróż­
nia się brązowym kolorem.

(res)

za „żółwi" list i 
każdy dzień zwłoki w doręczę-; 
niu paczki, listu czy telegramu i 
wypłacać się będzie nadawcyJj 
kwotę równą trzykrotnej war- « 
tości przesyłki. Przykładowo:1 
jeżeli nadawca wysłał paczkę 
i zapłacił za nią 39 zł. wów-; 
czas za tydzień zwłoki w dorę 
czeniu otrzyma 630 zł (3 razy 
30 razy 7).

Formalności związane z od­
szkodowaniami załatwić moż­
na w okienku nr 11 Urzędu 
Pocztowego nr 9 przy ul. 23 
Lutego, w godz. 8—10. (res)

KWIECIEŃ

1
Piątek

Grażyny 
Zbigniewa

Franciszka 
Władysława

Pankracego 
Ryszarda

2 
Sobota

3
Niedzielo Słońce: 5.28—18.26

K TEATRU J

OPERA — piąt. g. 19 „Baron cy­
gański”; sob. g. 19 „Człowiek z La 
Manczy”, niedz. g. 19 ,,Opowieści 
lloflmanna”.

MUZYCZNY — piąt. g. 19 „Cygań 
ska miłość”, sob. g. 15, 19, niedz. g. 
15 przedst. zamkn.

POLSKI — piąt., sob., niedz. g.
19 ..Horsztyński”. ,

NOWY — sob., niedz. g. 19 „Let­
nicy”.

LALKI i AKTORA — niedz. g. 17 
„O Kasi, co gąski zgubiła”.

STARY RYNEK — „Światło i 
dźwięk” — sob. g. 19 „Stare Mia­
sto”, niedz. g. 19 „Ratusz Poznań­
ski”.

K kina %
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Za­
pach kobiety” (wł. 18 L), g. 15.30, 
17.45, ,20 „Barwy ochronne” (po'. 
18 i.).

KDF PAŁACOWE — niedz. g. 11 
Impreza z filmami dla dzieci; g. 
15.30 „Magiczny kamień” (NRD 
b.o.), g. 17.30, 20 „Dziewczyna do 
dziecka” (fr.-wł.-RFN 18 1.).

ApOLLO — piąt., sob., niedz. g. 
10, 12.30, 15 „Nie oglądaj się te­
raz” (ang.-wł. 18 1.), piąt. g. 17.30, 
20 „Biały statek” (racz. 18 L), sob. 
g. 17.30, 20 „Salwy w Marusii” 
(meks. wersja oryginalna z listą 
dialogową — 18 L), g. 22.15 „Ostatni 
pociąg z Gun Hill” (USA), niedz. 
g. 17.30, 20 „Intryga rodzinna” 
(USA 18 1. — wersja oryginalna z 
listą dialogową).

BAŁTYK — g. 10, 12, 14 „Policja 
dziękuje” (wł. 15 1.), g. 16.15, 19.30 
„Płonący wieżowiec” (USA 15 ].).

GONG — piąt., sob. g. 10, 12, 
16, 18, 20 niedz. g. 18, 20 „Z pod­
niesionym czołem” (USA 18 1.), 
niedz. g. 10. 12, 14, 16 „Weronika 
w krainie czarów” (rum. b.o.).

GRUNWALD — piąt., sob. g. 17, 
niedz. g. 15 „Pojedynek potwo­
rów” (jap. b.o.), piąt., sob. g. 19, 
niedz. g. 17, 19 „Godzina grozy” 
(ang. 15 1.), niedz. g. 12 „Kowboj 
i Indianie” (poi. b.o.).

GWIAZDA — piąt. sob. g. 10.30, 
13, 15.30. 18, niedz. g. 15.30, 18 „Ro 
mans jakich wiele” (wł. 18 1.), 
piąt., sob., niedz. g. 20 „Spokojne 
miejsce na wsi” (wł. 18 1.), niedz. 
g. U, 13 „Zindy, chłopiec z ba­
gien” (meks. b.o.).

KOSMOS — piąt. g. 17.30, sob., 
niedz. g. 17.30, 19.30 „Tomasz” (fr 
15 1), piąt., g. 20 SDKF „Fantom” 
(s. zamkn.), niedz. g. li „Bajka o 
carze Saltanie” (radź. b.o.).

MALTA — piąt. g. 17. sob., 
niedz. g. 18. 20 „Powodzenia, sta­
ry!” (fr. 15 1.), g. 19 s. zamkn.. 
sob., niedz. g. 17 „Dzielny szeryf 
Lucky Lukę” (fr. '15 1.)

MINIATURKA — g. 15.30 „Dzieci 
lwicy z buszu” (ang. b.o.), g. 17.30, 
19.45 „Chinatown” (USA 18 1.).

OLIMPIA — niedz. g. 10.30. 11.30. 
12.30 „Bolek i Lolek” (bajka), g. 
13.30 „Romantyczna Angielka” 
(ang. 18 1.).

OSIEDLE — g. 15. 17 „Ulzana, 
wódz Apaczów” '(jug. b.o.). g. 19 
„Doktor Francois Gailland” (fr. 
15 1.) .

PANCERNIAK — piąt. g. 17, 
19.20 „Piętaszek i Robinson” (ang. 
12 1.), sob., niedz. g. 17, 19.30 „Lu­
dzie godni szacunku” (wł. 18 1.), 
niedz. g. 11.30 „Joe w królestwie 
pszczół” (fr. b.o ).

RIALTO — piąt., niedz. g. 10, 
12, 14, 16, 18, 20, sob. g. 16, 18, 20 
„Stara strzelba” (fr. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Podwodna odyseja” , (kanad. 
b.o.), g. 17, 19.30 „Miłosna eduka­
cja Walentego” (fr. 15 1.).

TĘCZA — piąt.. sob., niedz. g. 
15.30, 17.30 „Trędowata” (poi. 12 
L), g. 19.30 „Gdyby Don Juan był 
kobietę” (fr. 18 1.), niedz. g. 14.30 
. "onik Garbusek” (radź. b.o.).

WARTA — piąt. g. 10, 16, sob. g.

10, 12, 16, 18, niedz. g. 12, 14, 16, 
18 „Za rok, za dzień, za chwilę” 
(poi. 15 1.), piąt. g. 12, 14, sob. 
g. 14, 20, niedz. g. 20 „Rafferty i 
dziewczyny” (USA 15 1,), piąt. g.
18 KIF „Ballada o dobrych lu­
dziach” g. 20 DKF DYSKURS 
(„Ballada o dobrych ludziach”), 
niedz. g. 10, 11 „Myszka na wy­
cieczce” (poi. b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
piąt., sob., niedz. g. 16.30, 18.45 
„Trzęsienie ziemi” (USA 15 1.), 
niedz. g. 15.30 „Szeryf długie u- 
eho” (poi. b.o.).

WILDA — piąt., sob., niedz. g. 
10, 13, 1615, 19.30 „Człowiek z mar 
muru” (poi. 15 L), sob. g. 22.30 — 
„Odpowiedź zna tylko wiatr” 
(RFN-fr.).

WRZOS (Luboń) — niedz. g. 
15.30 „Bułeczka” (poi. b.o.), g. 17 
„Winnetou wśród Sępów” (jug. 
b. o.), g. 19 „Przepraszam, czy 
tu bija” (poi. 18 1.).

WRZOS (Mosina) — piąt., sob., 
niedz. g. 17. 19.15 „Miłość w go­
dzinach nadliczbowych” (ang. 15 
L), niedz. g. 15 „Podróż za jeden 
uśmiech” (poi. b.o.).

ZOO — ul. Krańcowa j ul. 
Zwierzyniecka g. 9—18.

g KONCERTY J

AULA UAM — piątek g. 19.30, 
sobota — g. 17 — Koncert symfo­
niczny: Orkiestra Symfoniczna 
FP. dyrygent — Renard Czajkow­
ski, solista — Franciszek Woźniak 
(fortepian).

g DYŻURY
SZPITALE: PIĄTEK — interna, 

chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7; laryngo­
logia — ul. Przybyszewskiego 49; 
SOBOTA; interna, chirurgia, la­
ryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
chirurgia dziecięca — ul. Krysie­
wicza 7; okulistyka — ul. Walki 
Młodych 7; neurologia — ul. Lu- 
tycka; NIEDZIELA: interna, chi­
rurgia dziecięca — ul. Krysiewi­
cza 7.
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje; ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 163, tel. 544-44; Lu­
boń. tel. 120-399: Swarzędz, tel. 309 
i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
pv codziennie, g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują; lekarz psychiatra wzgL 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 52. 
Dzierżyńskiego 349. Mickiewicza 
22, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 19, Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

UWAGA! W dniu 2 bm. czynne 
będą następujące apteki: Ostroro- 
ga 6; Dąbrowskiego 140'142; Dzier 
żyńskiego 107: Osiedle Rzeczypo­
spolitej 6; 23 Lutego 18. W/w apte 
ki nieczynne będą 9 bm.

| RADIO n
PIĄTEK — PROGRAM I: 8.35 

Na gdańskiej pięciolinii; 9.05 Pio 
senki na dziś; 9.30 Radio Praga 
prezentuje; 9.45 Muz. wycinanki; 
10.08 Muzyka poważna — nie-po- 
ważnie; .10.30 Niezapomniane st.ro 
nice: „Ta trzecia” — ode, noweli 
TL Sienkiewicza; 10.40 Różne bar 
wy jednego tematu; 11.10 „Wi­
dziane z bliska”; 11.15 Z krakow 
skiej fonoteki; 11.30 Bydgoszcz na 
muz. antenie; 12.25 Bydgoszcz 
na muz. antenie; 13 Kwadrans z 
zespołem „New Tradicional”; 13.15 
Moto-sprawy; 13.35 Pieśni i tań­
ce ludowe znad Morza Czarnego; 
14.03 Od walca do kan-kana; 14.25 
Rytmy młodych; 15.05 List z Pol 
ski; 15.10 Z polskiej fonoteki; 
15.35 Ciekawostki „Polskich Na­
grań”; 16.06 U przyjaciół; 16.11 
Propozycje do Listy Przebojów; 
16.35 Rep. literacki K. Dymią pt. 
„Dwie siostry”; 16.45 Fonoserwis; 
17 Radiokurier; 17.20 Parada pol­
skiej piosenki; 17.40 Z kompczy- 
torskłej teki; 18 Muzyka i Aktual 
ności; 18.33 Przeboje non stop; 

19.20 Warszawska Ork. PR i TV; 
19.40 Dżw. plakat reklamowy; 20.05 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia; „Grani 
ca w ogniu”; 20.30 „Człowiek j ha 
łas” — aud. na międzynar. dzień 
„Humoru i satyry” 22.23 Wieczór 
muzyczny „Z jedynką”; 23 Minął 
dzień; 23.15 d.c. wieczoru muzycz 
nego „Z jedynką”; 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej; 0.11 d.c. 
wieczoru muzycznego „Z jedyn­
ką”.

Wiadomości: 0.01, 1, .2, 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 
22, 24, 1.

PROGRAM II: 8.35 My 77; 8.45 
Górale, górale, góralska muzyka; 
9 Przed występami w Polsce Flo­
ry Campione; 9-40 Dla przedszko­
li: „Wszystko na opak” — aud. 
słownomuzyczna; 10 Konterfekt 
zalotnej Andaluzyjki — fragm. 
pow.; 10.30 Koncert ork. dętych; 
11 Dla kl. VIII (jęz. polski); „Że­
by widzieć, słyszeć i rozumieć”; 
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym; 11.45 Od Tatr do Bałty­
ku; 12-05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Rozmowa o kulturze; 
12.45 Arie operowe śpiewa słynny 
włoski bas Tanoredi Pasero; 13 
Dla kl. I i li (wych. muz.): „Już 
wiosna”; 13.20 P. Sarasate: Melo­
die cygańskie op. 20 na skrzypce 
i orkiestrę; 13.35 Wokół spraw na 
szego stołu; 13.50 Gwiazdy Wy­
twórni „Tamla Matown”; 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Tu Radio Moskwa; 14.45 A. Rubin 
stein gra Beethovena; 15 Program 
dła dziwcząt i chłopców; 15.40 
Studio Słonecznik: „Dom przy 
Akacjowej” — cz. VII; 16 Śpiewa 
Argentyński Zespół „Los Ponce”; 
16.10 Choroby społeczne nadal 
groźne; 16.30 Mel. z operetek; 16.40 
Mag. informacyjny; 16.50 Rad:o- 
express; 17 Z cyklu: Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem; 17.20 
Rep. literacki pt. „Teatr, poezia 
i pan profesor”; 17.40 Na każde 
pytanie odpowiedź — mag. muz.; 
19 XIX Międzynar. Festiwal Mu­
zyki Organowej w Oliwie; 19.20 
„Szkic do portretu — Bolesława 
Leśmiana”; 19.30 Transm. Konc. 
Symfonicznego z auli Uniwersyte­
tu Poznańskiego; 21.40 Korespon­
dencja z zagranicy; 21.53 „Modern 
Jazz Ouartet” — gra Bacha; 22.10 
Mag. rekreac.-turyst.; 22.30 Muz. 
ze starych płyt; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 W. A. Mozart — 
„Sekstet wiejskich muzykantów” 
— Żart muzyczny F-dur.

Wiadomości; 4.30. 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30. 13-30. 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM IH: 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Śpiąca królewna” — pow.; 
9.10 Gra, śpiewa i dyryguje Jan 
Ptaszyn-Wróblewski; 9.30 Nasz 
rok 77; 9.45 Konc. na instrumenty 
dęte; 10.20 Podobno są podobni 
Patachou i zespół The Rolling 
Stones;’ 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Supraphon; 11 Życie ro­
dzinne — mag.; 11.30 Jazz na te­
matach G. Gershwina; 11.55 Po­
dobno są podobni — K. Stanek i 
M, Waters; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Wielbłąd na stepie” — pow. J. 
Krzystonia; 14 Z muzyki włoskie 
go i francuskiego baroku; 15.10 
Podobno są podobni — V. Vilłas 
i C. Aznavour; 15.20 Gra Extra 
Balł; 15.30 Lubelski notatnik dżw. 
— mag.; 15.50 Podobno są podob­
ni; — Izabellae Vocal Group i ze 
spół Temptations; 16 Rozszyfrowu 
jemy piosenki; 15.20 Z nieznanych 
nagrań Barry White’a; 16.45 Nasz 
rok 77; 17.05 Muz. poczta UKF; 
17.40 Gniazdo rodzinne Jana Świąt 
ka; 18 Muzykobranie; 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 18.45 Prze­
boje czterdziestolatków; 19 Pow. 
w wyd. dżw.: „Srebrne orły”; 
19.35 Opera tygodnia — G. Ver- 
di: „Aida”; 19.50 „Śpiąca królew 
na” — pow.; 20 Tu Program III; 
23.08 Konc. tylko dla melomanów 
— tropem rękopisów wielkich 
twórców; 23.50 Śpiewa Andrzej 
Rosiewicz.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05. 15, 17. 19.30; 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 7.45 Muzyczny tydzień 
Poznania; 11 Dla szkół średnich 
(wych. muz.): „Bawmy się, bo 
nie wiadomo czy świat potrwa 
jeszcze dwa tygodnie”; 11.30 Paul 
Parey prowadzi Offenbacha; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Nie tylko dla siu 
chaczy w mundurach — Kształ­
towanie cech ideowo-moralnych 
młodego pokolenia 13.25 Z radio­
wej fonoteki muz.; 13.50 Dla kl. 
III lic. (jęz. polski): „Więc zacz 
nę od dymu z komina”; 14.45 
..Litwin i Andegawenka” — pow. 
S. Kuczyńskiego; 14.40 „Portret 

pisarza” — K. Dickensa; 15.10 Są 
dy nieostateczne czyli niepoeci o 
poezji i poetach”; 15.30 „Literatura 
na świecie’ — „Ńieutulone w ża 
lu narzeczona” — fragm. pcw.; 
15.50 Szkic do portretu... K. Wie­
rzyńskiego; 16.05 Subtelne dżwię 
kj płynące z tuby; 16.20 Język la 
ciński; 16.40 Aud. sport.: „Sport 
w Szkole nr 27”; 16.50 Radio-
express; 17 Minirecital; 17.15 Aud. 
oświatowa; 17.15 Program stereofo 
niczny — muzyka kameralna; 17.55 
Poznański koncert życzeń; 18.25 
Język niemiecki; 18.40 SOS dla 
biosfery — królowa rzek polskich; 
19 „Szkoła Mistrzów”; 19.15 Jęz. 
angielski; 19.30 „Raz do roku” — 
aud. prima aprilisowa; 21.51 Gra 
Emanuel Ax; 22.15 Studium wie­
dzy polityczno-społecznej; „Czyn 
niki intensywnego rozwoju w bie­
żącej 5-latce”; 22.30 Świat nowej 
muzyki.

Wiadomości: 12, 16.
SOBOTA — PROGRAM I: 8.30 

Kielecki konc. rozrywk.; 9.05 
Dla kl. III i IV (wyeb. muz.): 
„Rozpoznajemy gamę”; 9.25 Ze 
świata nauki i techniki; 9.30 
Moskwa z melodią i piosenką; 

9.45 Muz. wycinanki — Rzeszow­
ska kapela z Bobowej; 10.05 Sta­
ra i nowa muz. wojskowa; 10.25 
Niezapomniane stronice: „Ta trze 
cia” — ode. 9; 10.35 Konc. życzeń; 
11.15 Mini-dama reklama; 11.30 
Koncert chopinowski z nagrań 
J. Stompla; 12.10 Mag. ' turystycz­
ny; 12.25 „Od Siedmiogrodu do 
Balatonu”; 13 Zespół B. Ciesiel­
skiego; 13.15 Muzyka i poezja; 
13.45 „Południowe rytmy”; 14.03 
Między fantazją a nauką „KJ 1”; 
14.30 Przekrój muzyczny tygodni?; 
15.05 Teatr PR — Teatr Sensacji: 
„Weekend’; 16.06 Kronika Muzycz 
na; 16.40 Fonoteka folkloru; 17 
Radiokurier; 18 Muzyka i Aktual 
ności; 18.33 Parada polskiej pio­
senki; 19.15 W kręgu melodii ope 
retkowych; 19.40 Mistrzowie na­
stroju — Ray Charles; 20 05 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 21.35 
Przy muzyce o sporcie: 22.23 So­
botnia dyskoteka; 23 Minął dzień; 
23.15 „Krajobraz z dzieckiem” — 
ren.: 23.35 Sobotnia dyskoteka.

Wiadomości: 2, 3, 4, 5, 8, 9, 10, 
12.05, 15. 16, 19, 20, 22.

PROGRAM II; 8.35 „Groch z ka­
pustą”; 9 „Kręć się, kręć wrze? 
ciono...”; 10 Teatr PR; „Świat się 
śmieje” — „Umarli nie płacą po­
datków”; 11 Dla kl. VII (wych. 
obywatelskie): „Urząd Gminy za­
prasza”; 11.20 F. Couperin: „Sza­
leństwo francuskie albo maskara­
dy”; 11.35 Od Tatr do Bałtyku; 
11.45 Bezpieczeństwo na jezdni za 
leży od nas samych; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „Star­
ka” — opow. J. Gierołtc wskiego z 
tomu „Pogrzeb lwa”; 12.45 L. van 
Beethoven: 4 bagatele op. 33; 13 
Dla kl. IH i IV (jęz. polski): 
„Czyj to pies”; 13.20 Miniatury 
Schuberta gra zespół Willi Bos- 
kowsky’ego; 13.35 Magazyn łowiec 
ki; 13.50 Konc. z nagrań chóru 
a capella PR i TV w Krakowie 
pod dyr. T. Dobrzańskiego; 14.10 
Więcej, lepiej nowocześniej; 14.25 
J. N. Hummel; Konc. F-dur na 
fagot i ork.; 15 Program dła dziew­
cząt i chłopców; 16 Nowe ludowe 
rytmy; 16.10 Rytm, rynek, rekla­
ma; 16.25 Mel. z musicali; 16.40 Mag. 
informac.; 16.50 Radioexpress; 17 
Pianista S. Francois gra miniatu- 
rv DebnssyTąo i Ravela; 17.30 
„Nim się książka ukaże” — „Kotio 
Letajew” fragm. pow. A. Białego; 
17.40 „Czata” — magazyn wojsko­
wy; 17.55 Antologia sonaty fortep.; 
18.35 „Czas i ludzie”; 19 „Matysia­
kowie”; 19.30 G. B. Pcrro^e; „Siu 
żąca panią” opera komiczna w 2 
aktach; 20.20 Przegląd filmowy 
„Kamera”; 20.45 Arcydzieł? ^uz. 
XX wieku — III Symf. „Pieśń o 
nocy” K. Szymanowskiego; 21.40 
Tańce renesansowe — Tielmana 
Susste; 22 estr^owe —
E. Dziewoński: 23 Barok dla wszy­
stkich: 23.35 Kącik starej płyty.

Wiadomości 4.30. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30 11.30. 13.30, 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lubi; 
9 „Śpiąca królewna”; 9.10 Z kom­
pozytorskiej teki Carole King; 9.30 
Nasz rok 77-my; 9.45 Interradio — 
mag. aklualn. muz.; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 11 Życie 
rodzinne; 11.30 Stare i nowe na­
grania E. Hinesa; 12.10 Rock z Tur­
cji; 12.25 Za kierownicą; 13 Powt. 
z rozrywki; 13.50 „Wielbłąd na ste­
pie” — pow. J. Krzysztonia; 14 
Z muz. włoskiego i francuskiego 
baroku; 14.30 Premiery Opery Bał 
tyckiej; 15.10 Odkurzone przeboje; 
15.30 To był rok 1877; 16.05 Powra­
cająca melodyjka „Maskarada”; 
16.45 Nasz rok 77-my; 17.05 Muz.

poczta UKF; 17.40 „Córki zmarłego 
pułkownika” — słuch.; 18.20 za 
dawnych lat — gra zespół „Sami 
swoi”; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Salon muz. mechanicz­
nej; 19.15 Książka tygodnia — A. 
Radcłiffe; „Italczyk czyli konfesjo­
nał czarnych pokutników”; 19.35 
Opera tygodnia — G. Verdi „Aida”; 
19.50 „Śpiąca królewna”; 20 Baw 
się razem z nami; 22.08 Śpiewa — 
A. Gilberto; 22.15 Pow. w wyd. 
dżw. „Srebrne orły”; 22.45 F. Si­
natra śpiewa melodie Cole Porte- 
ra; 23 „Pytania” — wiersze J. Pi­
larza; 23.05 Wieczorne spotkanie z 
S. Davisem; 23.50 Gra J. Muniak.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAMI IV 6.45 Radioexnress; 
11 Dla szkół średnich (biologia) 
Program ekologiczny w rcmict e; 
11.30 Śpiewa Suzanne Danco; 12.25 
Giełda płyt; 13 Z radiowej fonote­
ki muzycznej (stereo); 13.50 Dla 
klasy IV lic. (j. polski) „Quiz ma­
turalny”; 14.25 Teatr PR „Teatrem 
opętana”; 16.05 Muz. polska ubieg­
łego stulecia; 16.40 10 minut po­
ezji Ł. Danielewicz; 16.50 Ra- 
dioexpress; 17 Arie operetkowe; 
17.15 Aud. M. Nowakowskiego; 17.30 
Z taśmoteki spikera; 17.40 „Zda­
rzenie w Tatrach” — opow. G. 
Górnickiego; 18 „Grająca szafa”; 
18.25 Czy znasz swoje prawo? Pra­
wo pracy — zagadnienia poruszane 
w listach słuchaczy; 18.40 Mistrzo­
wie pióra — cz. I Z. Krasiński; 18^0 
Ziemia, człowiek, wszechświat — 
Nowe materiały i nowe technolo­
gie warunkiem postępu w prze­
myśle — dyskusja; 19.15 Jęz. fran­
cuski; 19.30 Pr. stereof.: 1) Estra­
da Młodych, 2) Taśmoteka stereof.; 
22.15 Radiowe portrety polaków — 
Prof. T. Mikulski; 22.35 Geografia 
jazzu.

Wiadomości: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.15 

Przeboje sprzed lat; 9.05 Wiadom. 
snort.; 9.15 Mngazyn Wciskowy; 
10.05 Po jednym chorusie; 10.25 
I.ista Przebojów; 11 Teatr dla dzie­
ci ,,O królu wvskrobk-’” — wodę 
wil; 11.25 Radiowa Musicorama; 
12.05 „W samo południe”; 12.35 Tu 
Radio Kierowców; 13 „Snrawoz^w 
cza wiosna” — aud. satyr.; 13.30 
Graj gracyku; 14 Recital z pauzą — 
V. Villas; 14.10 Tygodn. przegląd 
prasy; 14.20 Recital z pauzą — V. 
Villas; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Konc. życzeń; 16.10 Teatr PR 
„Twarz z fotografii”; 16.40 Gwiaz­
dy jazzu; 17.15 Niedzielne spotka­
nia Studia Młodych: 18.10 Muz. 
rozrywk.; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie.- 20.05 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.20 Big-bónd W. Her­
mana; 20.40 Spotkanie z pisarzem 
— Z. Trziszką; 21.05 Parada pol­
skiej piosenki; 21.30 Jarmark cu­
dów Nr 214; 22.30 „Rewia piose­
nek”; 23.05 Wiadom. sport.; 23.20 
Muz. telegramy ze świata”.

Wiadomości: 0.01. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8. 9. 10. 16, 19, 20. 21, 23.

PROGRAM II: 8.25 „Zawsze w 
niedzielę — felieton; 8.35 Radiopro- 
błemy; 8.45 Pieśni i melodie ze 
Słowacji; 9 Kartki z podróży nr 3 
— magazyn; 9.30 Na organach Ba­
zyliki w Leżajsku gra J. Chwed-

j KM MUIEACH j
I NA

I^YSTAI^ACH
W poniedziałek i dni poświą- 

teczne — muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są 
zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE, ul. Wodna 
27) — codziennie g 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
nieczynne do 30. IV.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, soboty, 
d.ni przedświąteczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. 1 św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15. Od 1. IV 
zamknięte do odwołania.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie, g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Eolskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej — 
„Kossakowie Juliusz, Wojciech, 
Jerzy” (do 18. IV) codziennie g. 
9—18. niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 

cz.uk; 9.50 Tygodn. przegląd prasy 
10 Rozmaitości muzyczne; 10.30 Tu 
jemnice prozy T. Brezy; 11 Sludn 
Młodych; 11.40 Zgadnij, sprawdź 
oapowietiz — zagadka historyczna 
12.05 Ballady ludowe Europy; 12.3 
Czy znasz tę książkę?; 13 Muz 
symf.; 14 Parnasik; 14.30 Muzyka 
15 balomona dzień decyzji 
słuch.; 15.45 Tu horoskop reklamo 
wy; 16 Konc. chopinowski; 16. i 
Radiovariete 159; 17.30 M. Ravei 
„Ma mere l’oye”; 18 Muz, bełgij 
ska XX wieku; 18.35 Felieton ak 
tualny; 18.45 Kabarecik reklamo 
wy; 19 Teatr PR „Mój przyjacie 
Meaulnes”; 20.30 J. Brahms - 
mistrz miniatury wokalnej; 21 Woj 
sko, strategia, obronność; 21.15 P.u 
senki żołnierskie; 21.57 Wirtuoz 
muzyki — Chór Radia Szwedzkie 
go; 22.30 Proces Wilde’a — fragm 
Książki; 23 S. Sylwester Szarzyn 
ski: Litania Cursoria; 23.35 Public 
międzynar.; 23.40 J. Brahms - 
mistrz miniatury fortep.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.3( 
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.40 Posłuchajm; 
jeszcze raz — mag.; 8.35 Co kl 
lubi; 9 „Śpiąca królewna” — pow. 
9.10 Z Dunajcową wodą...; 9.30 Gd 
się mówi A... aud. public.; 9.50 Trz 
wersje „Tico-tico”; 10 60 minut n 
godzinę; 11 Jazz na wibrafon i ork. 
11.15 Niedzielna szkółka muz.; 1 
„Wing Commander Douglas Bader 
— słuch.; 12.25 Muz. z sal koncer 
towych...; 13.20 Przeboje z nowyc 
płyt; 14.05 Peryskop — przeglą 
wydarzeń tygodnia; 14.30 Klasyc 
inaczej; 15 „Sztoss” — słuch.; 15.3 
Klasycy inaczej; 15.50 Antologia pio 
senki franc.; 16.15 Muz. premier 
Pr. III; 16.45 Poszukiwania i kie 
runki — o sztuce rozmawiają D 
Wróblewska i A. Matynia; 17 Za 
praszamy do Trójki; 19 Klasyc 
inaczej; 19.35 G. Verdi „Aida”; 19.5 
„Śpiąca królewna” — pow.; 2 
Sztuka L. Stokowskiego; 21 „Po 
żegnania, pożegnania”: 21.20 „Pio 
senki w tonacji życia” — now; 
płyta St. Wondera; 22.08 Śpiew 
— Astrud Gilberto; 22.15 Studio te 
atralne Pr. III „Ludzie którz 
szli”; 23.20 Klasycy inaczej; 23.5 
Śpiewa W. Warska.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30, 25
PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielo 

spotkania”; 8.45 Kwadrans muzyki 
9 „Wielkopolska niedziela” J 
Konc. dla dzieci nt. „Słuchamy ir 
zyki klasycznej”; 11 Osiągnięci 
światowej fonografii; 12 Transmi'i 
meczu „Lech” Poznań — „Ruch 
Chorzów: 13 Teatr dla dzieci „Ze 
gatek”; 13.40 Dwa konc. Vivaldie 
go gra .1. P. Rampal; 14 Studi 
stereo zaprasza; 15.30 Zagraniem 
chóry studenckie (stereo); 16.05 „N: 
tylko przebój”; 17 Aud. dla dzieci 
17.30 Warszawski Tygodnik Dżw. 
18 Gra Trio T. Stańki: 18.10 J*-? 
łaciński; 18.30 „O której wstąj 
komórka” — czyli zegar biologie? 
ny w każdym człowieku i w każ 
dym organizmie żywvm; 19 K. Sz? 
manowski — Król Roger — opera 
21.’6 M. Rnvel: - Gospard de • 
nuit”; 22 Wielkopolski kalejdosko: 
sportowy; 22.10 Płyty o których si 
mówi (stereo ogólnop.).

Wiadomości: 7, 8, 16.

Puszczykówku: wtorki, środy ni' 
dziele g. 10—13, piątki g. 15—1 
Wycieczki grupowe należy zgłas" 
telefonicznie (teL Puszczyków- 
190).

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g. 10—15, śr. g. 10—16 
sob. nieczynne.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16 (do 2. IV zamknięte).

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNY CT 
(Zamek Przemysława) — pon. 
śr. g. 12—18, wt., czw., piąt. - 
g. 9—15, niedz. i św. g. 10—15. sob. 
dni przeć św. zamknięte. Wyąta- 
wy: Edward Mund (1863—1943), Ci 
staw Vigeland (18C9—1943) — przy 
gotowane przez Zbiory Sztuk 
Miasta Oslo (do 21. IV). 2. Fv 
czynne 3. i 4. IV nieczynne.

MUZEUM WYZWOLENIA M 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g 
9—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—ił.

KLUB MFiK (Ratajczaka 39) - 
Malarstwo Andrzeja Kandziory — 
— g. 10—20, niedz. i św. g. 12—18.

PTF (Paderewskiego 7) — XXI! 
Doroczna Wystawa Fotograficzne 
Gorzowskiego Tow. Fotograficzne 
go — g. 10—19, niedz. i św. g. 
10—15 (do 3. IV).
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO
ZAPRASZA DO ŚWIĄTECZNYCH ZAKUPÓW W POZNANIU I WOJEWÓDZTWIE 

W HANDLOWA WIOSENNA SOBOTĘ - 2 IV BR. 
oraz ZŁOTĄ NIEDZIELĘ - 3 IV BR.

POLECAMY: 
— odzież, art. dziewiarskie, pończosznictwo, tkaniny, obuwie, meble, art. dekoracyjne, odbiorniki radiowe i telewizyjne, sprzęt zmechan., 
— zabawki, sprzęt sportowy, artykuły papiernicze, wyroby jubilerskie i fotograficzne.

W SOBOTĘ: 
— sklepy w centrum handlowym Poznania otwarte będą od godz. 9—19, — pozostałe sklepy w Poznaniu i województwie otwarte będą w obo­

wiązujących godzinach pracy handlu, 
— kiermasz w hali nr 8 od godziny 9—14.

W NIEDZIELĘ: 
— wszystkie sklepy w Poznaniu i województwie oraz kiermasz w hali nr 8 otw7arte będą od godziny 10—16.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW! 349 K1

Pracownicy poszukiwani
ZPM H. Cegielski - Odlewnia Żeliwa w Śremie, 
ul. Staszica 1 —.zatrudni zaraz: 

inspektora technicznego nadzoru inwesty­
cyjnego w zakresie robót sanitarnych 
i instalacji przemysłowych.

Wymagane wykształcenie średnie z co naj­
mniej roczną praktyką zawodową.

Zakład posiada stołówkę i hotel robotniczy 
I kategorii.

Oferty należy składać w Dziale Kadr i Szko­
lenia Zawodowego Odlewni Żeliwa w Śremie, 
ul. Staszica 1. 762-K2
<>o<><><}oooooó<><><>o<>ó<><>oo^

ZAKŁADY MECHANICZNE 
PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO 
„GRAFMASZ” W POZNANIU, 
ul. Rycerska 51

PR ZYJ M Ą 
na nowy rok szkolny 1977/78

UCZNIÓW (chłopców)
w zawodzie:

— ślusarza maszynowego, 
— elektromontera, 
— frezera, 
— tokarza.

Po ukończeniu nauki zawodu praca przy 
remontach i serwisowych naprawach ma­
szyn poligraficznych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służby 
Pracowniczej pod w. wym. adresem.

1259-K1

(><><><><><><><><><><><><><><><><><><><>^

UWAGA - ABSOLWENCI
SZKOL PODSTAWOWYCH!

PTiSPMs - Zakład Transportu
w Poznaniu, ul. Hawelańska 6

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klas pierwszych
Zasadniczej Szkoły Samochodowej

w specjalnościach:
• MECHANIK 

napraw pojazdów samochodowych,
• ELEKTROMONTER 

napraw pojazdów samochodowych,
• LAKIERNIK SAMOCHODOWY.

Nauka w zawodzie mechanik i elektro­
monter trwa 3 lata, natomiast w zawo­
dzie lakiernik — 2 lata.

Bliższych informacji udziela oraz zgłosze­
nia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych 
— Zakład Transportu w Poznaniu, ul. Ha­
welańska 6, pokój 209, tel. 512-31, w. 19.

, 1177-K1

Praca Nauka

Pilnie potrzebna pani do 
szycia męskich kąpieló­
wek, wynagrodzenie wy­
sokie. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 18693g

Przyjmę ekspedientkę do 
sprzedaży kwiatów na 
stragan. Zamiejscowej za 
pewniam mieszkanie. Po­
znań, Łukaszewicza 1 m.

Ogrodnik z praktyką do 
ogrodnictwa szklarniowe­
go, potrzebny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20258g.

Przyjmę kierowcę na ciąg 
nlk. Luboń 3, ul. Trau­
gutta 16 (przy cmenta­
rzu). 2O274g

Przyjmę do pracy
urządzeniach

8, godz. 8—11. 20195g

Przyjmę pracownika do 
pracy, może być ślusarz 
przyuczony. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19953g

Rencistki, emerytki i mło 
dą pracownicę — zatrud­
ni pralnia, Byczyńska 3.

20235"

Krojczynie i krawcowe, 
potrzebne zaraz. Telefon
67-62-52. 20238g

2 robotników, 1 murarz — 
potrzebni. Ul. Wójtowska 
8. budowa (Winogrady).

20247g

Opiekunka do dziecka — 
potrzebna. Ul. Raczyń­
skiego, tel. 623-99, po go-
dżinie 16. 20255g

Przyjmę cyklinlarza - par 
kieciarza. Tel. 20-47-00 —
wieczorem. 20000"

Technik elektryk, poszu- 1 
kuje pracy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19899g.

Spodniarkę lub spodnia- 
rza. zatrudni zakład kra­
wiecki. praca stała, wa­
runki dobre. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

20043g

Fryzjerkę damską, zatru­
dnię, posada stała. Po­
znań. Woźna 9. 19849g

Z umiejętnością szycia
zatrudnię warsztatcie
kaletniczym. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19873g.

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu, ul. Stalingradzka 1 

uprzejmie zawiadamia, 
że z dniem 1 kwietnia 1977 rokn

NASTĄPIŁA ZMIANA NUMERU 
CENTRALI TELEFONICZNEJ

gmachów Coli. Minus i Coli. luridicum 
z dotychczasowego 644-41

na nowo obowiązujący 69-92-51.
1317-K1
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Sadzonki pomidorów ho-Po likwidacji warsztatu, 
sprzedam sztance spawar 
kę, urządzenia do galwa- 
nizacji, przyrządy, mate­
riały do wyrobu galante 
rii metalowej. Szubińska

przy | Przyjmę tokarza. Chmiel 
----- -  1 na 4. 20022gpioruno-

chronnych. Tel. 430-81.
19901g

Przyjmę parkieciarzy. Po 
znań, ul. Piekary 12 m. 1, 
tel. 527-79, Zofia Cieluch. 

20071g

Udzielam korepetycji z 
języka angielskiego. To- 
pol, tel. 400-09. 19961"

Kupno # Sprzedaż
32. 20259g

lenderskich 
Tel. 707-58.

sprzedam. 
20120g

6 Samochody

Fryzjerka damska — po­
trzebna. Wrocławska 8 —
tel. 533-89. 20105g

Malarzy oraz uczniów — 
przyjmę. S. Engla 14 m. 8.

20130"

Kupię stary zegarek kie­
szonkowy lub mechanizm 
firmy Glashutte. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20173".

Sprzedam sadzonki goź­
dzików z matecznika ho­
lenderskiego. Terminy od 
bioru do uzgodnienia —

Fiata 125p 1300 — sprze­
dam. Tel. 407-01. 19952"

Kask bel la sprzedam.

kwiecień, maj.
lipiec. 
212-30

Telefon:

godz. 20.

czerwiec, 
Pleszew

wieczorem, po 
20276g

Fiata 126p, sprzedam. Od 
biór Polmozbyt. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19933g.

Lakiernika oraz uczniów, 
przyjmie zakład Lakier- 
nictwo Samochodowe, ul. 
Sw. Trójcy 7/9. 20167g

Asystent, korepetycje ma 
tematyki. Tel. 525-12 —
Przewoźny. 19272g

Korepetycji udziela do­
świadczony pedagog. Cze 
sław Woźniak, Logi 18a.

19830"

Student V roku Politech­
niki, udziela korepetycji 
z matematyki i chemii. 
Tel. 66-56-15, Jerszyński.

19977g

Strykowski, Graniczna 1. 
19375g

Oryginalny obraz olejny, 
ramę złoconą, kupię. O-

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską „Buscha”. Koś­
cielna 1 m. 6. 20277g

Sprzedam Trabanta 601 S 
— fabrycznie nowy. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19968g.

ferty „Pt asa”.
waldzka 19 dla 19947g.

Kupię nowy kożuch mę­
ski. rozmiar około 52. Te

Minikomputer Commodo- 
re SR 9140 D, wielodziała 
niowy, 10-miejscowy, 2 
poziomy pamie.ci, nawia-

Sprzedam Syrenę 105, stan 
bardzo dobry. Telefon 
20-28-13. 19640g

lefon 66-50-82. 20017g

Okazja! Sprzedam jacht 
pełnomorski. Tel. 596-31, 
do godz. 15. 19415a

Sprzedani pianino. Po­
znań, ul. Jutrzenka 6 B 
m. 21. 19930g

Szafę kombinowaną sprze 
dam. Tel. 730-51. 20260g

DOKONUJĄC ZAKUPÓW
od SOBOTY 2
UNIKNIESZ
SOBOTA 2. IV. 1977

NIEDZIELA 3. IV. 1977

PONIEDZIAŁEK
4. IV. 1977

WTOREK 5. IV. 1977
ŚRODA 6. IV. 1977

sy sprzedam. Poznań,
Osiedle Przyjaźni IOW m.
286. 19954g

Sprzedani samochód Mo­
skwicz 407., Czerwonak 
ul. Leśna 10. 20048g

kwietnia do CZWARTKU 7 kwietnia
TŁOKU PRZEDŚWIĄTECZNEGO
— wszystkie sklepy spożywcze, łącznie z mięsnymi, sklepy 

przemysłowe, domy handlowe, czynne będą tak jak w 
każdy dzień roboczy;

— wszystkie sklepy spożywcze, z wyjątkiem mięsnych i sto­
isk mięsnych w sklepach spożywczych oraz
we — czynne będą w godz. 10—16;

— kiermasz w hali nr 8, czynny będzie w godz.
— wszystkie sklepy spożywcze i przemysłowe z

CZWARTEK 7. IV. 1977
PIĄTEK 8. IV. 1977

SOBOTA 9. IV. 1977

NIEDZIELA, 
10. IV. 1977
PONIEDZIAŁEK 
11. IV. 1977 r.

przemysło-

10—16;
wyjątkiem

mięsnych czynne będą w normalnie obowiązujących godzi­
nach pracy;

— wszystkie sklcpj’ spożywcze i przemysłowe, czynne będą 
w normalnie obowiązujących godzinach, bez przerwy 
obiadowej;

— sklepy mięsno-wędliniarskie i drobiarskie, czynne będą 
w godz. 8—20, bez przerwy;

— sklepy spożywcze, w tym warzywno-owocarskie, winno- 
spirytusowe i garmażeryjne, czynne będą do godz. 20, 
bez przerwy obiadowej;

— wszystkie sklepy przemysłowe, czynne będą do godz. 20,
bez przerwy obiadowej;

. — sklepy wieczorowe, nocne i delikatesowe, czynne będą 
w normalnie obowiązujących godzinach;

— punkty sprzedaży detalicznej, w przejściu podziemnym 
pod Rondem Kopernika i targowiska, czynne będą w nor­
malnie obowiązujących godzinach;

— wszystkie sklepy czynne będą bez przerwy obiadowej 
do godz. 16, z wyjątkiem sklepów nocnych i delikateso­
wych oraz innych czynnych normalnie dłużej, jak rów­
nież w przejściu podziemnym pod Rondem Kopernika, 
które czynne będą do godz. 18;

— targowiska czynne będą jak w dzień powszedni;
— wszystkie sklepy będą nieczynne;

— dyżurne sklepy spożywcze, prowadzące sprzedaż mleka 
i pieczywa, czynne będą w godz. 7—9;

— dyżurne kwiaciarnie :
ul. 
ul. 
ul. 
ul.

Dzierżyńskiego 121, 
Głogowska 45 
Grunwaldzka 11 
Zwierzyniecka 10

ul. Czerwonej Armii 63 
czynne będą w godz. 10—13;

— skłepy delikatesowe :
nr 
nr

nr 
nr

729, Osiedle Powstań Narodowych, 
118, Dąbrowskiego 41a,
czynne w godz. 9—14;
525, Dzierżyńskiego 146

10, Szkolna 12
czynne w godz. 12—18;

WTOREK, 12. IV. 1977

— punkty sprzedaży detalicznej, w przejściu podziemnym 
pod Rondem Kopernika, czynne będą w godz. 11—17;

— sklepy spożywcze, w tym rybne, mięsno-wędliniarskie, 
owocarsko-warzywnicze, nabiałowe, piekarnicze, (delika­
tesowe, drobiarskie, garmażeryjne, czynne będą jak w 
wolną sobotę, w godz. 7—13; i

— sklepy spożywcze 
w godz. 6—13;

•— PDT „Okrąglak”,
ze sprzedażą mleka, czynne będą

czynny będzie w godz. 9—16;
pozostałe sklepy przemysłowe będą nieczynne;

— dyżurne sklepy spożywcze, wypnienione odrębnym ogło­
szeniem, czynne będą w godz. 12—rl8.

Konia gniadego, wałacha. 
6-letniego, wzrost 1.6 m, 
pełnokrwistego — sprze­
dam. Dera, pl. 20 Paź­
dziernika 5, Mosina.

Fiata 125 p - 73 r„ 126 p - 
76 r., sprzedam. Szubiń­
ska 32. 20257"

Okazyjnie sprzedam Sy­
renę 105. Osiedle Oświe­
cenia 101 m. 34. 20223"

Sprzedam bony PeKaO. 
Oferty — „Prasa”,. Grun 
waldzka '19 dłą 20129".

Sprzedam Forda Capri - 
1700. Tel. 32-18-62. 20210g

Rozsadę pomidorów, sprze 
daję. Kiekrz, ul. Polna, 
lub tel. 20-48-06, po godz.

Sprzedam Warszawę 203 
po remoncie. Tel. 22-18-46. 

20190"

18. 20168g

Sprzedani wazon Galie i 
stare kufle. Wrocław, 
tel. 22-51-52. 16740"

Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową. Mosina, Wiatro-
wa 8. 19857g

Pralkę automatyczną, no 
wą — odkupię. Telefon 
33-10-36. 15884gM
20-11-19.

Sprzedam tapczan dwuo­
sobowy, stół okrągły. Tel.

20122"

►

*

Sprzedam Fiata 125 p, ro­
cznik 1971. Kuźnicza 18 
m. 15. 20056"

Sprzedam Fiata 126 p — 
odbiór Polmozbyt. Tele­
fon 628-88. 19624"

Fiata 126 - 1977 r., sprze­
dam. Tel. 67-34-45, od "o
dżiny 16. 19824g

Części, zespoły — Forda 
Taunus 20 MTS6V kunie.
Tel. 506-58. 198743

Sprzedam Fiata MR (1975 
rok). Suchy Las, Szkó’-

Futro i kurtkę karakuło­
wa. tanio sprzedam. Po­
dolska 9. tel. 470-19.

20128"

Sprzedam sadzonki chry-
zantem wielkokwiatowych 

; i pomidorów pod folię.

Szczenięta, owczarki nie­
mieckie — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20121g.

’ Tel. 12-03-44, po godz. 17.
19989g

karska 13. 19?8.’g

Tanio sprzedam Peugcr -i 
204, z 1971 r. Swarzędz, 
Rynek 9, od godz. 18.

2013-* •

Wołgę M-21 sprzedam ko 
rzystnie. Poznań, Marcc- 
lińska 55 m. 4 — Gio-- 
czyński. 20079"

Sprzedam snopowiązalkę 
„Poznaniankę”, prasozbie 
racz „Robot” i elewator 
10 m. Uciński. Roszków- 
ko. 62-140Skoki. 20102"

Sadzonki pomidorów — 
sprzedam. Luboń 3. ul.

i Wirowska 11. 20112g

M

M 
51 
M 
b

Sprzedam Fiata 125 p — 
1500. rocznik 1974. Leszek 
Klorek, Poznań, ul. Ni­
zinna 7 m. 1, Dębiec.

2017"”

Sprzedam tanio samochód 
VW 1600 combi, po kapi-
talnym 
części 
deusz

remoncie. Dużt 
zamiennych. Ta 
Binek, Kostrzy:

Wlkp.. ul. Pomorska 9 
oglądać od godz. 18.

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatnim 
pożegnaniu naszego ukochanego ojca

CZESŁAWA DOLSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają 
e 6 r k I

20162g

I

Wielebnemu Duchowieństwu oraz Wszystkim, 
którzy okazali dowody pamięci w ciężkiej dla 
mnie chwili, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
uczestniczyli w uroczystościach pogrzebowych 
mojej ukochanej żony

MARII ROGALA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa

mą*
OT. Ostrobramska 19. 201«4g

ES

KOLEDZE

inż. Stanisławowi SKARBIŃSKIEMU
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

Ojca
składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
i pracownicy 

Przedsiębiorstwa
Projektowania i Kompletowania Dostaw 

„Bekadex - Spomasz” w Poznaniu 
1169-K1
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Odloty z Poznania do :
Warszawy godz. 7.40, 18.55
Rzeszowa godz. 13.55

Odloty do Poznania z:
Warszawy godz. 6.05, 17.20
Rzeszowa godz. 11.55

III
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III

III
— Rejsy na trasie Poznań — Warszawa i v. v. w dni robocze.
— Rejsy na trasie Poznań — Rzeszów we wtorki i piątki

od dnia 12. IV. 1977 r.
III

III

III

WIOSNA SPRZYJA PODRÓŻOM!
SZCZEGÓLNIE ATRAKCYJNE CENY 

DLA PODRÓŻY GRUPOWYCH.

III

Ogrodnictwo przyjmle pa 
nienki do pracy przy goż 
dzikach. Dla zamiejsco­
wych — mieszkanie. Po­
znań, Winogrady 61.

' 20423g

Fabrycznie nową Jawkę 
’ Sport, sprzedam. Poznań, 
Sienkiewicza 9a m. 19.

20440g

Wynajtnę pokój panien­
kom. Stanisława 46.

20228g

Tanio sprzedam działkę 
0,5 ha. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20068g.

Pomoc domowa potrzeb­
na (2 osoby, osobny po­
kój, wynagrodzenie bar­
dzo dobre). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20286g.
Przyjmę kobiety do pra­
cy (szklarnia — goździki). 
Poznań, Kasztelańska 69. 

20327g
Pomoc domową na stałe 
(oddzielny pokój) lub do­
chodzącą na bardzo do­
brych warunkach przyj­
mę. Tel. 726-64. Wiado­
mość: Poznań, Rynek Ła
żarski 7 m. 7. 20338g
Robotników budowlanych 
zatrudnię na stałe. Po­
znań, Wawerska 13 a, go-
dżina 16—18. 20366g

Kupno 0 Sprzedaż
Bony PeKaO kupię. Tel.
67-92-55. 19882g
Kupię bony PeKaO. Sprze 
dam złotą 36 g bransole-
tę. Tel. 440-00. 20323g
Kabinową łódź żaglową, 

S15 m’ żagla, sprzedam. Pu 
szczykowo, Rządowa 3.

20289g
Sprzedam przyczepę dłu­
życę. Staniewski, Zalase- 
wo koło 62-020 Swarzę­
dza. 20311g

III
Sprzedani Castrol. Tele­
fon 20-02-43. 20476g

Sprzedam Moskwicza 412, 
rocznik 1973. Poznań. Wol
ska 1/3 m. 5. 20612g

@ Samochody
Fiata 126 sprzedam. Pusz 
czykowo, Rządowa 3.

20288g
Kupię Warszawę 223. Tel.
462-55. 20308g
Sprzedani samochód oso­
bowy Fjat 126 p - 1976 r.
Tel. 424-72. 20324g
Sprzedam Dacię 1300, rok 
1974. Telefon 479-52, godz.
15—17. 20346g
Sprzedam okazyjnie Fia­
ta 126 p. Tel. 41-12-26.

20375g
Sprzedam Zaporożca, ro­
cznik 1975. Tel. 559-33, W
godz. 16—20. 20380g

j Sprzedam Syrenę 164. Po 
znań, Zegiestowska 5.

20386g
Sprzedam nowego Fiata 
125 p - 1300. Winogrady, 
Wyżyny 6 a, po godz. 18. 

20387g
Sprzedam Żuka skrzynio 
wego. Luboń 3, Lipowa 
28. 20396g

Potrzebne mieszkanie — 
pokój samodzielny, wygo 
darni. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka U dla 20231&.

Sprzedam działkę budów 
laną w Śremie. Informa­
cje: Śrem, ul. Fama 4 
m. 2. 19932g

Samodzielne mieszkanie 
czteropokojowe z kuch­
nią i łazienką, II piętro, 
w cen-truna, o pow. 100 
m«, zamienię na spółdziel 
cze, M-4, dwupokojowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20252g.
Oddam pusty pokój jed­
nej osobie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20261g.
Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3 na Wino­
gradach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19979g.
Poszukuję lokalu 30—50 
m’, połażonego obok do­
mu, na przetwórstwo 
chrzanu. Zgłoszenia: tel.
66-02-93. 19995g
Kupię zdecydowanie wła 
snościowe — kawalerkę, 
M-2 lub M-3, najchętniej 
z telefonem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19891g.

Suterenę na cichy warsz­
tat odstąpię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20450g.

Sprzedam ogródek - dział 
ka nr 67, im. 25-lecia Lu 
dowego Wojska Polskie­
go, przy Lutyckiej. 20069g

Sprzedam 0,5 ha ziemi, tu 
nele foliowe ogrzewane, 
budynek mieszkalny, go­
spodarczy, c. o., wygody, 
Tarnowo Podgórne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20481g.

Własnościowe M-4, na 
Grunwaldzie — sprzedam. I 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20488g.

POLSKA UNf£ LOT Nt CZE
Szczegółowe informacje, rezerwacje 
miejsc oraz sprzedaż biletów — 
w Biurze PLL „LOT”, - POZNAN, 
ul. Czerwonej Armii 69, tel. 528-47 
oraz w oddziałach biur podróży. 

1248-K1

III

III

III
Praca ® Nauka

Poszukuję pilnie kultu­
ralnej opiekunki do rocz 
nego chłopca. E. Buczyń­
ska, Poznań. Marcellńska 
30 m. 11. 20374g

Potrzebni pracownicy do 
pieczarkarni. Poznań - 
Spławie, Gospodarska 18. 

20298g

Szlifierza - polemika, ślu 
sarza — przyjmę. Telefon
716-35. 20296g

Przyjmę pomoc domową.
Osiedle Piastowskie 33 
m. 16, tel. 732-68. 20362g

Dnia 29 marca 1977 r. odszedł na zawsze z na­
szych szeregów

dh JÓZEF SPORAKOWSKI
członek honorowy

założyciel i długoletni zasłużony działacz, któ­
rego pamięć zachowamy na zawsze.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia 
Towarzystwo Wioślarzy „Polonia” 

w Poznaniu
20561g

+ Dnia 29 marca 1977 r. zakończył swój pra- 
I cowity, pełen poświęcenia dla nas żywot 
moj najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec’, 
tesc, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 68, 
sp.

FELIKS PlERZCHAWKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 1 kwietnia br. 

o godz. 11 w Ceradzu Kościelnym.

Strapiona

żona z rodziną
20451gpr

+ Dnia 30 marca 1977 r. zasunęła w Panu nasza 
I najukochańsza mama, teściowa, babcia, pra­

babcia, siostra i ciocia

z Jabłońskich
Maria ławniczakowa

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 16.30 na cmentarzu 
rołęce.

sobotę, 2 bm. o go- 
parafialinym na Sta-

W głębokim
R O

smutku pogrążona

Ul. Galla 2a m. 4. 20559g

tDnia 29 marca 1977 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach w 70 roku życia, nasza najdroż­

sza matka, teściowa, babcia, siostra, szwa.gier- 
ka i ciocia, śp.

z Paszkiewiczów

ZOFIA RUTKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążony

Ul. Głogowska 114 m. 4.

syn z rodziną

20ó65g

tDnia 29 marca 1977 r. zginęła śmiercią tra­
giczną nasza najukochańsza siostra, szwa­

gierka l ciocia, śp.

PELAGIA NOWICKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 bm. 

o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pogrążona

Ul. Ściegiennego 104.
RODZINA

20564g

tDnia 30 marca 1977 r. zasnęła w Bogu po 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 81, 

pełna dobroci serca nasza najukochańsza ma­
ma, teściowa, ciocia, babcia i prababcia

STANISŁAWA SKOWROŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu w Niepruszewie.

W głębokim smutku pogrążana

Leśnictwo Palędzie. 20573g

Przyjmę galwanizatora, 
szlifierza, ślusarza, gra- 
wera. Poznań, Czechosło-
wacka 77. 20457g

Sprzedam ciągnik Zetor 
Super 50, Franciszek Sta­
siak, Pięczkowo, gmina 
Krzykosy. 20321g
Złote obrączki, gładkie — 
próba 583 sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20335g.
Pianino pilnie sprzedam.
Poznań, Obornicka 65 m.
39. 20365g
Sprzedam wytwórnię a- 
trakcyjnego artykułu ga­
lanteryjnego, jedynego w 
Polsce. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20453g.
Sprzedam sadzonki pomi 
dorów. Poznań, ul. Kopa
nina 57. 20497g

Dnia 30 marca 1977 r. zmarła po długiej 1 cięż­
kiej chorobie moja najdroższa żona, nasza nig­
dy niezapomniana mamusia, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 61

KAZIMIERA RASZEJA
z domu Gordon

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm. o go­
dzinie 13.30 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż, dzieci i wnuki

Środa, ul. Wrzesińska 16. 20562g

Dhia 29 marca 1977 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarł mój najdroższy mąż, najtros­
kliwszy ojciec, teść i dziadek, .śp.

JAN GELDNER
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu w Jarocinie.

Kupię Zuka (może być 
do remontu). Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20240g.____________________  
Pilnie kupię silnik do 
Volkswaigena, o poj. 1300 
lub 1200, bez skrzyni bie­
gów, G. Kita, Luboń 1, 
ul. P. Skargi 1, telefon 
33-33-29, po godz. 20.

20416g
Zastavę 1100 p kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 20420g.
Sprzedam Fiata 600 Mul- 
tipla. Ul. Dąbrowskiego 
58, godz. 16—18 . 20080g
Sprzedam Żuka skrzynio­
wego. Tel. 66-59-89.

19922g

O Lokale
Kupię M-2 własnościowe, 

i Oferty — „Prasa”, Grun- 
’ waldzka 19 dla 19821g.

Poszukuję mieszkania — 
M-2 na rok, płatne z gó­
ry. Tel. 33-06-01. 2O4Ó4g
Mieszkanie własnościowe 
M-2, M-3 łub M-4 spiesz­
nie kupię. Tel. 33-06-01.
Panu wspólny pokój wy­
najmą. Tel. 67-22-73.

20307g
Sprzedam komfortowy 8- 
pokojowy segment jedno 
rodzinny na Ogrodach. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20355g.

Nieruchomości
Sprzedani dom wolnosto­
jący - jednorodzinny przy 
trasie E-8 — Jeżyce, o no 
woczesnej architekturze, 
80 proc, wykończony, z 
możliwością zaprowadze­
nia warsztatu rzemieślni­
czego. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20107g.

tDnia 30 marca 1977 roku odszedł od nas na 
zawsze przeżywszy lat 42 mój kochany mąż, 
tatuś, syn, zięć, brat, szwagier i wujek, śp.

BERNARD JĘSKO
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz.. 12.30 

na cmentarzu na Janikowie.
Pogrążona w głębokim smutku 

żona z synem i rodziną
Ul. Piękna 53 m. 1. 1211-U3

+ Dnia 29 marca 1977 roku zmarł po eiężkleh 
cierpieniach, namaszczony Olejami św„ prze­

żywszy lat 70. mój drogi mąż, nasz kochany 
ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, 

. śp.

ANTONI OLEJNICZAK

EE

Kupię wolnostojący dom 
na wschodniej stronie 
Leszna, przy spokojnej 
ulicy, nadający się do za 
mieszkania przez dwie ro 
dżiny osobno. Może być 
do remontu, albo zamie­
nię na dom i budynek go 
spodarczy z garażem w 
Puszczykowie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20O95g. 

Sprzedam tanio - Poznań, 
dzielnica willowa, jedno- 
piętrowy dom, stan do­
bry, ogród owocowy, czte 
ry mieszkania, 2 poko­
je, kuchnia, łazienka, 75 
m! każde — i dwa jedno­
pokojowe, kuchnia, łazien 
ka, każde 40 m!, działka 
950 m«. Zamiana własne­
go. kwaterunkowego daje 
realne możliwości, uzys­
kania jednego lub dwóch 
na własność. Dr Rutkow 
ski, Warszawa, Bracka 
20—17, tel. 27-25-81.

797-K2

Domek jednorodzinny z 
ogrodem 6.000 ml, nadają 
cy się na ogrodnictwo —• 
blisko Poznania — sprze­
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20108g.

WUSP

PILNI
na

Sprzedam sad ogrodzony 
4.500 i 4.400 m«, 250 drzew 
owocowych w tym pomie 
szczenię na hodowlę. Mo- 
rasko, ul. Południowa 1 
przy granicy m. Poznania. 
Komunikacja autobusowa
MPK 110. 19754g

Telewizory naprawiam.
Tel. 629-61, Cyfer. 20092g
Potrzebuję małą betoniar 
kę na jeden miesiąc. Do­
brze wynagrodzę. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19966g.
Naprawa telewizorów po 
godz. 16. Tel. 67-13-94, inż.
Plank. 20029g
Cyklinowanie parkietów, 
podłóg — lakierowanie. 
Tel. 563-30, Urbańczyk.

20439g

O Matrymonialne
40-letnia wdowa po tech­
niku budowlanym pozna 
przedsiębiorczego techni­
ka budowlanego, bez na­
łogów. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19273g.

ODDZIAŁ „PROPAN*

POSZUKUJE
terenie Poznania

wolnostojącego pomieszczenia 
warsztatowego

z przeznaczeniem na punkt usługowy 
napełniania butli turystycznych 

gazem płynnym.
Zgłoszenia: Sowińskiego 29, 60-284 Poznań, 
telefon 67-12-19.

1140-K1

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ
w niedzielę, 3 kwietnia 1977 r. 
przyjmuje tylko nekrologi 

w godz. 10 — 13.

członek ZBoWiD, 
b. wachmistrz 15 Pułku Ułanów Wielkopolskich, 

uczestnik II wojny światowej, 
odznaczony Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti 
Militari, dwukrotnie Krzyżem Walecznych, Me­
dalem za Warszawę, Medalem Zwycięstwa i Wol­

ności i Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 kwietnia br. o go­

dzinie 11.36 na cmentarzu górczyńskim.
Pogrążona w głębokim smutku 

żona z rodziną

+ Dnia 31 marca 1977 r. zmarł nagle, nasz uko­
chany ojciec, dziadek, przyjaciel, brat, 

szwagier i wujek, śp.

prababcia,

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

20545g

Dnia 30 marca 1977 r. odeszła od nas na za­
wsze, opatrzona Sakramentami św., nasza

droga matka, teściowa, babcia 
przeżywszy lat 88, śp. Ul. Chociszewskiego 19 m. 9.

STANISŁAWA GORZELAŃCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 bm., w sobotę 

o godz. 9.45 z kaplicy cmentarza parafialnego 
w Lesznie.

-f. Dnia 30 marca 1977 roku zmarł nagłe, śp.

STEFAN PRZYSIEK

W głębokim smutku pogrążany

syn z żoną i wnukami

Ul. Polna 84a m. 17.

+ Dnia 29 marca 1977 roku zmarł namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 76 mój ukocha­

ny mąż, nasz drogi tatuś, teść, dziadek, brat 
wujek i szwagier, śp.

STEFAN PIETRZAK
ppor. rez., uczestnik Powstania Wielkopolskiego, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
4 bm. o godz. 10.25 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Biała 1A m. 15.

mgr

zmarła 
robie.

żona z rodziną

1221-U3

s. + p.
Filomena KORZENIOWSKA- 

HORSZTYŃSKA
dnia 29 marca 1977 roku po długiej eho-

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
4 bm. o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W nieutulonym żalu pozostają 
mąż, siostry i rodzina

Ul. Solna 3 m. 9. 1218-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
29 marca 1977 roku zmarł niespodziewanie 

kochany mąż, najdroższy ojciec, teść i dziadek, 
śp.

mgr ALEKSANDER ROSA
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 kwietnia br. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu janikowskim.
Zona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Siemiradzkiego 7 m. 8. 1212-U3

CZESŁAW LIPIECKI
były więzień obozu koncentracyjnego w Dachau 

i żołnierz AK
odznaczony Medalem Zwycięstwa 1 Wolności.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 kwietnia br. 

o godz. 10 na cmentarzu na Miłostowie.
Strapiona

1215-U3

1220-U 3

Poznań, ul. Marszałkowska 6 m. 6.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę,, dnia 2 kwie­
tnia br. na cmentarzu janikowskim.

Pogrążona w smutku 
żona z synem i rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
29 marca 1977 roku zmarł nasz ukochany syn, 

wnuk, siostrzeniec i bratanek, przeżywszy 1 rok 
śp.

DANIEL SZURMANN

Ul. św. Wojciecha 25.

s. t P-
MARIA HANKA
z domu Gromadzińska

zmarła, opatrzona Sakramentami św„ dnia 
31 marca 1977 r. przeżywszy lat 79.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 kwie­
tnia br. o godz. 11.50 na cmentarzu górczyń­
skim.

W smutku pozostają 
mąż, synowie i rodzina 

UL Żupańskiego 2a m. 23.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

20542g
HMMraaćBsaiaranaHKnaaMsuKtau)

tDnia 30 marca 1977 roku zmarł, opatrzony
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, oj­

ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

STANISŁAW KUBICKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 bm.

o godz. 14 na cmentarzu w

W głębokim

żona

Żabikowie.

smutku pogrążona

z rodziną
Luboń 3, ul. Sienkiewicza 29. 1213-U3

tDnia 29 marca 1977 roku zmarł nagle prze­
żywszy lat 40. nasz najukochańszy i naj­
droższy mąż, tatuś, syn, zięć, brat, szwagier 

i wujek, zostawiając ból w sercach i nieutulo­
ny żal w nas wszystkich, śp.

STANISŁAW KARALUS
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 bm. 

o gedz. 12.50 na cmentarzu na Junfkowie.

Pogrążona w smutku

żona z dziećmi 1 rodziną
Ul. Dzierżyńskiego 87 m. 5. 1214-U3

tn

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 bm. o godz. 12 
na cmentarzu na Miłostowie.

Ul. Cybińska 13 m. 6.

tDnia 36 marca 1977 r. odszedł od nas na 
zawsze po długiej chorobie mój ukochany 

mąż, nasz drogi ojciec i dziadek, przeżywszy 
lat 82, śp.

WŁADYSŁAW MYSIOR
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 kwietnia br. 

o godz. 14 ha cmentarzu przy kościele parafial­
nym św. Marcina w Swarzędzu.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Swarzędz, ul. Warszawska 29.

Rodzice i rodzina
1219-U3

1216-U3 i

tDnia 30 marca 1977 r. zmarła nasza kochana 
mama, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 86, śp.

MARIANNA OKOŃSKA
Msza żałobna odprawiona zostanie w kościele F 

św. Jana Vianney w sobotę, 2 bm. o godz. 8.30, R 
pogrzeb na cmentarzu parafialnym przy ul. Lu-
tyckiej o godz. 12.

Ul. Wiece 16. 20566g

Dnia 30 marca 1977 roku zasnęła w Bogu na­
sza ukochana siostra, ciocia i szwagierka, śp.

ZOFIA WIZNEROWICZ
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

4 bm. o godz. 13.05 w Poznaniu na cmentarzu 
janikowskim.

Strapiona
RODZINA

Kościan, ul. Ks. Sarzyńskiego 27. tM7-U3



KRZYŻÓWKA NR 13

cy polegać na nieśmiertelności 
i najwyższej szczęśliwości, 10. 
nazwa nieprodukowanego już 
radioodbiornika, 12. imię pio­
senkarki polskiej Rusowicz, 
15. palant lub klipa, 18. nuta, 
19. bóg słońca, najwyższy wład 
ca świata czczony w Egipcie.

STARYS T RA ZN IK

Poziomo: 1. na niej znajdziesz 
miasta, rzeki... ale narysowa­
ne, 4. góra w Etiopii, 7. alotro 
powa odmiana tlenu, 9. ma ko 
te w elementarzu, 10. autor 
„Wielkiego Tygodnia”, 11. 
krzew używany na żywopłoty, 
13. port w Iranie, 14. Mazowiec 
ka nad Rawką, 16. gatunek mar 
garyny, 17. 0,9144 m. w krajach 
anglosaskich, 19. najdłuższa rze 
ka Europy zachodniej, 20. sfil 
mowana powieść E. Zoli, 21. 
główna tętnica.

Pionowo: 1. ziemniaki Wło­
cha, 2. stan w USA, 3. zasłona, 
którą można przenosić, 4. pań 
stwo z Teheranem. 5. przedwo 
Jenny bokser polski, 6. odmia­
na chalcedonu, 7. zaimek oso­
bowy, 8. stan uniemożliwiają­
cy ponowne narodziny, mają-

. ..  ■ -- -------------

„ZA ROK, ZA DZIEŃ, ZA CHWI 
LĘ". Film polski w reżyserii Sta­
nisława Lenartowicza. Do Polski 
przyjeżdża na konkurs skrzypco­
wy im. H. Wieniawskiego Nowo- 
zelandka. Jest polskiego pocho­
dzenia, jej ojciec był żołnierzem 
polskim, w czasie ostatniej woj­
ny znalazł się na Zachodzie. Wę 
drówka dziewczyny po kraju, szu 
kanie śladów ojca jest treścią te 
go filmu. Polska widziana ocza­
mi młodego człowieka, w którym 
nagle ożywają jego dawne związ 
k.’ krwi, tęsknota za własną na­
rodową tożsamością — mogłvby 
być nader interesujące. W filmie 
nie brak ładnych pejzażowych 
zdjęć, jego tempo jest wartkie. 
Są tu i posnamana — Aula Uni­
wersytecka, Stary Rynek... Wszak 
że w warstwie myślowej jest to 
film momentami aż żenujący. Mi 
noderyjme krygujący się do 
spraw przecież najczystszych — 
polskości, ceny, jaką trzeba było 
za nią płacić. Gdy dziewczyna 
(gra ją Angielka polskiego po­
chodzenia, Christine Paul-Podla- 
sky) ogląda w dawnym miejscu 
martyrologii zdjęcie swego ojca, 
który był tam więziony — ma to 
wymiar emocjonalny wycieczki li 
cealnych podlotków do muzeum 
Na szczęście zaufanie do polskiej 
kinematografii podtrzymują inne, 
znakomite polskie filmy wyświet­
lane właśnie na ekranach kin.

ANARCHISTA ,OSTATNI BASTION"

mężczyznami.ni z

SZASTANIE

PRIMA APRILIS!

REWOLWER 
SARAH BERNHARDT

Wojuje z władzą 
aż mu ją dadzą.

Kto szasta pieniędzmi?
Biedni, goli, nędzni.^

Nic żądajcie zaprzeczania 
od tych, co się uczą kłaniać!

POTĘGA
PRZYZWYCZAJENIA

1000

♦

♦
$
♦

__ Chodzi o pańską podwyżkę, panie Kowalski.
ST R O/N A

Na „trzy" bieg­
niemy wszyscy i 
krzyczymy: „Halo, 

tatusiu!"

A;

„KONIE VALDEZA". Kto lubi 
westerny, te stale na nowo two­
rzone bajki o dobroci zmagającej 
się ze złem świata — ucieszy się 
z tego włosko—hiszpańsko—tran 
cuskiego filmu (rez. John Sturges). 
Główny bohater (gra go Charles 
Bronson) i jego młody przyja­
ciel mają ranczo i stado mustan 
gów. Zło upostaciowione jest tu 
w podłym sąsiedzie, który chce 
zawładnąć całą okoliczną ziemią. 
Dobro to Indianie, ludzka lojal­
ność i przede wszystkim — wol­
ne, piękne konie, (bran)

Opr. Władysław Finik
Na rozwiązania czekamy do 

5 kwietnia br. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we brzmienia haseł rozlosuje­
my trzy książki po 100 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, kod 
60-959. Poznań. Rozwiązania pro 
simy przesyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych z dopi­
skiem: „Krzyżówka nr 13”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR H

1. kareta, 2. atleta, 3. klocek, 
4. apteka, S. kanapa, 6. lekcja, 

7. tartak.
W wyniku losowania nagro­

dy w postaci książek otrzymu­
ją:

Teresa Matuszak, ul. Rodzie­
wiczówny 18, Poznań;

Irena Grządzielewska, 
Działowa 20 m. 69, Poznań;

ul.

Aleksandra Bedner, ul. Strza 
Iowa 3 m. 2, Poznań.

Nagrody wyśle pocztą Wielko 
polska K tęgarnia Wysyłkowa.

LECH KONOPIŃSKI

Fraszki
OŚMIESZANIE

Nie ośmieszajcie nigdy błazna! 
On poważania też chce .zaznać.

DOŚWIADCZENIE

Wiem to z własnego doświadczenia,
że się na cudze go nie wymienia.

HONORARIUM

Śmiej się pajacu, 
jeśli ci płacą!

KU WOLNOŚCI

Na wolność konia nie wygnacie, 
jeżeli dobrze mu w kieracie.

Dwie wiosenne suknie z kolek­
cji Franka, zaprezentowane w Lon 
dynie. Jak widać — kobiety ma­
ją być tej wiosny lekkie, zwiew­

ne i przeźroczyste.

A to propozycje dziewiarskie Za­
kładów Przemysłu Dziewiarskie­
go „Jarlan" w Jarosławiu. Zdób 
nictwo oparto w tych sukienkach 

na motywach meksykańskich.
Fot. — CAF

SOBIE NIE WYWROZYŁA...

Znana we Francji jako „Mada­
me SoleiT, ciesząca się wzięciem 
wróżka Germaine Fargeas, prze­
powiadała wprawdzie swym licz­
nym klientom ich przysłość, ale 
o własnym losie nie miała poję­
cia. Obecnie bowiem pod zarzu­
tem popełniania oszustw podat 
kowych stanęła przed paryskim 
sądem. 64-letnia sława jasno- 
widztwa już od dziesięciu lat po 
dawała urzędowi skarbowemu do 
opodatkowania zaledwie 10 pro­
cent swych pokaźnych „proro­
czych" dochodów.

Winiarnia „El Vino" przy Fłeef 
Street w Londynie uważana jest 
za ostatni „męski bastion", w 
którym utrzymał się jeszcze zwy 
czaj dyskryminacji kobiet. Wi­
niarnia jest tradycyjnym miej­
scem spotkań dziennikarzy i pra 
wników, kobiety wstępują tam 
rzadziej, a jeśli już znajdują się 
wewnątrz, to nie wolno im zaj­
mować miejsc przy borze, prze­
znaczonym wyłącznie dla męż­
czyzn. Wolno im natomiast u-

j-ty rektor generalny Ernst 
t! Cloy przemawiał do ze­

branych kierowników 
wydziałów firmy „General E- 
lectronic”. W jego głosie 
dźwięczała niekłamana duma, 
kiedy mówił:

— W ciągu najbliższych 
trzech miesięcy rozpoczniemy 
produkcję nowego komnutera. 
Po małej pauzie dodał — 
naturalnie panowie orientują 
się, że plany komputera sa ści 
słą tajemnicą. Są dla nas bez­
cennym skarbem.

Henry Miles, szef wydziału 
produkcji chrząknął i oświad­
czył:

— Ten bezcenny skarb jest 
jednak niedostatecznie chro­
niony, zwłaszcza nocą. Muszę 
zwrócić uwagę panów, że rów 
nieź dzisiejszej nocy do pilno­
wania tresora zaangażowany 
został strażnik inwalida. Przed 
wczoraj miał służbę głuchy Su 
ching, wczoraj na pół ślepy 
Frazer, dziś z trudem poru­
szający sie Sicker. To są wszy 
s+ko ludzie, którzy powinni 
siedzieć w domu starców, a 
nie pilnować naszego skarbu.

Dyrektor Cloy uniósł lekko 
brwi.

— Młodzi ludzie są według 
mnie niepewni. Potrzebni nam 
są ludzie z głową i odrobiną 
szczęścia. Ponadto, jeżeli ktoś 
chce unieszkodliwić strażnika, 
nie ulęknie sie nawet atlety. 
Chcę nanów również poinfor­
mować, że nasi strażnica co 
godzinę melduje telefonicznie 
dn komendy polwn, że wszy­
stko jest w porządku.

— Godzina to bardzo długo 
— zoreplikował Henry Miles, 
cje me udało mu się przeko­
nać Cloy a.

— Sa wszcze jakieś putanw? 
— dyrektor Cloy odczekał kil 
ka sekund — a zatem, ży^zę pa 
rom,miłego weekendu. Ja oso 
biście jadę na ryby.

IToc była, gorąca l gwieździ- 
” sta. Nocny . strażnik Wi­

liam Sicker skończył właśnie 
swói pierwszy obchód i prze­
chodził przez biuro konstruk­
cyjne firmy, w którym znajdo 
wał się tresor z planami no- 
wego komputera. W półmroku 
błyszczały masyime zamki tre 
sora. "Wiliam ' Sicker zanalił 
swą latarkę i oświetlił stalo­
wą ścianę schowka.

WIERSZAMI
siąść przy którymś ze stolików 
na zapleczu baru. Przeciwko 
„dyskryminacji" gości płci żeń­
skiej przez „El Vino” wystąpił 
niejaki Terry Pattinson, reporter 
jednego z dzienników londyń­
skich, który ma również „za złe" 
dyrekcji lokalu, że zatrudnia ko 
biety-kelnerki, za barem, które ob 
sługują gości, natomiast nie 
zezwala aby kobiety klientki ob­
sługiwane były po drugiej stro­
nie tego samego baru, na rów-

Na aukcji u „Christies" w Lon 
dynie sprzedany został rewolwer 
kieszonkowy Sarah Bernhardt, z 
którym aktorka nigdy się nie 
rozstawała.

Rewolwer, za który otrzymano 
2.600 funtów, ozdobiony jest bo 
gatą inkrustacją ze złeta i oz-

Z zadowoleniem pokiwał gło 
wą i podkręcił siwego wąsa. 
Potem zdjął z nosa okulary i 
przetarł ich grube szkła nie­
zbyt czystą chusteczką. Cie­
szył się na myśl, że zaraz wy- 
pije łyk gorącej herbaty z ter 
mosu. Poszedł z powrotem do 
małego pokoiku w piwnicy, w 
którym zwykle przebywali noc 
ni strażnicy. W betonowych 
korytarzach, którymi szedł, głu 
cho odzywał się stukot laski, 
jaką podpierał się Sicker.

Zapalił światło w małym po 
koiku bez okien. Przyszedł 
czas meldunku do policji. Po­
wiódł wzrokiem po spartań­
skim umeblowaniu pomieszczę 
nia. W jednym rogu stała ma­
leńka szafa, obok wąskie i 
twarde łóżko. Niewiele tego i 
niezbyt wygodne. Na całej dłu 
gości jednej ze ścian, rury 
centralnego ogrzewania.

Urzędnik w prezydium poli­
cji nudził się jeszcze bardziej 
niż Wiliam Sicker. Ale straż­
nik nocny nie miał zamiaru 
prowadzić długich rozmów o 
niczym.

— Strażnik „General Elec­
tronic", Sicker — zameldował 
krótko. — Nic specjalnego nie 
zaszło, wszystko w porządku. 
Jak zwykle, zamelduję się za 
godzinę. k

JJyło kilka minut po półno- 
** cy, kiedy strażnik ocknął 

Poczuł,się z krótkiej drzemki.
że nie jest sam. Rzeczywiście 
zwolna otworzyły się drzwi. 
Oczy Sickera rozszerzyły się 
ze strachu. Chciał schwycić za 
słuchawkę telefoniczną, kiedy 
wpadli dwaj mężczyźni. Na 
twarzach mieli maski.

— Nie rusza j się, staruszku 
— ostrzegł go jeden z bandy­
tów. W jego ręku błyszczała 
lufa rewolweru. — Ta zabaw­
ka strzela szalenie szybko, ro 
zumiesz? — potem odwrócił 
się do swego towarzysza 
Tims przywiąż go do central­
nego ogrzewania.

Tim stanął za trzęsącym się 
Sickercm z kajdankami w rę­
ku.

— Wstawaj, szybko — vn- 
pchnął strażnika w stronę ścia 
ny, do żelaznej rury central­
nego ogrzewania i schwycił go 
za rękę.

— Jesteś idiotą. Tim — po­
wiedział pierwszy bandyta ze 
złością. — Nie za rękę. Stary

dobnych kamieni oraz posiada 
wyryty napis: „Quand meme" 
(„A jednak").

Podczas tej samej aukcji sprze 
dano również colt 357 „Python" 
stanowiący ongiś własność lana 
Fleminga, autora słynnego .Ja­
mesa Bonda". Cena colta wynio 
sła 900 funtów. 

uwolni się, ma przecież dłoń, 
jak dziecko. Przywiąż go za 
nogę.

Tim pochylił się i Sicker u- 
słyszał, jak stalowe kajdanki 
zamknęły się na jego prawej 
nodze. Drugi koniec łańcuszka 
z kajdankami został przytwier 
dzony do rury centralnego o- 
grzewania.

— Stąd się nie urwiesz — 
powiedział zamaskowany Tim. 
— Możesz nawet krzyczeć, nikt 
cię tu nie usłyszy.

— Zostaw go, musimy iść 
dalej — powiedział pierwszy 
bandyta — do tresora.

IIT iliam Sicker został sam.
■* Mierzył oczami odległość 

od aparatu telefonicznego. By 
ło nie loięcej niż pięć metrów. 
Ale łańcuszek przy kajdan­
kach pozwalał mu poruszyć 
się na odległość zaledwie kil­
ku centymetrów.

Bandyci wyłączyli tymcza­
sem system alarmowy — i pru 
li aparatem tlenowym stalową 
ścianę tresora.

•— Jeszcze pięć minut Johny 
— wy szeptał Tim.

— Pracuj, pracuj, wyjdzie­
my stąd najszybciej jak tylko 
będzie można.

Tim wzruszył ramionami. 
Czyżby Johny był nerwowy? 
Nie muszą się spieszyć, żad­
nych niespodzianek nie będzie. 
Policja zorientuje się dopiero 
wtedy, kiedy za trzy kwadran 
se nikt nie zadzwoni.

Wreszcie palnik przedarł się 
przez stal tresora. Wypalona 
tafla upadła na podłogę. Tim 
włożył rękę w czarną czeluść 
i zaczął wyciągać stamtąd do 
kumenty a wśród nich plany, 
nowego komputera.

— Ręce do góry — rozległ 
się czyjś głos, a w drzwiach 
stanęło dwóch policjantów. 
Kilku innych tłoczyło się za 
nimi.

Przestępcy zdrętwieli, 
o^iagania podnieśli ręce 
Góry.

Bez 
do

— Zdjąć maski — rozkazał 
policjant. — Odprowadzić. 
Najpierw do pomieszczenia 
nocnego strażnika.

Jeden z policjantów otwo­
rzył drzwi do pokoiku, w któ­
rym znajdoicał się Sicker. Sie 
dział właśnie za stołem przy 
aparacie telefonicznym. Pił 
herbatę z termosu i przyglą­
dał się obu przestępcom.

Nic nie rozumiejący bandy­
ci spojrzeli na rury centralne 
go ogrzewania. Stała tam, 
przywiązana stalowymi kaj­
dankami do rury, drewniana 
proteza Sickera.

MARCUS MAREK
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teraz uczciwie: które jest nasze? — Za tobą leci taka zgrabna pszczółka!
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